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Czy la pol'ska dziewczy-
na w łowickim stroju nie 
przypomina nam wiosny? 

W dniu 21 marca zaczy-
na się w Polsce kalenda-
rzowa wiosna i z tej okazji 
przesyłamy wszystkim Czy-
telnikom uśmiech pięknej 
dziewczyny. 
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ÏÏSIAC 
LECIE 
POLSKI M yśl uczczenia tysiąclet-

niego państwa pol-
skiego nie jest nowa. 
Zrodziła się już przed 
stu laty, a wielki uczo-

ny, dziejopis i działacz demokra-
tyczny Joachim Lelewel, spoczy-
wający w jednym z dziesięciu 
zbiorowych grobów patriotów 
polsikicti na cmentarzu Mont-
martre w Paryżu opracował na-
wet dokładny program obchodu 
tysiąclecia. 

,,Godzi się przypomnieć sobie 
i przypomnieć światu co było 
przed tysiącem lat. Kmieca ro-
dzina przyszła do władzy aby 
Polską powodować" czyli rzą-
dzić. Takimi słowy rozpoczyna 
się list Lelewela pisany z Bruk-
seli 22 stycznia 1860 r. do Sta-
nisława Różańskiego w Paniewie 
pod Mogilnem w 'Wielkopolsce. 

Lelewel podobnie jak wielu in-
nych badaczy historii przyjmo-
wał za początek Polski rok 860 
w którym księciem Polan miał 
zostać legendarny Piast. Przypo-
mniał też w liście do Różańskie-
go, że ,,wedle tradycji i kroni-
karskich powtarzań kolebką i 
siedliskiem tego zdarzenia były 
Gniezno i Kruszwica" Domagał 
się urządzenia z tej okazji wiel-
kich uroczystości właśnie kolo 
Kruszwicy nad jeziorem Gopło. 
Wzywał , aby wzięli w nich 
udział Polacy „z obu stron War-
ty i Pilicy, nadodrzańscy Śląza-
cy z Cieszyna, Raciborza, Opola, 
ze Świdnicy, Legnicy, Wrocła-
wia, krew swoją miłujący Kaszu-
bi z Gdańszczyzny, Pomorzanie, 
w polskiej mowie lubujący się 
Mazurzy z okolic Ełka i Olecka, 
mieszkańcy Mazowsza, Krakowa 
itd. itd. aby z obywatelstwa każ-
da okolica miała w uroczystości 
swych reprezentantów, a niedość 
odbywateli, ale i też reprezen-
tantów ludu wieśniaczego". 

Dla wiernego syna Polski ja-
kim był Lelewel, któremu kilka-
dziesiąt lat przyszło spędzić na 
obczyźnie, nigdy nie ulegało wąt-
pliwości, że Pomorze, Śląsk, W a r -
mia i Mazury to nierozerwalne 
części jednej polskiej Macierzy, a 
Ślązacy, Kaszubi, Pomorzanie, 
Warmiacy i Mazurzy to krev/ z 
krwi i kość z kości ludzie polscy. 
Nie mogło ich więc zabraknąć 
na wielkim narodowym święcie, 
które zdaniem sędziwego projek-
todawcy powinno się odbyć w 
„porze podbioru miodu" czyli w 
czerwcu kiedy to „łatwiej się po-
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Joachim Lelewel (1786—1861) wybitny historyk i polityk, profesor uniwersytetu, 
autor wielu wybitnych dzieł, poseł na sejm, członek rządu narodowego w czasie 
powstania 1831, przebywał od 1833 na emigracji we Francji i Belgii, gdzie 
m.in. utworzył Zjednoczenie Emigracji Polskiej, był inicjatorem założenia 
Związku Dzieci Ludu Polskiego, a także wiceprezesem Międzynarodowego 
Towarzystwa Demokratycznego. W czasie pobytu w Brukseli w 1860 r. opra-
cował projekt obchodu Tysiąclecia Polski. Podobizna Joachima Lelewela, którą 
zamieszczamy, wykonana w 1844 r. przez znanego francuskiego artystę D. Angers 

dróżuje i dogodniej dla zgroma-
dzenia się narodowej rzeszy pod 
gołym niebem lub pod namiota-
mi". 

,,Po prześpiewaniu hymnów 
na chwalę Piastów — projTono-
wał Lelewel — wychylenia na 
cześć Polski czarki miodu, po 
wzajemnym uściśnieniu i poda-
niu wzajem bratniej ręki, ogło-
szony zostanie zamiar wzniesie-
nia pomnika na pamiątkę dnia 
tego sielskiego i narodowego, 
pomnika skromnego...". 

Lelewel wyobrażał sobie ten 
skromny pomnik w jKJStaci „na-
rodowego ula", w którego głębi 
,,stara macierz do serca swą 
dziatwę przytula", wzniesiony 
,,własnym swym wydatkiem" to 
jest z ofiarności społeczeństwa. 

Marzenia wielkiego patrioty 
i demokraty niestety nie ziściły 
się. Nad Gopłem gdzie miał Piast 
przemieszkiwać i objąć ponoć 
władzę w czasie pobierania mio-
du odbyła się w 1860 r. jedynie 
mała lokalna uroczystość. 

Projekty Lelewela spełniają się 
dopiero dzisiaj w niepodległej 
Polsce, która wróciła w swe his-
toryczne granice. Olbrzymie na-
rodowe zgromadzenie z udziałem 
ludności wszystkich regionów 
kraju oraz Polaków z zagranicy 
odbędzie się co prawda nie nad 
Gopłem ale pod Grunwaldem, 
na polach największego boju 
średniowiecza w 550 jego rocz-
nicę w lipcu br., na polach chwa-

ły i wielkiego triumfu polskie-
go oręża. Będzie to wspaniałe 
ogólnopolskie święto. W skrom-
I (Dokończenie na str. 4) I 

OB E J M U J E M Y w r a m a c h j u b i -
l e u s z u c a ł y t y s i ą c l e t n i s z l a k 
d z i e j o w y n a s z e g o p a ń s t w a i 

n a r o d u a ż p o c h w i l ę d z i s i e j s z ą . 
C h c e m y u k a z a ć , c o w t y c h d z i e j a c h 
b y ł o p r a w d z i w i e p o s t ę p o w e i t w ó r -
c z e , j a k i e h i s t o r y c z n e s i ł y i c z y n n i -
k i s p r z y j a ł y w z r o s t o w i z n a c z e n i a i 
potęgr i o j c z y z n y , a j a k i e b y ł y ź r ó d -
ł e m k l ę s k n a r o d o w y c h i u p a d k u , 
z k t ó r e g r o d ź w i g r n ę ł a s i ę P o l s k a 
k r w i ą i t r u d e m n a j l e p s z y c h s w y c h 
s y n ó w i c ó r e k . 

* . * 
C a ł e p o l s k i e s p o ł e c z e ń s t w o i p o d -

s t a w o w e , z w i ą z a n e u c z u c i o w o z o j -
c z y z n ą m a s y p o l s k i e s o w y c h o d ź -
s t w a , z d a j ą s o b i e g ł ę b o k o s p r a w ę 
z e z n a c z e n i a h i s t o r y c z n e g o z w r o t u , 
j a k i e p r z y n i o s ł o w d z i e j a c h p a ń s t w a 
i n a r o d u z w y c i ę s t w o n a d h i t l e r o w -
s k i m f a s z y z m e m l o d z y s k a n i e p r z e z 
n a r ó d p o l s k i s w y c h u t r a c o n y c h 
p r z e d w i e k a m i Z i e m Z a c h o d n i c h . 

* . * 

O b c h o d y T y s i ą c l e c i a p r z y c z y n i ą 
s i ę d o z a c i e ś n i e n i a w i ę z ó w ł ą c z ą -
c y c h k r a j z m i l i o n a m i r o d a k ó w p o z a 
j e g o g r a n i c a m i , k t ó r z y p r a g n ą 
w s p ó l n i e z n a m i u k a z a ć d o r o b e k 
p o l s k i e g o n a r o d u I n n y m s p o ł e c z e ń -
s t w o m , w y d o b y ć w s z y s t k i e w a r t o ś c i , 
j a k i e w n i e ś l i P o l a c y d o w a l k n a -
r ó d o w o - w y z w o l e ń c z y c h , w o l n o ś c i o -
w y c h , k u l t u r y I c y w i l i z a c j i n a c a -
ł y m ś w i e c i e . 

(Z przemówienia ' przewodni-
czącego Rady Państwa w Pol-
sce A. Zawadzkiego na posie-
dzeniu Komitetu Frontu Jed-
ności Narodu w sprawie Ty-
siąclecia). 



NALEŻY 
do ludzi wykształconych 

PR Z E D w o j n ą l i c z b a u c z n i ó w w e 
F r a n c j i w y n o s i ł a p o n a d S m i l i o -

n ó w , d z i ś p r z e k r a c z a j u ż 9 m i l i o n ó w . 
C o p i ą t y o b y w a t e l f r a n c u s k i u c z ę s z c z a 
d o s z k o ł y . 

S k ą d s i ę b i e r z e t y l u u c z n i ó w ? 
F r a n c j a b y ł a p r z e d w o j n ą k r a j e m 

o u j e m n y m p r z y r o ś c i e n a t u r a l n y m , t o 
z n a c z y , ż e u m i e r a ł o t u r o c z n i e w i ę c e j 
l u d z i , n i ż s i ę r o d z i ł o . T e r a z l u d n o ś ć 
k r a j u w c i ą ż w z r a s t a . N i e t o j e d n a k 
j e s t g ł ó w n ą p r z y c z y n ą t a k w i e l k i e -
g o — b o p r a w i e o »/s w z r o s t u i l o ś c i 
d z i e c i w s z k o ł a c ł i . P r z e d e w s z y s t k i m 
p r z e d ł u ż y ł - s i ę o k r e s p o b y t u d z i e c k a 
w s z k o l e . 

S p ó j r z m y n a w y k r e s ( p o n i ż e j ) : 
O b o w i ą z e k s z k o l n y w e F r a n c j i o b e j -

m o w a ł w ' r . 1880 d z i e c i d o 12 l a t , 
w r. 1936 — d o 14 l a t , a w r . 1959 
— d o 16 la t . 

T Y S I Ą C 
L E G I E 
P O L S K I 

(Dokończenie ze str. 3) 

nym pomniku projektowanym 
przez Lelewela ul i pszczioły mia-
ły symbolizować pracę i jedność. 
Pomnik uczczenia Tysiąclecia za-
projektowany przez W Ł A D Y -
S Ł A W A GOMUŁKĘ „Tysiąc 
szkół na Tysiąclecie" jest w 
swym wyrazie zarówno czymś 
skromnym jak i czymś wielkim. 
Szkoły bowiem, teren codziennej 
pracy i kształcenia młodych po-
koleń uczą równocześnie spo-
łecznej i narodowej jedności, 
gruntują przyszłość narodu. 
Szkoły Tysiąclecia powstają 
zbiorowym wysiłkiem całego 
polskiego społeczeństwa w tym 
i Polonii zagranicznej. A zatem 
marzenia 1 plany Lelewela prze-
kazane przed stu laty w liście 
do Kraju z odległej Brukseli 
sp>elniają się. 

W s p ó ł c z e s n a c y w i l i z a c j a . p o s t ę p y 
n a u k i i t e c l i n i k i , s t w a r z a j ą z a p o t r z e -
b o w a n i e n a l u d z i c o r a z b a r d z i e j w y -
k s z t a ł c o n y c h . D a w n i e j n a p r a c e s k ł a -
d a ł s i ę g ł ó w n i e w y s i ł e k m i ę ś n i l u d z -
k i c h . C z ł o w i e k p r a c o w a ł p r z y p o m o c y 
p r o s t y c h n a r z ę d z i — ł o p a t y , k o s y , 
s i e r p a , k i l o f a . D z i ś c o r a z c z ę ś c i e j r o -
b o t n i k k i e r u j e m a s z y n ą , n o w o c z e s n ą 
o b r a b i a r k ą , t r a k t o r e m , m ł o c a r k ą - s n o -
p o w i ą z a ł k ą , k o m b a j n e m w ę g ł o w y m . 
N a w e t w b i u r z e p r a c e 10 c z y 20 r a c h -
m i s t r z ó w z p i ó r a m i i l i c z y d ł e m z a -
s t ą p i ł a m a s z y n a d o l i c z e n i a . Z m i e n i a 
s i ę s t r u k t u r a z a w o d o w a l u d n o ś c i . 

O t o o b r a z s t r u k t u r y z a t r u d n i e n i a 
l u d n o ś c i F r a n c j i ( r y s . z p r a w e j ) . 

J e s z c z e w r . 1900 n a k a ż d y c h 100 
z a t r u d n i o n y c h w e F r a n c j i 80 o s ó b 
p r a c o w a ł o f i z y c z n i e , z a ś 20 — u m y s ł o -
w o . D z i ś n a 100 z a t r u d n i o n y c h j u ż 
t y l k o 60 o s ó b p r a c u j e f i z y c z n i e , z a ś 
40 — u m y s ł o w o . W n i e d a l e k i e j p r z y -
s z ł o ś c i i l o ś ć p r a c o w n i k ó w u m y s ł o -
w y c h b ę d z i e w i ę k s z a , n i ż f i z y c z n y c h . 
W k o p a l n i w ę g l a n a 100 p r a c o w n i -
k ó w p r z y p a d a 2 i n ż y n i e r ó w i t e c h n i -
k ó w , z a ś w e l e k t r o w n i a t o m o w e j 40. 

C z ł o w i e k , k t ó r y n i e z d o b ę d z i e o d -
p o w i e d n i e j w i e d z y b ę d z i e w p r z y -
s z ł o ś c i s k a z a n y n a b e z r o b o c i e . Z b i e -
g i e m c z a s u d o p r a c y t r z e b a b ę d z i e o 
w i e l e w i ę c e j m ó z g ó w , n i ż r ąk — t a -
k i e są p e r s p e k t y w y r o z w o j u l u d z -
k o ś c i . 

N a c a ł y m ś w i e c i e p r z e d ł u ż a s i ę o -
k r e s o b o w i ą z k u s z k o l n e g o . J u ż d z i ś 
w s z y s t k i e d z i e c i u c z ą s i ę o b o w i ą z k o -
w o d o o s i ą g n i ę c i a c o n a j m n i e j l a t 
1 6 - t u w w i e l u k r a j a c h , j a k w Z w i ą z k u 
R a d z i e c k i m , A n g l i i , S t a n a c h Z j e d n o -
c z o n y c h , a w u b i e g ł y m r o k u t a k ż e w 
P o l s c e i w e F r a n c j i u c h w a l o n o u -
s t a w y o p r z e d ł u ż e n i u o b o w i ą z k u 
s z k o l n e g o d l a w s z y s t k i c h d z i e c i d o 
w i e k u l a t 16. 

A b y p r z y g o t o w a ć d z i e c i d o p r a c y , 
j a k a j e c z e k a w p r z y s z ł o ś c i , t r z e b a , 
a b y s z k o ł a ś r e d n i a b y ł a d o s t ę p n a d l a 
w s z y s t k i c h d z i e c i , t a k , j a k o b e c n i e 
j e s t d o s t ę p n a s z k o ł a p o d s t a w o w a . D z i ś 
j e s z c z e w e F r a n c j i t a k n i e j e s t . I c h o ć 
w s z y s t k i m d z i e c i o m u r o d z o n y m w e 
F r a n c j i p r z y s ł u g u j ą r ó w n e p r a w a , i c h 
s t a r t ż y c i o w y n i e j e s t r ó w n y . 

T y l k o ' / s d z i e c i f r a n c u s k i c h u c z y 
s i ę w s z k o l e ś r e d n i e j — o g ó l n o k s z t a ł -
c ą c e j l u b t e c h n i c z n e j . ' / » p o z o s t a j e w 
s z k o l e p o d s t a w o w e j i n i e o t r z y m u j e 
n i e z b ę d n e g o d a l s z e g o w y k s z t a ł c e n i a . 
P o d z i a ł n a t e d z i e c i , k t ó r e u c z ą s i ę 
d a l e j w s z k o l e ś r e d n i e j i t e , k t ó r e 
p o p r z e s t a j ą n a w y k s z t a ł c e n i u p o d s t a -

w o w y m , p r z e b i e g a w e d ł u g p r z y n a l e ż -
n o ś c i z a w o d o w e j i k l a s o w e j i c h r o -
d z i c ó w . 

S p ó j r z m y n a w y k r e s ( u d o ł u s t r o n y ) : 
O b r a z j e s t j a s n y . R o d z i c e b ę d ą c y 

s a n i i p r a c o w n i k a m i u m y s ł o w y m i 

z d o l n e , k t ó r e m i a ł y b a r d z o d o b r e p o -
s t ę p y w p o c z ą t k o w y c h k l a s a c h s z k o ł y 
p o d s t a w o w e j . 

N i e s t e t y w i ę k s z o ś ć d z i e c i z n a s z y c h 
p o l s k i c h r o d z i n g ó r n i c z y c h , r o b o t n i -
c z y c h c z y r o l n i c z y c h n a l e ż y d o k a t e -
g o r i i t y c h , k t ó r e p o p r z e s t a j ą , j e d y n i e 
n a w y k s z t a ł c e n i u p o d s t a w o w y m . Z ł o -
ż y ł y s i ę n a t o p r z e d e w s z y s t k i m t r u d -
n e w a r u n k i , n i e ł a t w y d o s t ę p d o s z k ó l 
ś r e d n i c h , a l e n i e k i e d y i p o s t a w a r o -
d z i c ó w , k t ó r z y u w a ż a l i , ż e s k o r o s a -
m i r a d z ą s o b i e w ż y c i u z n i e w i e l k i m 
w y k s z t a ł c e n i e m , t o i d z i e c i o m t o w y -
s t a r c z y . Ś w i a t j e d n a k i d z i e n a p r z ó d . 
W y k s z t a ł c e n i e d z i e c k a w y m a g a n i e -
r a z o d r o d z i c ó w w i e l k i c h o f i a r . T r z e -
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k s z t a ł c ą p r a w i e w s z y s t k i e s w e d z i e -
c i w s z k o ł a c h ś r e d n i c h , d l a d z i e c i z 
r o d z i n r o b o t n i c z y c h i c h ł o p s k i c h t a k i e 
w y k s z t a ł c e n i e j e s t r z a d k o d o s t ę p n e . 
S y n o w i e i c ó r k i r o d z i n r o b o t n i c z y c l i 
i c h ł o p s k i c h n i e p r z e k r a c z a j ą w o -
g r o m n e j w i ę k s z o ś c i p r o g u s z k o ł y 
ś r e d n i e j . W i e l e z t y c h d z i e c i , k t ó r e 
n i e u c z ą s i ę d a l e j , t o d z i e c i b a r d z o 

b a s o b i e j e d n a k p o w i e d z i e ć j a s n o — 
u k o ń c z e n i e s z k o ł y p o d s t a w o w e j j u ż 
d z i ś , a t y m b a r d z i e j za l a t 2 0 — 3 0 
n i e w y s t a r c z y . 

D A N U T A K O W A L S K A 

1) D a n e c y f r o w e z o s t a ł y z a c z e r p n i ę -
t e z k s i ą ż k i p t . „ L e p r o b l è m e s c o l a i r e 
— l e v o i c i " . 

JEDNO DZIECKO NA 1 0 
ZE SRODOWISKA WOL-
NYCH ZAWODOW 

Wi 

m 



„Warszawa" tańczyła świetnie 
DIJON DUMNE ZE SWEGO ZESPOŁU 
SA L A p r z e p e ł n i o n a , w b u -

f e c i e n i e m a j u ż w o g ó l e 
w o l n e g o s t o l i k a . M ł o -

d z i e ż b a w i s ię ś w i e t n i e n i e 
t r a c ą c a n i j e d n e g o t a ń c a , 
c i i w a l ą c p r z y t y m z n a k o m i t ą 
o r k i e s t r ę . W ś r ó d s t a r s z y c h P o -
l a k ó w r ó w n i e ż p a n u j e z a d o -
w o l e n i e : o d dawna nie mie-

S a l l e d ' A c t i o n C a t h o l i q u e w 
D i j o n , 43, r u e C h a b o t C a r g n y . 
P r z y b y w a na n i e m ł o d z i e ż n i e 
t y l k o z s a m e g o m i a s t a , a l e i z 
o k o l i c o d d a l o n y c h o 3 — 5 
k m . W ł a ś c i c i e l e s a m o c h o d ó w 
o d w o ż ą o c z y w i ś c i e p o p r ó b a c h 
s w e k o l e ż a n k i i k o l e g ó w z 
o d l e g l e j s z y c h m i e j s c o w o ś c i . 

Łodzią G a w l i k (po l e w e j ) , p rzy jecha ła na z a b a w ę z od leg -
łego R O U V R A T , spod Montceau - l e s -M ine s . W y b r a n o j ą tam 
n i e d a w n o k r ó l o w ą piękności. P a n i Dinet chętnie zaangażo -

w a ł a b y ją do swego zespołu. 

liśmy polskiej zabawy w Di-
jon; dobrze żeśmy wreszcie 
ten pierwszy bal urządzili. Z 
następnym będzie łatwiej. 

T e n u d a n y bal , u r z ą d z o n y 
w r a t u s z u w D i j o n , z a w d z i ę -

W s z y s t k i m z a l e ż y a b y z e s p ó ł 
Istniał , r o z w i j a ł s ię , a b y o s i ą -
g n ą ł j a k n a j l e p s z e w y n i k i i 
s t ą d ta c h ę ć w z a j e m n e g o p o -
m a g a n i a s o b i e , w z o r o w a s o l i -
d a r n o ś ć c z ł o n k ó w . 

„Zostań ko leżanko z nami ! S taszkowi w ł a śn i e b r ak pa r t -
ne rk i ! " — W a r s z a w i a c y z D i j o n chętnie wc iągnę l i by Lodz ię 
G a w l i k do zespołu. T y m bardze j , że jest to „ K r ó l o w a 

p iękności " K O U V R A T . 

c z a m i e j s c o w a P o l o n i a s w e m u 
n i e d a w n o z o r g a n i z o w a n e m u 
z e s p o ł o w i t a n e c z n e m u ,,War-
szawa". 

Z e s p ó ł p r a c u j e w y t r w a l e o d 
c h w i l i z a ł o ż e n i a . 2 r a z y w 
t y g o d n i u — w e w t o r k i 1 
c z w a r t k i — o d b y w a p r ó b y w 

, , W a r s z a w ą " o p i e k u j e s ię 
t r o s k l i w i e parii Marla Dinet, 
a l e n. ł o d z i r z ą d z ą s ię s a m i . 
D o z a r z ą d u z e s p o ł u w c h o d z ą : 
Władysław Szpak ( p r e z e s ) , 
Andrzej ParczyńskI, Józet Bu-
jak ( w i c e p r e z e s i ) , Janina Za-
nlemońska ( s k a r b n i c z k a ) 1 Te-

resa Karwecka ( s e k r e t a r k a ) . 
Z a r z ą d j e s t w s t a ł y m k o n t a k -
c i e z r o d z i c a m i , s tara s i ę i c h 
z a i n t e r e s o w a ć s w ą p r a c ą i z a -
w s z e , n a k a ż d e j p r ó b i e o b e c -
n y c h j e s t k i l k u p r z e d s t a w i c i e -
li s p o ś r ó d s t a r s z e g o s p o ł e -
c z e ń s t w a . W p r a w d z i e w z e s p o -
l e j e s t n i e t y l k o m ł o d z i e ż w 
w i e k u s z k o l n y m , w p r a w d z i e 
są t a k ż e i 20 - 2 5 - l e t n i t a n c e -
i z e i t a n c e r k i , a l e m i m o t o r a -
d a i p o m o c r o d z i c ó w b y w a 
z a w s z e p o ż y t e c z n a . 

O p r ó c z tańcą —- l e k t u r a . 
T a k i c e l s t a w i a s o b i e , . W a r -
s z a w a " . Z e s p ó ł w y n a j ą ł s a l ę 
n a ś w i e t l i c ę i w n i e j p r z e c h o -
w u j e s w ó j 1 2 0 - t o m o w y k s i ę -
g o z b i ó r . N a rei2ie b i b l d o t e k a 
s ł u ż y t y l k o c z ł o n k o m z e s p o -
łu, a l e j e ś l i z n a j d ą s ię c h ę t n i 
d o c z y t a n i a p o l s k i c h k s i ą ż e k 
, , W a r s z a w a " c h ę t n i e j e u d o -
s t ę p n i a i n n y m . Biblioteka 
świetlicy przy iilicy Vannerie 
N' 26 otwiera przed wszystki-
mi rodakami swe gościnne 
podwoje. W piątki odbywają 
się tu zebrania zespołu i fre-
kwencja na nich jest równie 
duża jak na próttach. 

— N i e t y l k o m o j ą z a s ł u g ą 
j e s t z a ł o ż e n i e z e s p o ł u — in -
l o r m u j e n a s p . Dinet. — K a n -
d y d a t ó w s z u k a l i ś m y w s p ó l n i e 
z p p . Korczyńskim i Bujakiem 
i w s p ó l n y m i s i łami z m o n t o w a -
l i ś m y z e s p ó ł . M ł o d z i e ż j e s t 
a m b i t n a , c h ę t n i e g a r n i e s i ę d o 
p r a c y 1 d z i ę k i t e m u m o ż n a 
w r ó ż y ć , , W a r s z a w i e " z D i j o n 
d o b r ą p r z y s z ł o ś ć . Z e s p o ł e m 
i n t e r e s u j e s i ę r ó w n i e ż r a d i o , 
p. Levavasseur, p r e z e s k o m i -
te tu o r g a n i z a c y j n e g o ś w i ę t a 
i o l k l o r y c z n e g o B u r g u n d i i , k t ó -
r e o d b y w a s i ę c o r o k w e 
w r z e ś n i u , z a p r o s i ł n a s n a w y -
s tęp . W y s t ą p i m y też n a m i ę -
d z y n a r o d o w y m ś w i ę c i e w i n o -
b r a n i a . A l e g d y m ó w i m y o 
p r a c y z e s p o ł u , , W a r s z a w a " n i e 
m o ż n a n i e w s p o m n i e ć o n a -
s z y c h m u z y k a n t a c h . M a m y i c h 
na r a z i e t y l k o d w ó c h i t o 
b a r d z o m ł o d y c h , a l e z a d o w o l e -
ni j e s t e ś m y z n i c h b a r d z o . Są 
to a k o r d e o n i ś c i Henryk Kor-
czyński i Krystian Jakubie-
nieć, o d z n a c z o n y s r e b r n y m m e -
d a l e m w s z k o l e m u z y c z n e j . 

Ba l , , W a r s z a w y " b y ł z n a c z -
n y m s u k c e s e m . I^ie t y l k o j a k o 
z a b a w a , p i e r w s z a p o d ł u g i e j 
p r z e r w i e w D i j o n z a b a w a p o l -
ska, a l e i j a k o w y s t ę p z e s p o -
łu. , , W a r s z a w a " o d t a ń c z y ł a z 
r o z m a c h e m k u j a w i a k a i k r a -
k o w i a k a z b i e r a j ą c r z ę s i s t e b r a -
w a . 

— Dobrze, że mamy zespół 
m ó w i ą r o d a c y . — Niech do-
wiedzą • się Polacy z Innych 
okolic, że I my z DIjonu także 
coś potrallmyl 

JESZCZE RAZ O KONKURSIE 
N A 

NAJPIĘKNIEJSZĄ" POLKĘ 
w n r 9 „Tygodn ika Po l sk i ego " z 28 l u t e g o b r . z e i m i e ś c i -

l i ś m y z d j ę c i a l a u r e a t e k k o n k u r s u „Tygodn ika Po l sk i ego " 
n a na jp iękn ie j szą Po lkę w e Franc j i . 

Trzec ie mie jsce w k o n k u r s i e z d o b y ł a p. K r y s t y n a G a -
d ó w n a z G a m a l l e pa r Mo l l ć res (Ga rd ) , k t ó r a o t r z y m a ł a 
nagrodę w wysokośc i 100 N F (10.000 fr. ) , a w i ę c n a g r o d ę 

Krys tyna G a d ó w n a z Mol ie res ( G a r d ) 
zdobywczyn i trzeciego mie j sca w K o n -
kurs ie „Tygodn ika Po lsk iego na n a j -
p ięknie jszą Po lkę w e Franc j i . Wzros t 

1,70 m, w a g a 57 kg 

p o d w y ż s z o n ą o 1 0 0 % g d y ż j a k w i e m y w a r u n k i k o n k u r s u 
p r z e w i d y w a ł y 50 N F (5.000 f r . ) j a k o t r z e c i ą n a g r o d ę . 

P a n i K r y s t y n a G a d ó w n a o t r z y m a ł a w p l e b i s c y c i e C z y -
t e l n i k ó w p i e r w s z e m i e j s c e ; j u r y p o d p r z e w o d n i c t w e m 
a r t y s t y - m a l a r z a p r o f . A l e k s a n d r a Kobzde j a , dz iekana A k a -
demi i Sztuk P ięknych w W a r s z a w i e p r z y o s t a t e c z n e j s e -
l e k c j i , p r z y z n a ł o j e j j e d n a k t r z e c i e m i e j s c e . 

W o b e c t e g o , ż e k i l k u n a s z y c h C z y t e l n i k ó w z d e p . G a r d 
z w r ó c i ł o s i ę d o „ T y g o d n i k a P o l s k i e g o " z z a s t r z e ż e n i a m i , ż e 
z d j ę c i e p a n i G a d ó w n y z o s t a ł o p r z e z r e t u s z z n i e k s z t a ł c o n e , 
z a m i e s z c z a m y o r y g i n a l n e z d j ę c i e p a n n y K r y s t y n y G a d ó w n y , 
k t ó r e p r z y s ł a ł a o n a n a m n a k o n k u r s i k t ó r e o g l ą d a ł o j u r y 
p o d e j m u j ą c d e c y z j e i p r z y z n a j ą c n a g r o d ę . 

Z komitetu F r a n c u s k o - P o l s k i e g o 
w S o i s s o n s 

w S o i s s o n s o d b y ł o s i ę w a l -
n e z e b r a n i e F r a n c u s k o - P o l -
Ł k i e g o K o m i t e t u K u l t u r a l n o -
- S o c j a l n e g o ( O r g a n i s m e C u l -
t u r e l I n t e l l e c t u e l e t S o c i a l ) 
p o ś w i ę c o n e w y b o r o r f i n o w e g o 
z a r z ą d u . B y ł y t o p i e r w s z e 
w y b o r y w ż y c i u t e j o r g a n i z a -
c j i , t a k s i ę b o w i e m z ł o ż y ł o , 
ż e p o p r z e d n i p r o w i z o r y c z n y 
z a r z ą d s p r a w o w a ł s w e f u n -
k c j e p r z e z 4 l a t a t j . o d d n i a 
p o w s t a n i a k o m i t e t u w r o k u 
1956. T r o c h ę s i ę l u d z i e d z i -
w i l i i k r ę c i l i g ł o w a m i , ż e 
u s t ę p u j ą c y z a r z ą d n i e p r z y -
g o t o w a ł ż a d n e g o s p r a w o z d a -
n i a , a d o t y c h c z a s o w y p r e z e s 
n i e p r z y b y ł n a w e t n a z e b r a -
n i e . N i k t j e d n a k „ o f i c j a l n i e " 
n i e p r o t e s t o w a ł , m o ż e d l a t e g o , 
ż e w s z y s c y a k t y w n i c z ł o n k o -
w i e K o m i t e t u z n a j ą h i s t o r i ę 

Zespół powiększa się I doskonal i ustawicznie. Oprócz p. D i -
net d w i e instruktorki spoza D i jon , p r acowa ły nad uk ł adem 
tańców: p. M a z u r ó w n a z St. Etienne 1 p. K a r c z e w s k a 

z Montchanin . 

W S P R A W A C H W S Z E L K I C H P O D R Ó Ż Y 
zwracajcie się do Agencji 

i r O I U R I l I P C ) ! 
of ic ia lnego koresponden ta O R B I S U 

2 4, r u e L a f f i t t e , P A R I S I X 

Métro: Richelieu-Drouot, Te l : P R O 31-04 

która doradzi Wam i zajmie się załatwieniem 

wszelkich niezbędnych formalności 

j e g o p r a c y , a m o ż e u z n a n o 
p o p r o s t u , ż e n a j w a ż n i e j s z a 
j e s t p r z y s z ł a d z i a ł a l n o ś ć o r g a -
n i z a c j i i n i e m a p o c o w r a -
c a ć d o p r z e s z ł o ś c i . S p o ś r ó d 
52 o b e c n y c h n a z e b r a n i u o s ó b 
g ł o s o w a ł o 45. S z y b k o o b l i c z o -
n o g l o s y . P r a w i e j e d n o m y ś l -
n i e w y b r a n o n o w y z a r z ą d w 
s k ł a d z i e : p r e z e s M a r i a n M r o -
zek, v i c e p r e z e s S t an i s ł aw P i e -
szak, s k a r b n i k Anton i K r u k 
i s e k r e t a r z g e n e r a l n y G e n o -
w e f a M r o z e k o r a z c z ł o n k o -
w i e Skuplński , K l e k a w k a , Z a -
pa j ewsk i , Mi ln i szyn i B ien ie -
cki. 

P i e r w s z a i m p r e z a o r g a n i z o -
w a n a p r z e z K o m i t e t o d b ę d z i e 
s i ę p r a w d o p o d o b n i e j u ż w 
k w i e t n i u , w y c i e c z k a d o S t . 
Q u e n t i n n a g o ś c i n n e w y s t ę p y 
t a n e c z n e g o z e s p o ł u z P o l s k i . 
I s t n i e j e r ó w n i e ż p r o j e k t u -
r z ą d z e n i a w S o i s s o n s p o l s k i e j 
z a b a w y . B y ł a b y t o p i e r w s z a 
o d k i l k u l a t „ p o t a ń c ó w k a " 
z p o l s k ą m u z y k ą . N o w y p r e -
z e s r o z m y ś l a t a k ż e , j a k n a m 
p o w i e d z i a ł , n a d s p r o w a d z e -
n i e m d o S o i s s o n s n a w y s t ę p y 
d o b r e g o z e s p o ł u i o l k l o r y c z n e -
g o , k t ó r y b y z a i n t e r e s o w a ł 
w i d z ó w p o l s k i c h i f r a n c u -
s k i c h . 

J a k c o r o k u w i e l u r o d a -
k ó w z S o i s s o n s w y b i e r a s i ę 
w o d w i e d z i n y d o k r a j u . P r z y 
o k a z j i w a r t o w s p o m n i e ć , ż e 
j e d n y m z p i e r w s z y c h m i e s z -
k a ń c ó w w y j e ż d ż a j ą c y c h t e g o 
r o k u z w i z y t ą d o k r a j u , j e s t 
z n a n y l e k k o a t l e t a , c z w a r t y 
d y s k o b o l F r a n c j i p . Pa l ez iń -
ski. M a o n z a m i a r j e c h a ć s a -
m o c h d d e m , z ł o ż y ć w i z y t ę 
s ł a w n y m p o l s k i m k o l e g o m 
P i ą tkowsk i emu i Rutowi . 



KRONIKA FRANCUSKA 
Granica na O d r z e i Nysie 
iij oczach Francuzóuj 

W głośnej publicznej dekla-
racji złożonej na konferencji 
prasowej w marcu ub. roku 
prezydent de Gaulle podkreślił 
definitywny cłiarakter polskich 
granic zacłiodnichi. Ci wszyscy, 
którzy zapoznali się z pamięt-
nikami prezydenta, wiedzą, że 
stanowisko to pozostało bez 
zmian od czasu klęsk łiitle-
rowskicłi Niemiec. 

Społeczeństwo francuskie 
podziela w pełni ten punkt wi-
dzenia, nie omijając żadnej o-
kazji, aby zamanifestować swe 
uczucia w tak ważnej dla każ-
dego Polaka sprawie. Wieczór 
dyskusyjny w salonacłi parys-
kiego liotelu „Moderne", w 
pierwszych dniach marca, był 
tego jeszcze jednym dowodem. 
W dyskusji, która przyciągnęła 
wielu Paryżan zabrały głos 
znane osobistości francuskie. 
Solidarnościowe telegramy na-
desłali b. premier P. Mendes-
France, b. deputowany, dzia-
łacz UNR i mer Belfortu R. 
Schmittlein i inni. 

Pierwszy ambasador Francji 
w Polsce Ludowej, Roger 
Garreau, podzielił się fako na-
oczny świadek swymi wraże-
niami z Warszawy po wyzwo-
leniu, kreśląc obraz zniszczs-
nia miasta i heroiczny wysiłek 
jego odbudowy. Z tego powodu, 
jak i ze względów historycz-
ny:'Vi oraz ekonomicznych n'û'v" 
ca doroagał się, aby granica 
na Odrze i Nysie została ofic-
jalnie i ostatecznie uznana 
przez wszystkie bez wyjątku 
mocarstwa. „Polska — mówił 
— ma prawo do sympat'i ca-
łej Europy. Francja zaś ma 
specjalne zobowiązania wobcc 
Polski, długi krwi do spł.ice-
nia". Ambasador stwierdził, co 
jest rzeczą wysoce charakte-
rystyczną, że sprawki defini-
tywnego uznania polskich gra-
nic zachodnich winna znaleźć 
się na porządku dziennym zbli-
żającej SÎÇ konferencii na naj-
wyższym szczeblu. 

W podobnym duchu wypo-
wiedzieli się dyrektor .,Institut 
de Droit Applique' Bouvier 
— Ajam oraz b. deputowany 
partii radykalnej Ch. Hernu. 
Ten ostatni zaznaczył w szcze-
gólności, że do włączenia ta-
kiej dyskusji do rozmów na 
szczycie przyczyniłoby się roz-
ważenie tego problemu na spot-
kaniu de Gaulle — N.S. Chru-
szczow. 

Konsekwentną działalność 
na rzecz ostatecznego uznania 
przez wszystkie mocarstwa 
polskich granic zachodnich 
prowadzi francuskie Stowa-
warzyszenie Obrony Granic 
nad Odrą i Nysą, skupiają-
ce głównie Francuzów pol-
skiego pochodzenia i założone 
kilka lat temu przez nie żyją-
cego już dzisiaj popularnego 
dziennikarza i publicystę Henry 
de Korab. Stowarzyszenie orga-
nizuje odczyty, wystawy i se-
anse filmów polskich w mia-
stach całej Francji. 

Ostatnio ponad 30 wybitnych 
osobistości francuskich zgłosiło 

swój udział w Komitecie Ho-
norowym Stowarzyszenia. Są 
to m.in. deputowani J. P. Pa-
lewski i F. Vals, były premier 
P. Boncour, byli ministrowie 
P. Bastid, L. Marin, JVI-E. Nae-
gelen, P. Cot, były zastępca se-
kretarza generalnego O N Z 
prof. H. Laugier, ambasador 
Francji, były sekretarz gene-
ralny ministerstwa spraw za-
granicznych R. Brugere, znany 
adwokat, były senator H. Tor-
res, E. Cotton. 

Zgłaszając swe przystąpienie 
do Komitetu, sekretarz gene-
ralny w latach 1930/1959 Fe-
deracji Partii Radykalnej Depar-
tamentu Meurthe et Moselle M. 
Deville stwierdza, że granica 
na Odrze i Nysie „jest granicą 
ostateczną". Profesor uniwer-
sytetu w . Grenoble B. Hamel 
oświadcza, że „granica na Od-
rze ¡ Nysie oznacza nie tylko 
powrót dawnych ziem polskich 
do Macierzy, ale również i 
przede wszystkim stanowi od-
szkodowanie — choć niedosta-
teczne — za miliony zabitych 
w Polsce przez zbrodniarzy hi-
tlerowskich." Profesor Sorbony 
V. Jankelevitch mówi: „Granica 
na Odrze i Nysie powinna być 
nietykalna". Honorowy profesor 
Wydziału Prawa Uniwersytetu 
Paryskiego B. Lavergne przy-
pomina odnośne postanowienia 
układów poczdamskich i pod-
kreśla, że żaden Francuz nie 
zgodzi się „na przelewanie swej 
krwi po to, aby nowy „król pru-
ski" znów mógł odebrać utraco-
ne przez Niemcy prowincje". 
Generał Tubert, b. mer Algieru 
stwierdza, że ostateczne po-
twierdzenie granicy polskiej to 
droga do zachowania przyjaźni 
francusko-polskiej i utrzymania 
pokoju na świecie." 

W ten sposób, od lewicy do 
prawicy, została zrealizowana 
jedność społeczeństwa francu-
skiego w sprawie „granicy po-
koju" na Odrze i Nysie. 

Polska ujystaujia 
maszyny rolnicze 
UJ Paryżu 

Po raz pierwszy Polska była 
reprezentowana na corocznej 
organizowanej w Paryżu Mię-
dzynarodowej Wystawie Maszyn 
Rolniczych. Debiut ten był w 
pełni udany, tak ze względu na 
dobór 23 eksponatów, jak i 
estetyczne stoisko, spotykając 
się z żywym zainteresowaniem 
zwiedzających. Szczególnym u-
znaniem cieszył się kombajn 
zbożowy KZB 3-A produkcji 
fabryki maszyn żniwnych w 
Płocku oraz motorobot C-308 
tj. ciągnik z zestawem maszyn 
współpracujących. 

Głośniki nadawały nagrane 
na taśmie magnetofonowej ob-
jaśnienia przeplatane dla uroz-
maicenia piosenkami „Mazow-
sza" i „Śląska". 

U S T Z. 
Jak się masz, Stachu! 
Czy zmienna pogoda 

nie przysparza Ci kłopo-
tów? Przecież już nie 
jesteśmy najmłodsi! A 
może u was jest inaczej 
niż u nas? Bo u nas z 
tą pogodą, to lekki dom 
wariatów. Najpierw było 
zimno, jak sto diabłów, 
mrozy po ileś tam stop-
ni (pisałem ci o tym), 
potem nagle zrobiło się 
ciepło, potem deszcze, a 
teraz dla odmiany zno-
wu mróz i śnieg. Wcale 
się nie dziwię, że nasi 
zawodowi przepowiada-
cze pogody raz po raz 
muszą składać samokry-
tykę, że nie jest tak jak 
oni nam obwieszczali, 
skoro nawet starsi zna-
cznie od nich meteoro-
lodzy dali się nabrać. 

Mimo wszystko — co 
by nie powiedzieć — 
idzie wiosna, która w 
mniejszej lub większej 
zgodności z kahendarzem 
jednak w końcu przyby-
wa, rozprasza ponure 
myśli, wlewa w serca 
otuchę i budzi nadzieję. 
Wiosna zawsze kojarzy 
się z młodością. Toteż 
i dziś warszawska mło-
dzież, nie oglądając się 
na kaprysy aury — całą 
parą przygotowuje się 
do wiosny, zamierzając 
ją rozpocząć zgodnie z 
tradycyjnym kalenda-
rzem: 21 marca. 

Skoro jesteśmy już 
przy młodzieży, chciał-
bym Ci w paru słowach 
opowiedzieć o ostatnich 
przejawach działalności 
naszych harcerzy. Co 
prawda ,,wieki" minęły 
już od czasu, gdy my... 
(lepiej już nie przypo-
minajmy, ile to czasu 
minęło), ale sentyment 
do harcerstwa oczywiś-
cie pozostał, myślę, że i 

u Ciebie. Chcę powie-
dzieć, że ZHP — Zwią-
zek Harcerstwa Polskie-
go jest chyba dziś nadai 
najpopularniejszą orga-
nizacją wśród młodych, 
zwłaszcza wśród ucz-
niów. W ostatnich la-
tach harcerstwo nasze 
wzbogaciło dawne lor-
my pracy, znalazło swo-
ją właściwą drogę w 
nowych warunkach, łą-
cząc to, co było dobre 
w harcerstwie przedwo-
jennym z tym, co nowe 
i potrzebne w zmienio-
nych warunkach życia 
w naszym kraju. 

W tych dniach odbyły 
się zjazdy komend cho-
rągwi ZHP we wszyst-
kich województwach. 
Harcerstwo wykazuje 
dalsze tendencje rozwo-
jowe; nawet na takiej 
Bialostocczyźnie, która 
mimo pewnego rozwoju 
w ostatnich latach, nie 
zdołała jeszcze w wielu 
dziedzinach dogonić in-
nych ziem, harcerstwo 
stanowi mocną 40-ły-
sięczną organizację. Bar-
dzo szlachetną lormą 
pracy uzupełniło swoją 
działalność harcerstwo 
krakowskie, organizując 
tzw. drużyny „nieprze-
tartych szlaków", gro-
madzące dzieci ułomne, 
niewidome, nieme itd.-
Specjalny program za-
jęć w tych drużynach 
ma na celu przywróce-
nie chorym i kalekom 
wiary w siebie, ujawnie-
nie im możliwości, że 
„mogą być takie jak in-
ne", a nawet przygoto-
wanie do przyszłego za-
wodu. Ładne jest to har-
cerstwo! 

Pisałem Ci kiedyś o 
ostatnich warszawskich 
,,dryndziarzach'', czyli 
dorożkarzach, tych Mo-

hikanach wymierającego 
lachu. Jeszcze stary, ale 
wciąż lubiany pieśniarz 
Mieczysław Fogg opie-
wa ich w piosence, 
„Wio, koniku", jeszcze 
w handlowej dzielnicy 
ujrzysz dorożkarza, prz-e-
wożącego jakieś ciężkie 
przedmioty, pokaże się 
od czasu do czasu jeden 
z nich w nocy na Sta-
rym Mieście, by uczy-
nić zadość iantazji by-
walców nocnych łokahi 
i przewieźć ich po uś-
pionym mieście — ale i 
to się kończy. Dfyndzia-
rzy można już tylko na 
palcach policzyć. 

Na koniec chcę jesz-
cze parę słów poświęcić 
Sławie Przybylskiej. Pi-
sałem o pieśniarzu star-
szego pokolenia Mieczy-
sławie Foggu. W ogóle 
przedwojenni pieśniarze 
stanowili, trzeba przy-
znać, klasę. Taki Fogg 
właśnie, Faliszewski, ta-
ka Ordonka albo Zolla 
Temé. Po wojnie stwo-
rzyliśmy wspaniałe ze-
społy pieśni i tańca — 
ale to co innego. Byłem 
ostatnio na bardzo ka-
meralnym wieczorze pie-
śni Sławy Przybylskiej, 
naszej pieśniarki młode-
go pokolenia — i p o raz 
pierwszy po wojnie by-
łem zachwycony wyko-
nywaniem piosenek. Na-
rodziła nam się następ-
czyni Ordonki, ale zu-
pełnie od niej inna, nie-
co tylko przypominającą 
pieśniarki francuskie, 
lecz przede wszystkjjn — 
oryginalna. Jeśli przyje-
dzie kiedyś do Francji, 
a ma podobno przyje-
chać, radzę pójść posłu-
chać. Warto! 

A teraz — całuję Cię 
TWOJ MARIAN 

PO SUKCESACH W AMERYCE 
.ŚLĄSK" już w kraju 

D o P o l s k i p o w r ó c i ł z t r z y m i e s i ę c z n e -
g o t o u r n é e p o A m e r y c e P ó ł n o c n e j Z e -
s p ó ł P i e ś n i i T a ń c a „ Ś L Ą S K " . N a 
w a r s z a w s k i m l o t n i s k u O k ę c i e a r t y s t ó w 
p o w i t a ł y r o d z i n y , p r z y j a c i e l e i p r a s a . 
W b ł y s k a w i c z n y m w y w i a d z i e p o w y -
l ą d o w a n i u s a m o l o t u , d y r e k t o r z e s p o ł u 
p r o f . H a d y n a p o w i e d z i a ł : 

— Da l i śmy w U S A , M e k s y k u i K a -
nadzie ponad sto dwadz ieśc ia w y s t ę -
p ó w . P rze j echa l i śmy n iema l 50 tysię -
cy k i l omet rów . P r z y j m o w a n o nas 
wszędz ie n i e zwyk l e serdecznie 1 goś -
cinnie. P o n a d 300 tysięcy osób ok l a -
sk iwa ł o nasz zespól. N i e r a z mus ie l i ś -
m y b i sować po k i lka razy . 

— A c o p o d o b a ł o s i ę n a j b a r d z i e j ? 
— Śląskie piosenki i tańce góra lskie . 

T e chyba n a j b a r d z i e j p r zypad ł y do 
gustu. 

N i e k t ó r z y c z ł o n k o w i e z e s p o ł u u b r a -
n i są w m e k s y k a ń s k i e s o m b r e r r a i 
b a r w n e c h u s t y . T o p o d a r u n k i o d p r z y -
j a c i ó ł m e k s y k a ń s k i c h . 

— C z y d u ż o p r z y w i e ź l i ś c i e p r e z e n -
t ó w ? 

— Niestety podróżowa l i śmy s amo lo -
tem i w a g a bagażu by ł a ograniczona, 
nie mog l i śmy w ięc zabierać w ie lk ich 
prezentów. 

— K t ó r e z o t r z y m a n y c h p r e z e n t ó w 
b y ł y n a j o r y g i n a l n i e j s z e ? 

— Pierścionek zaręczynowy, n a s z y j -
nik i b ranso leta ! 

T e p r e z e n t y p r z y w i o z ł a p . A n d r o n a 
L inartas , o b e c n i e n a r z e c z o n a p . A l f r e -
da Cal lesa , j e d n e g o z n a j b o g a t s z y c h 
l u d z i M e k s y k u , w n u k a b y ł e g o p r e z y -
d e n t a t e g o k r a j u . 

P a n i ą A n d r o n ę , ś l i c z n ą , w y s o k ą 
c h ó r z y s t k ę „ Ś l ą s k a " w i d z i m y w o t o -

c z e n i u r o d z i n y , w z r u s z o n e j z p o w o d u 
j e j p r z y j a z d u i z a r ę c z y n . 

— G d z i e p a n i p o z n a ł a s w e g o n a r z e -
c z o n e g o ? — z w r a c a m y s i ę d o s z c z ę -
ś l i w e j a r t y s t k i . 

— P o naszym wys tęp i e w M e x i c o -
City. Jest z wykszta łcen ia ekonomistą, 
m a lat 28. T o na jp rzys to jn ie j szy ch ło -

piec na świec ie — d o d a j e z u śmie -
chem. 

— K i e d y ś l u b ? 
— M ó j narzeczony p rzy jeżdża do 

Po l sk i 25 kwietnia , a ś lub nasz odbę -
dzie się 8 m a j a . Oczywiśc ie w Koszę -
cinie, siedzibie zespołu. Potem p ro -
j e k t u j e m y krótką podróż po K r a j u 
i d łuższą po świecie : przez M o s k w ę , 
Paryż , W ł o c h y do M e k s y k u . 

Z e s p ó ł „ Ś l ą s k " z m ę c z o n y p o d r ó ż ą i 
w r a ż e n i a m i u d a j e s i ę n a z a s ł u ż o n y 
o d p o c z y n e k . 

Tekst I zdjęcie : 
D . Ł O M A C Z E W S K A 



K O M U P I O S E N K Ę 
od M A R K A S A R T A 

ce, ani według: uk ł adu j a s k ó -
łek, które przys iad ły na p i ę -
ciolinii d r u t ó w telefonicznych. 
Na j c zę śc i e j Insp i ru ją i w p r o -
w a d z a j ą mnie w nas t ró j t ek -
sty 1 do nich piszę muzykę . 

— Któ r e ze s w y c h piosenek 
n a j b a r d z i e j pan lubi? 

— Cóż, na ogól te, które 
n a j b a r d z i e j lub ią słuchacze. 
Z ostatnich moicli u t w o r ó w 
m a m sentyment do orkiestro -
w e g o b e - b o - b e r k a . Jak s a m a 
n a z w a w s k a z u j e , jest to p r ó -
ba połączenia instrumentac j i 
I stylu j a z zowego ( b e - bop ) z 
m o t y w a m i oberka — naszego 
l u d o w e g o tańca. 

— A w ięc nawe t w j azzo -
w y m utworze w ięź z na rodo -
w ą t radyc ją? 

— Tak , j ak na j b a rdz i e j . 
D o t radyc j i po lsk ie j piosenki 
u l iczne j s ta ra łem się s ięgnąć 
w „ K o m u piosenkę" . M a m y 
piękną t r adyc j ę k a b a r e t o w e j 
piosenki tego typu, a także 
patr iotycznej piosenki u l icz -
n e j w latach okupac j i . W a r t o 
z te j t r adyc j i czerpać. 

— K o g o z polskicłi w y k o -
n a w c ó w wy różn i a pan obec -
nie? 

— N i e w ą t p l i w i e , S ł a w ę 
P r zyby l ską i Jerzego P o ł o m -
skiego, który śp i ewa mego 
„ W o z i w o d ę " , 

R o z m a w i a ł : K . K U N I C K I 
Zd j ęc i a : R. P I E Ń K O W S K I 

P R O S T O 
Po LS \ 

Na miejscu 
pamiętnych bitew 

G r a n i t o w y o b e l i s k , a u j e g o 
p o d n ó ż a k a m i e n n e p o s t a c i e 
k o b i e t y z d z i e c k i e m o r a z ż o ł -
n i e r z a n a t l e g ł ę b o k o w y r y -
t y c h s ł ó w „ N i g d y w i ę c e j w o j -
n y " — t a k i p o m n i k s t a n i e 
n a b r z e g u O d r y w S i e k i e r -
k a c h n a P o m o r z u Z a c h o d n i m . 
W t y m w ł a ś n i e m i e j s c u 15 
l a t t e m u W o j s k o P o l s k i e u 
b o k u A r m i i R a d z i e c k i e j s f o r -
s o w a ł o O d r ę o t w i e r a j ą c d r o -
g ę z w y c i ę s t w a d o B e r l i n a . 

B o h a t e r s k a o b r o n a W e s t e r -
p l a t t e w 1939 r . b ę d z i e r ó w -
n i e ż u p a m i ę t n i o n a k o p c e m , 
k t ó r y w z n i e s i e l u d n o ś ć G d a ń -
s k a . F o r t y f i k a c j e i p o l e w a l -
k i m a j ą p o z o s t a ć w t a k i m 
s t a n i e , w j a k i m p r z e t r w a ł y 
o d c z a s u p a m i ę t n e j b i t w y . 

# „Cgrul ik " 
11! Łańcucie 

P i e r w s z ą w e r s j ę u w e r t u r y 
d o „ C y r u l i k a S e w i l s k i e g o " 
R o s s i n i e g o w o r y g i n a l n y m r ę -
k o p i s i e o d n a l e z i o n o w ś r ó d 
z b i o r ó w b i b l i o t e k i p a ł a c o w e j 
w Ł a ń c u c i e . R ó w n i e s e n s a -
c y j n e j e s t d r u g i e o d k r y c i e . 
W n i e p r z e g l ą d a n y c h d a w n o 

MA R E K Sa r t należy do 
na jpopu la rn ie j szych w 

Polsce kompozyto rów muzyki 
lekkie j . P i e rwsze ostrogi zdo -
by ł w początku lat pięćdzie-
siątych „Poc iąg iem" , teraz j e -
go „ A l a b a m a " , „ K o m u pio -
senką" , „ W o z i w o d a " — są 
na jczęśc ie j śp i ewanymi w 
k r a j u p rzebo jami . 

M a r k a Sarta schwyta l i śmy 
— j a k to się m ó w i — na 
pięć przed dwunas tą , szyko -
w a ł wa l i zk i do pó ł to ramle -
sięcznego w y j a z d u . Dokąd? 

— T a j e m n i c a s ł u żbowa — 
m a s k u j e się żartobl iwie . 

— Skoro „ s ł u żbowa " , to n o -
w e zamiary twórcze? ^ 

— Twórcze , a le nie n o w e — 
chc ia łbym dokończyć pracy 
nad operetką. L ib re t to pisze 
Jerzy Jurandot , komediop i -
sarz I satyryk. 

— P a r ę miesięcy temu ope -
retka zaw iod ł a pana r azem z 
Jurandotem do Paryża . Czy 
to by ł a „ w i z j a l oka lna "? 

— Ows z em, naszą bohate r -
kę losy między innymi tam 
w łaśn ie sk ie ru ją . M ó j w y -
j a zd mia ł j ednak doda tkowe 
skutki . 

— No , w łaśnie . Odkry to p a -
na, j a k o piosenkarza. Jak d o -
szło do tego deb iutu za g r a n i -
cą? 

— R a d i o f rancusk ie zainte-
r e sowa ło się mo imi p iosenka -
mi, między innymi „ W o z i w o -
d ą " i „ K o m u piosenkę?" S p o -
doba ły się i poproszono, a b y m 
je s a m zaśp iewa ł . Chcąc nie 
chcąc — bo w Polsce nie m a 
tego z w y c z a j u — zrobi łem, co 
mog łem. Wys t ąp i ł em jeszcze 
parę razy po powroc ie do 
k r a j u . No , bo j ak? P o w i e d z i a -
no by — „ W P a r y ż u to chc ia -
łeś, a teraz uda jesz G reka? " . 
A l e nie czu ję powo ł an i a do 
śp iewu, a zresztą oprócz w a -
l o r ów g łosowych nad do -
b r y m p rzygo towan iem pio-
senki t rzeba n a p r a w d ę b a r -
dzo dużo p racować . M o g ł e m 
tu dobrze podpatrzeć między 
innymi w ł a śn i e u gw i a zd 
piosenki f rancusk ie j . 

— Zatem, tylko kompozy -
c ja . Czy można wiedzieć, w 
j ak i sposób pan tworzy, j ak 
w s p ó ł p r a c u j e z autorami tek -
stów? 

— Oczywiśc ie nie tak, j ak 
to pokazu j ą popu la rne fUm.y. 
P iosenki nie pisze się w n a -
tchnieniu szminką na s e rwe t -

W O Z I W O D A 
Słowa: Jerzy Ficowski 

Żyujo 

Muzyka: M a i e k Sari 
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a r c h i w a c h t e j s a m e j b i b l i o t e -
k i z n a l e z i o n o s o n a t ę w ł o s k i e -
g o k o m p o z y t o r a C h i e s y , p r z e -
p i s a n ą w ł a s n o r ę c z n i e p r z e z 
w i e l k i e g o f i l o z o f a i p i s a r z a 
J e a n J a c q u e s R o u s s e a u , k t ó -
r y p r z e z d ł u g i e l a t a z a r a b i a ł 
n a ż y c i e w ł a ś n i e k o p i o w a -
n i e m n u t . 

^ Polonia ujrzji 
, «Wiadomości 
Fi lmouje " 

R a z n a k w a r t a ł T o w a r z y -
s t w o Ł ą c z n o ś c i z P o l o n i ą b ę -
d z i e r o z s y ł a ł o d o p o l o n i j n y c h 
o r g a n i z a c j i n a c a ł y m ś w i e c i e 
s p e c j a l n e w y d a n i e p o l s k i e j 
k r o n i k i f i l m o w e j „ W i a d o m o ś -
c i F i l m o w e " . P i e r w s z y n u m e r 
z o s t a ł j u ż o p r a c o w a n y i z a -
w i e r a z d j ę c i a a m e r y k a ń s k i e -
g o r e p o r t e r a B r y a n a z o k r e s u 
o b l ę ż e n i a W a r s z a w y w 1939 r . 
( o B r y a n i e p i s a l i ś m y o b s z e r -
n i e w „ T y g o d n i k u P o l s k i m " ) , 
z d j ę c i a z o d b u d o w y W a r s z a -
w y , W r o c ł a w i a , S z c z e c i n a , 
f r a g m e n t y f i l m u o N o w e j 
H u c i e i o ś r o d k u a t o m o w y m 
p o d W a r s z a w ą . P o n a d t o z n a -
l a z ł y s i ę t a m z d j ę c i a z u r o -
c z y s t o ś c i k u c z c i P a d e r e w -
s k i e g o w P o l s c e , w y s t ę p y 
„ Ś l ą s k a " , f r a g m e n t y n o w e g o 
f i l m u „ K r z y ż a c y " o r a z z d j ę -
c i a s z k o ł y w K r a k o w s k i e m , 
k t ó r ą z b u d o w a n o z f u n d u -
s z ó w P o l o n i i a m e r y k a ń s k i e j . 

^ N o w g herb 
Olsztyna 

s t o l i c a W a r m i i i M a z u r , 
O l s z t y n , p i e c z ę t u j e s i ę o b e c -
n i e n o w y m h e r b e m . W i d n i e j ą 
r'.a n i m , n a t l e c z e r w o n e j ' t a r -
c z y , p i a s t o w s k i o r z e ł i d w a 
m i e c z e g r u n w a l d z k i e . 

R O D Z I N N E 
„ N I E D Y S K R E C J E " 

w 1958 r o k u P o l s k ę z a -
m i e s z k i w a ł o 29 m i l i o n ó w l u -
dz i , w t y m 13.979 t y s . m ę ż -
c z y z n i 15.018 t y s . k o b i e t . 
S t a t y s t y k a ta j e s t d l a p ł c i 
p i ę k n e j t r o c h ę s m u t n a , g d y ż 
w c i ą ż j e s z c z e i l o ś ć k o b i e t 
p r z e w a ż a i n a 100 m ę ż c z y z n 
p r z y p a d a i c h 108. P o l k i , b o -
j ą c s ię , j a k w i d a ć , s t a r o p a -
n i e ń s t w a — s t o s u n k o w o w c z e -
ś n i e , z g r a b n i e 1 s z y b k o u s i -
d la ją m ł o d z i e ń c ó w . W rok.u 
1958 z a w a r t o .264,3 t y s . m a ł -
ż e ń s t w , w t y m 41'yo, t o n o w o -
ż e ń c y w w i e k u 2 0 — 2 4 la ta . 

C z y n a j ł a d n i e j s z e p a n n y z a -
m i e s z k a ł y n a p o ł u d n i o w o - z a -
c h o d n i c h t e r e n a c h k r a j u , c z y 
tam w ł a ś n i e o s i e d l i l i s i ę n a j -
b a r d z i e j c h ę t n i d o ż e n i a c z k i 
k a w a l e r o w i e , t r u d n o o d g a d n ą ć 
— j e d n o j e s t p e w n e , ż e n a j -
w i ę c e j ś l u b ó w u d z i e l o n o w e 
W r o c ł a w i u 1 w o j . o p o l s k i m . 

G d y p r y m w ś l u b a c h w i e -
d z i e p o ł u d n i e , w p r z y r o ś c i e 
n a t u r a l n y m { w r o k u 1958 n a 
10.000 l u d n o ś c i p r z e c i ę t n i e 
17,9) b i j e w s z y s t k i e i n n e d z i e l -
n i c e —• p ó ł n o c . W w o j e w ó d z -
t w a c h k o s z a l i ń s k i m , o l s z t y ń -
s k i m i s z c z e c i ń s k i m p r z y r o s t 
n a t u r a l n y p r z e k r a c z a 25,0. 

G d y m o w a o m a ł ż e ń s t w a c h , 
t r z e b a t a k ż e w s p o m n i e ć i o 
r o z w o d a c h . S p r a w a ta w y g l ą -
da w c a l e d o b r z e , b o j e s t i c h 
p r z e c i ę t n i e t y l k o 5,5 na 10.000 
l u d n o ś c i . N a j m n i e j d o b r a n y c h 
m a ł ż e ń s t w , j a k w y n i k a z e s ta -
t y s t y k i — p o n a d 15 n a 10.000 
l u d n o ś c i , z a m i e s z k u j e W a r s z a -
w ę i Ł ó d ź . S t a t e c z n y Ś l ą s k 
z n a j d u j e s ię m n i e j w i ę c e j w 
ś r o d k u tabe l i . N a t o m i a s t p r z y -
k ł a d n y m i m a ł ż o n k a m i są m i e -
s z k a ń c y w o j . r z e s z o w s k i e g o , 
g d y ż n a 10.000 l u d n o ś c i p r z y -
p a d a j ą tam z a l e d w i e 2 r o z -
w o d y . 



PA M I Ę T N I K D a w i d k a Rub inowicza , żydowsk iego chłopca z k ie leckie j 
ws i , zna dziś cały świat . G d y j ednak po raz p ie rwszy pamiętnik 
ten ukaza ł się d ruk i em w Polsce, o autorze ws t r ząsa j ących zap i sków 

nic p r a w i e nie by ło w i adomo . Jedynie wyciśnięty na ok ładkach przy 
pomocy p rymi tywne j , d r e w n i a n e j pieczątki, z rob ione j — teraz już w i e m y 
na p e w n o — przez samego D a w i d k a , sprawi ł , że notatnik nie pozostał 
anon imowy . N a d r u k b rzmia ł : „ D A W I D R U B I N O W I C Z , B O D Z E N T Y N , 
U L . K I E L E C K A 13". 

W latach w o j n y t rudne by ło o zeszyty. D a w i d e k notowa ł s w e w r a ż e -
nia także w ka jec ie s w e j młodsze j siostry, bo na j e d n e j z ok ładek 
zachowa ł się starannie w y k a l i g r a f o w a n y napis : „ M A N I A R U B I N O W I C Z 
R O K N A U K I I I I , R O K S Z K O L N Y 1941/42". 

T o by ły p ie rwsze ś lady. 
W pamiętniku rzucono j a k b y mimochodem n a z w y : K r a j n o , Bodzentyn, 

Kielce, Daleszyce, Bie l iny, Górno . I to wszystko . A n i j ednego nazwiska , 
d w a , trzy imiona. K i edy w i ęc w y r u s z a ł y ś m y do w s i kieleckich, roz rzu -
conych w ś r ó d świętokrzyskich wzgó r z w o k ó ł Bodzentyna nie mia ły śmy 
wie lk ich nadziei na ustalenie tożsamości autora zap i sków. N i e w i e -
dzia łyśmy, w k tó rym roku się urodzi ł , j ak n a z y w a l i się j ego rodzice, 
rodzeństwo, k rewn i . N i e w i edz i a ł y śmy nawet , j ak w y g l ą d a ł . 

MI E S Z K A Ń C Y B o d z e n t y n a : A r -
t e m i u s z W o ł c z y k i j e g o ż o n a 
H e l e n a , t o c i , k t ó r z y p r z y p a d -

k o w o o d n a l e ź l i w s i e r p n i u 1957 r . 
d z i e n n i k ż y d o w s k i e g o c h ł o p c a p o r z u -
c o n y w ś r ó d s z p a r g a ł ó w n a t r a w i e . 

K R E W N I I R O D Z I C E 

P r z e r z u c i ł y ś m y s t a r e a k t a g r o m a d z -
k i c h U r z ę d ó w S t a n u C y w i l n e g o . W 
B o d z e n t y n i e o d n a l a z ł y ś m y m e t r y k i r o -
d z i n y C i s ł o w s k i c h , b l i s k i c h k r e w n y c h 
R u b i n o w i c z ó w , u k t ó r y c h z a t r z y m a l i 
s i ę p o w y s i e d l e n i u z e w s i K r a j n o . 
W y n i k a ł o z n i c h , ż e w ł a ś c i c i e l d o m u 
p r z y u l . K i e l e c k i e j 13 w B o d z e n t y n i e , 
w u j D a w i d k a , J a n k i e l D a w i d C i s ł o w -
s k i , h a n d l a r z , m i a ł t r z e c h s y n ó w i 
d w i e c ó r k i . T r o j e z n i c h o c a l i ł o s i ę o d 
z a g ł a d y , ż y j ą i p r z e b y w a j ą o b e c n i e za 
g r a n i c ą . Są t o : M a j e r , R ó ż a i R u c h l a 
C i s ł o w s c y . 

D o w i e d z i a ł y ś m y s i ę t e g o z l i s t u p . 
R a c h e l i C i s ł o w s k i e j z m ę ż a S i l b e r -
g e r g , p i s a n e g o w r . 1958 d o U r z ę d u 
S t a n u C y w i l n e g o w B o d z e n t y n i e . M i e -
s z k a o n a t e r a z w T e l A v i v i e . J a k 
o ś w i a d c z y ł a w r o z m o w i e , r o d z i n a C i -
s ł o w s k i c h — n a k i l k a d n i p r z e d w y -
s i e d l e n i e m l u d n o ś c i ż y d o w s k i e j z B o -
d z e n t y n a — z o s t a ł a p r z e w i e z i o n a w 
1942 r. d o o b o z u p r a c y w S t a r a c h o w i -
c a c h . W t e d y w ł a ś n i e , w r . 1942, p a n i 
R a c h e l a w i d z i a ł a p o r a z o s t a t n i s w e -
g o k u z y n a D a w i d k a i j e g o r o d z i n ę . 

W K i e l c a c h z a c h o w a ł a s i ę m e t r y k a 
m ł o d s z e g o b r a t a D a w i d a — H l r s z a u r o -
d z o n e g o w r . 1929. P i e r w s z y i j a k d o -
t y c h c z a s j e d y n y — d o k u m e n t s t w i e r -
d z a j ą c y t o ż s a m o ś ć s a m e g o D a w i d k a 
o d s z u k a ł y ś m y w a r c h i w u m s z k o ł y w 
K r a j n i e . Są t o o d p i s y c e n z u r e k c h ł o p -
c a z k l a s y : c z w a r t e j , p i ą t e j i s z ó s t e j 
w p i s a n e d o „ k s i ą g o c e n " . W K r a j n i e 
i B o d z e n t y n i e d o t a r ł y ś m y d o l u d z i , 
k t ó r z y g o p a m i ę t a j ą . R o z m a w i a ł y ś -
m y w K r a j n i e z s ą s i a d a m i R u b i n o w i -
c z ó w : K o w a l i k a m i , M a r c z a k i e m i N i -
b u r s k i m , z t o w a r z y s z a m i z a b a w i c h 
d z i e c i : F r a n c i s z k ą S z u f l i k o w ą i j e j 

m ę ż e m , z k o l e g a m i D a w i d k a z e s z k o l -
n e j l a w y : S t e f a n e m W a l d o n i e m i J a -
n e m K w i e t n i e w s k i m , z m i e s z k a ń c a m i 
u l i c y K i e l e c k i e j w B o d z e n t y n i e , u 
k t ó r y c h b y w a ł D a w i d e k : r o d z i n ą W a -
c i ń s k i c h i J e r z y m B a d e r s k i m . W 
K i e l c a c h o D a w i d k u o p o w i e d z i a ł a 
n a m j e g o d ł u g o l e t n i a n a u c z y c i e l k a — 
F l o r e n t y n a K r o g u l c o w a . 

T e u r y w k o w e , c h a o t y c z n e , n i e p e ł n e , 
w z a j e m n i e u z u p e ł n i a j ą c e s i ę r e l a c j e 
p o z w o l i ł y n a m p o z n a ć D a w i d k a . O t o 
c o o n i m w i e m y . 

i i . 

- i • •• 

Świadectwo szkolne Dawidka z oddzia-
łu piątego zachowane w „Książce Ocen" 

w szkole w Krajnie 

Krajno. Tą drogą Dawidek wraz z innymi dziećmi chodził do szkoły 

N a d ł u g o p r z e d w o j n ą r o d z i c e D a -
w i d k a , J o s e k i T a u b a , p r z e n i e ś l i s i ę 
z K i e l c d o K r a j n a , g d z i e R u b i n o w i c z 
m i a ł k a w a ł e k p o l a . , P ó ź n i e j z a j ą ł s i ę 
m l e c z a r s t w e m , s p i z e d a ł g r u n t i n a 
s k r a j u w s i z b u d o w a ł d o m , w k t ó r y m 
z a m i e s z k a ł w r a z z r o d z i n ą . D o m z o -
s t a ł r o z e b r a n y , a l e m i e s z k a ń c y K r a j -
n a p a m i ę t a j ą d o s k o n a l e , j a k w y g l ą d a ł : 
s t a ł t u ż p r z y d r o d z e , b y ł d r e w n i a n y , 
k r y t y g o n t e m , z d w o m a o k n a m i o d 
f r o n t u . 

R u b i n o w i c z e b y l i r o d z i n ą b a r d z o l u -
b i a n ą i p o w a ż a n ą w e w s i , i d l a t e g o , ż e 
R u b i n o w i c z b y ł b a r d z o u c z c i w y i r z e -
t e l n y , i d l a t e g o , ż e R u b i n o w i c z o w a 
b y ł a d o b r ą g o s p o d y n i ą , t r o s k l i w ą m a t -
ką i m ą d r ą k o b i e t ą . D o n i e j s c h o d z i ł a 
s i ę c a ł a w i e ś : p o l e k a r s t w o , p o b a n -
d a ż , p o z i ó ł k a — b o a n i l e k a r z a , a n i 
f e l c z e r a n i e b y ł o w ó w c z a s w o k o l i c y . 
T a u b a , j a k w s z y s c y w s p o m i n a j ą , n i e 
o d m ó w i ł a n i k o m u r a d y w p o t r z e b i e , 
p o m o c y w c h o r o b i e . N a k a r m i ł a z a w s z e 
g ł o d n e g o , g d y z a p u k a ł d o j e j d r z w i . 
I n a w e t w l a t a c h w o j n y d z i e l i ł a s i ę 
n i e r a z o s t a t n i m k ę s e m c h l e b a . 

R u b l n o w i c z o w i e m i e l i t r o j e d z i e c i : 
D a w i d a , H i r s z a i n a j m ł o d s z ą — M a ł -
k ę , n a k t ó r ą w o ł a l i M a n i u s i a . D a w i -
d e k , n a j s t a r s z y z c a ł e j t r ó j k i , u r o d z i ł 
s i ę 26 l i p c a 1927 r . C h o w a j ą c s i ę n a 
w s i w y r ó s ł n a d o r o d n e g o , z d r o w e g o 
c h ł o p c a : w y s o k i , s m u k ł y , s z a t y n , 
t w a r z m i a ł p o c i ą g ł ą , o c z y n i e b i e s k i e , 
n o s k s z t a ł t n y . W s z y s t k i e d z i e c i z e w s i 
b a r d z o g o l u b i ł y . Z n a t u r y w e s o ł y i 
p o g o d n y , b y ł o r g a n i z a t o r e m i d u s z ą 
d z i e c i ę c y c h z a b a w . O n u r z ą d z a ł w y -
ś c i g i p o s t o k a c h w z g ó r z , d a w a ł h a s ł o 
d o r o z p o c z ę c i a „ b e r k a " , „ c i u c i u b a b k i " , 
„ w i e w i ó r k i " , n a c z e l e c a ł e j g r o m a d y 
b i e g ł d o s t r u m i e n i a , a b y k ą p a ć w 
n i m s w e g o m a ł e g o , b u r e g o p i e s k a . W 
t y m c z a s i e w K r a j n i e n i e b y ł o a n i 
j e d n e j p i ł k i , ż a d n y c h g i e r , ż a d n y c h 
z a b a w e k . W c a ł e j w s i t y l k o W i t e k 
K o w a l i k i S t e f e k N i b u r s k i m i e l i r o -
w e r y . T o w ł a ś n i e S t e f e k u c z y ł D a -
w i d k a j e ź d z i ć n a r o w e r z e w i o s n ą 
1940 r . , o c z y m w s p o m i n a w s w o i m 
p a m i ę t n i k u m a ł y R u b i n o w i c z p o d d a -
tą 12 k w i e t n i a t e g o ż r o k u . 

O P O W I A D A N I E N A U C Z Y C I E L K I 

D a w i d e k b y ł d z i e c k i e m b a r d z o i n -
t e l i g e n t n y m 1 z d o l n y m . N a u k ę r o z -
p o c z ą ł m a j ą c 6 la t . C h o d z i ł d o p o l -
s k i e j s z k o ł y w K r a j n i e . U c z y ł s i ę d o -
s k o n a l e : n a s a m y c h p i ą t k a c h i c z w ó r -
k a c h . Z a w s z e n a l e ż a ł d o p r y m u s ó w . 
B y ł n i e z w y k l e a m b i t n y . 

C i e k a w y m d o k u m e n t e m j e s t j e g o 
c e n z u r k a z k l a s y c z w a r t e j . J e s i e n i ą 
1936 r. i z i m ą 1937 r . , w ł a ś n i e w ó w -
c z a s , g d y b y ł u c z n i e m c z w a r t e j k l a s y , 
D a w i d e k p r z e b y ł w i d o c z n i e j a k ą ś p o -
w a ż n i e j s z ą c h o r o b ę , o c z y m ś w i a d c z ą 
52 o p u s z c z o n e d n i ( w s z y s t k i e u s p r a -
w i e d l i w i o n e ) . W o s t a t n i m k w a r t a l e 
c h ł o p i e c p o p r a w i ł n a p i ą t k i n o t y z e 
w s z y s t k i c h n i e m a l p r z e d m i o t ó w . U d a -
ł o m u s i ę n a w e t u z y s k a ć „ c z w ó r k ę " 
ze. . . ś p i e w u . B y ł a t o j e d y n a c z w ó r k a 
z t e g o p r z e d m i o t u w c a ł e j j e g o k a r i e -
r z e s z k o l n e j . B o j a k w y n i k a z c e n z u -
r e k D a w i d e k n i e m i a ł m u z y c z n e g o 
s ł u c h u . D o b r z e s i ę g i m n a s t y k o w a ł , c e -
l o w a ł w p r a c a c h r ę c z n y c h i r y s u n k u , 
a z e ś p i e w u m i a ł t y l k o t r ó j k i . 

P a n i F l o r e n t y n a K r o g u l e c , n a u c z y -
c i e l k a D a w i d k a p o w i e d z i a ł a n a m o 
n i m : 

— T o b y ł b a r d z o s u m i e n n y , p i l n y , 
c h ę t n y d o n a u k i c h ł o p i e c . I n t e r e s o -
w a ł s i ę w s z y s t k i m , d u ż o c z y t a ł . J e d -
n y m z p i e r w s z y c h z a r z ą d z e ń N i e m c ó w 
p o p o d b i c i u P o l s k i b y ł o z a m k n i ę c i e 
s z k ó ł ś r e d n i c h i w y ż s z y c h o r a z z a k a z 
u c z ę s z c z a n i a d o s z k ó ł p o d s t a w o w y c h 
w y d a n y d l a d z i e c i ż y d o w s k i c h . P a -
m i ę t a m j a k d z i ś : w p a ź d z i e r n i k u 1939 
r o k u D a w i d e k p r z y s z e d ł d o m n i e . W i e -
d z i a ł j u ż , ż e m u s i r o z s t a ć s i ę z e s z k o -
ł ą , d o k t ó r e j u k o ń c z e n i a b r a k o w a ł m u 
z a l e d w i e r o k . P ł a k a ł . I j a t e ż . U w a ż a -
ł a m , ż e j e s t m o i m o b o w i ą z k i e m u c z y ć 
g o d a l e j . R o b i ł a m t o p o k r y j o m u . D a -
w a ł a m m u m a t e r i a ł d o p r z e r o b i e n i a 
w d o m u , a j e g o m a t k a p r z y n o s i ł a m l 
d o s p r a w d z e n i a z e s z y t y . 

W m a r c u 1942 r . R u b ł n o w i c z o w i e 
r n u s l e l i o p u ś c i ć r o d z i n n e K r a j n o . P r z e -
n i e ś l i s i ę d o B o d z e n t y n a , d o s w y c h 
k r e w n y c h , C i s ł o w s k i c h n a u l . K i e l e c -
ką 13. T u j u ż n i e b y ł o z n a j o m e g o 
n a u c z y c i e l a . D a w i d e k u c z y ł s i ę s a m 
w e s p ó ł z e s t a r s z y m o d n i e g o o r o k 

T a d k i e m W a c i ń s k l m , s y n e m r o l n i k a 
z B o d z e n t y n a . 

W a c i ń s c y m i e s z k a l i w n a j b l i ż s z y m 
s ą s i e d z t w i e . D a w i d e k s p ę d z a ł u n i c h 
w i ę k s z o ś ć d n i a , u k r y w a l i g o n a s t r y s z -
k u d o m u p o d c z a s n i e m i e c k i c ł ^ o b ł a w . 

Steian Waldoń — kolega szkolmy Da-
widka, rolnik z Krajna 

W c i ś n i ę t e m i ę d z y p ł o t o d g r a d z a j ą -
c y p o s e s j ę W a c i ń s k i c h o d u l i c y i g o s -
p o d a r c z e b u d y n k i m a ł e p o d w ó r k o s t a -
n o w i ł o z a m k n i ę t y ś w i a t , w k t ó r y m 
D a w i d e k m ó g ł s i ę p o r u s z a ć w o s t a -
t n i c h m i e s i ą c a c h s w e g o ż y c i a . D u s i ł 
s i ę t u , b o l e ś n i e t ę s k n i ł z a l a s e m , z a 
w z g ó r z a m i , z a r o z l e g ł y m k r a j o b r a z e m 
r o d z i n n e j w s i , z a g r o m a d ą k o l e g ó w , 
k t ó r y c h t a m z o s t a w i ł . D l a t e g o l g n ą ł 
d o T a d k a . T a k s i ę z n i m z a p r z y j a ź n i ł , 
ż e g d y s ł u c h y o w y s i e d l e n i u l u d n o ś c i 
ż y d o w s k i e j z B o d z e n t y n a b y ł y c o r a z 
g ł o ś n i e j s z e p o d a r o w a ł m u s w ó j n a j -
w i ę k s z y s k a r b . d w i e k s i ą ż k i . J e d n a 
z n i c h t o „ C h a t a w u j a T o m a " , k t ó r ą 
T a d e u s z W a c i ń s k i , o b e c n i e o j c i e c 
d w o j g a d z i e c i , p r z e c h o w u j e d o d z i ś . 
T a d k o w i t e ż p e w n e g o d n i a D a w i d e k 
p o w i e r z y ł s w o j ą w i e l k ą t a j e m n i c ę : 

— J a t o s o b i e w s z y s t k o s p i s u j ę , c o 
m y t e r a z p r z e ż y w a m y . 

T o u W a c i ń s k i c h w ł a ś n i e p r z e c h o -
w a ł s i ę p a m i ę t n i k D a w i d k a l e ż ą c z a -
p o m n i a n y w ś r ó d s z p a r g a ł ó w . K i e d y ś , 
r a z e m z e s t a r y m i p a p i e r a m i z o s t a ł 
p r z e n i e s i o n y d o d o m u k r e w n e g o p a ń -
s t w a W a c i ń s k i c h , n a u l . S u c h e d n i o w -
-ską. P r z y k o l e j n y c h p o r z ą d k a c h z n a -
l a z ł s i ę w s t o s i e r u p i e c i p o r z u c o n y c h 
n a t r a w i e . T u w ł a ś n i e n a t k n ę ł a s i ę 
n a n i e g o p r z y p a d k o w o , m i e s z k a j ą c a w 
p o b l i ż u p . H e l e n a W o ł c z y k , k t ó r a p o 
o d c z y t a n i u g o p r z e z g ł o ś n i k i w i e j s k i e j 
r a d i o s t a c j i p r z e s ł a ł a z a p i s k i c h ł o p c a 
M a r l i J a r o c h o w s k i e j p i s a r c e z W a r -
s z a w y . P a m i ę t n i k z o s t a ł o p u b l i k o w a -
n y w l i t e r a c k i m m i e s i ę c z n i k u „ T w ó r -
c z o ś ć " . 

D A L S Z E L O S Y D A W I D K A 

Z a p i s k i D a w i d k a u r y w a j ą s i ę n a 
d a c i e 1 c z e r w c a 1942 r . N i e w i e m y 
d o k ł a d n i e j a k d ł u g o c h ł o p i e c p o z o -
s t a w a ł w B o d z e n t y n i e i c z y d a l e j p r o -
w a d z i ł s w ó j n o t a t n i k . P o d k o n i e c l a t a 
1942 r . , m o ż e t o b y ł o w o s t a t n i c h 
d n i a c h s i e r p n i a , a m o ż e n a p o c z ą t k u 
w r z e ś n i a , N i e m c y w y p ę d z i l i l u d n o ś ć 
ż y d o w s k ą z B o d z e n t y n a . P o g n a n o ją 
p i e s z o d o o d d a l o n e g o o 25 k m S u c h e -
d n i o w a . C i , k t ó r z y n i e m o g l i n a d ą ż y ć 
w m a r s z u , g i n ę l i o d k u l ż a n d a r m ó w . Z 
S u c h e d n i o w a , b y d l ę c y m i w a g o n a m i 
w y w i e z i o n o w s z y s t k i c h w n i e z n a n y m 
k i e r u n k u , p r a w d o p o d o b n i e d o o b o z u 
z a g ł a d y w M a j d a n k u . 

B o d z e n t y n i o k o l i c e k r w a w o p r z e -
ż y w a ł y l a t a o k u p a c j i . S e t k i c h ł o p ó w 
k i e l e c k i c h p o d z i e l i ł o l o s D a w i d k a R u -
b i n o w i c z a . W ś r ó d r o z s t r z e l a n y c h , t o r -
t u r o w a n y c h , w y p ę d z o n y c h d o o b o z ó w 
ś m i e r c i z n a j d o w a ł y s i ę k o b i e t y i d z i e -
c i . P a m i ę t n i k m a ł e g o ż y d o w s k i e g o 
d z i e c k a j e s t w s t r z ą s a j ą c y m d o k u m e n -
t e m t a m t y c h o k r u t n y c h c z a s ó w . N a r ó d 
p o l s k i n i e z a p o m n i i c h n i g d y . O b y n i e 
z a p o m n i a ł i c h n i k t n a ś w i e c i e . 

A N N A K O R N A C K A 
I L U D W I K A W O Y C I E C H O W S K A 

Fot. ZBIGNIEW LEWANDOWSKI 



Wodami Odr^ (7) 

EKSPERYMENT 
PRZY UJŚCIU ŚWMY 

Świnou j śc ie — miasto p o w i a t o w e na wysp i e U z n a m 
przy ś r o d k o w y m ujśc iu O d r y do Ba ł tyku , s tac ja ko le -
j o w a połączona z Wo l i nem. A w a n p o r t (przedporcie ) 
Szczecina. Por t i n a j b a r d z i e j wysun ię ta na pó łnocny - za -
chód Po l sk i baza rybacka . W i e l k i e chłodnie i p r z e twó r -
nie p r o d u k t ó w rybnych . G ł ó w n y ośrodek admin i s t ra -
cy jny mie j scowośc i tu rys tyczno -wypoczynkowych w tym 
rejonie, j a k s ł a w n e z ma lown iczego położenia M i ę d z y -
zdro je czy D z i w n ó w . W chwi l i obecne j Św inou j śc i e z a - . 
m ieszku je około 15 tysięcy ludności. 

DŁ U G Ą 7 0 0 - k i i o m e t r o w ą 
d r o g ę p r z e b y ć m u s i a ł a 

O d r a , a b y w r e s z c i e s p e ł n i ł o 
się j e j p r z e z n a c z e n i e — o s t a -
t e c z n e s p o t k a n i e z B a ł t y k i e m . 
T a k t o j u ż j e d n a k b y w a , ż e 
g d y w y m a r z o n y c e l z n a j d u j e 
s i ę t u ż , t u ż — n a j c z ę ś c i e j w y -
r a s t a j ą n i e o c z e k i w a n e p r z e -
s z k o d y i t r u d n o ś c i . 

D o t a r ł a j u ż w i e l k a r z e k a d o 
S z c z e c i n a , l e c z z a m i a s t n a -
t r a f i ć n a o c z e k i w a n e m o r z e — 
r o z l a ł a s w e w o d y w j e z i o r z e 
Z a l e w u S z c z e c i ń s k i e g o . W i e -
j ą c y z p ó ł n o c y w i a t r p r z y -
n o s i z e s o b ą s ł o n y z a p a c h i 
s z u m m o r s k i c h f a l , a n a d r o -
d z e O d r y w y r a s t a n o w y l ą d , 
z a g r a d z a j ą c y d a l s z ą d r o g ę . 

U p a r t a r z e k a n i e d a ł a j e d -
n a k z a w y g r a n ą i g d y s i lą 
s w y c h w ó d n i e m o g ł a p r z e -
b i ć w y s o k i c h , p o r o ś n i ę t y c h 
p i ę k n y m l a s e m b r z e g ó w — 
o d n a l a z ł a t r z y n i ż s z e p r z e -
s m y k i i t r z e m a r a m i o n a m i — 
P i a n ą , Ś w i n ą i D z i w n ą d o -
t a r ł a w r e s z c i e d o s a m e g o 
B a ł t y k u . 

D z i ę k i t e m u p o t r ó j n e m u 
u j ś c i u O d r y d o m o r z a P o l -
s k ę o d b i e d y n a z w a ć m o ż n a 
k r a j e m . . . w y s p i a r s k i m , b o -
w i e m p o s i a d a d w i e n a d m o r -
s k i e w y s p y : U z n a m i W o l i n . 
N a o b u , n a p r a w y m i l e w y m 
b r z e g u Ś w i n y , l e ż y d a w n a o -
s a d a s ł o w i a ń s k a , p ó ź n i e j 
p r z e z d ł u g i e w i e k i t w i e r d z a 
o b r o n n a i w r e s z c i e p o r t o w e 
m i a s t o — Ś w i n o u j ś c i e . 

Rany wojenne 
D z i w n e b y ł y i n i e c o d z i e n n e 

d z i e j e t e j n a d m o r s k i e j m i e j -
s c o w o ś c i . B y ł a o n a t o s p o -
k o j n ą o s a d ą s ł o w i a ń s k i c h r y -
b a k ó w , t o s i e d z i b ą k o r s a r z y 
ł u p i ą c y c h b e z w z g l ę d n i e p e ł n e 
t o w a r ó w k u p i e c k i e ż a g l o w c e , 
t o p i ę k n y m w y p o c z y n k o w y m 
k u r d r t e m , t o z n ó w w o j e n n ą , 
s t r a t e g i c z n ą t w i e r d z ą . L a t a 
o s t a t n i e j w o j n y z a m i e n i ł y 
c a l e m i a s t o w w a ż n y n a d -
m o r s k i o b i e k t w o j s k o w y . T u 
w ł a ś n i e N i e m c y z b u d o w a l i 
w i e l k ą t o r p e d O " ' n i ę d l a V 2 , 
a d o c i c h e g o p o r t u c z ę s t o z a -
w i j a ł y p a n c e r n e k a d ł u b y w o -
j e n n y c h o k r ę t ó w . Z w o j n y 
w y s z ł o Ś w i n o u j ś c i e b a r d z o 
z n i s z c z o n e . 

Ryby dają chleb 
w o s t a t n i c h l a t a c h z r o d z i ł 

s i ę t u p l a n , n a z w a n y p ó ź n i e j 
„ Ś w i n o u j s k i m e k s p e r y m e n -
t e m " . R z e c z o w a p e r s p e k t y w a 
r o z w o j u n a d m o r s k i e j m i e j -
s c o w o ś c i , p o p a r t a p o k a ź n y m i 
s u m a m i , j a k i e m i e j s c o w e 
w ł a d z e p o s t a n o w i ł y s a m o -
d z i e l n i e w y g o s p o d a r o w a ć , z a -
i n t e r e s o w a ł y S e j m i r z ą d p o l -
s k i . P o d j ę t o u c h w a ł ę p o m o c y 
m i a s t u i w y p ł a c o n o n a j e g o 
r o z b u d o w ę p o n a d 1 m i l i a r d 
z ł o t y c h . Z tą c h w i l ą n a d u j -
ś c i e m Ś w i n y r o z p o c z ę ł a s i ę 
w i e l k a g r a o b o g a t ą p r z y -
s z ł o ś ć z a n i e d b a n e g o d o t ą d 
m i a s t a . A w i ę c p r z e d e w s z y s t -

k i m — o r o z w ó j b a z y r y b a c -
k i e j . 

Z n i s z c z o n y w c z a s i e w o j n y 
p o r t j u ż o d k i l k u l a t z n o w u 
p r a c u j e n a p e ł n y c h o b r o t a c h . 
Ś w i n o u j ś c i e l e ż y n a j b l i ż e j 
ł o w i s k n a M o r z u P ó ł n o c n y m , 
n i c w i ę c d z i w n e g o , ż e w ł a ś -
n i e t u r o z r o s ł a s i ę b a z a r y -
b o ł ó w s t w a d a l e k o m o r s k i e g o z 
w s z e l k i m i p o t r z e b n y m i u r z ą -
d z e n i a m i . 

Z d a w n e j t o r p e d o w n i z r o -
b i o n o o l b r z y m i e s k ł a d y c h ł o -
d n i c z e . R o z w i n ą ł s i ę p r z e m y s ł 
p r z e t w ó r c z y , f a b r y k i k o n s e r w 
r y b n y c h i k l e j a r n i e , w y r a -
b i a j ą c e z r y b i c h ł u s e k l e p k i e 
s u b s t a n c j e . P o r t j e s t m a c i e -
r z y s t ą s t a c j ą 50 d a l e k o m o r -
s k i c h k u t r ó w , a o r o z w o j u u -
m i e j ę t n o ś c i r y b a k ó w ś w i a d -
czą n a j l e p i e j c y f r y p o ł o w ó w 
— w r o k u 1952 d o Ś w i n o -
u j ś c i a p r z y w i e z i o n o 4,5 t y s . 
t o n r y b , w r o k u 1959 — 17 
tys . t o n , g ł ó w n i e ś l e d z i a . 

Ciepło i słono — 
to zdrowo 

P o ł o w y , p r a c a w p o r c i e i w 
z a k ł a d a c h p r z e t w ó r c z y c h • — 
d a j ą l u d z i o m c h l e b i p r a c ę . 
T w ó r c y e k s p e r y m e n t u m y ś l ą 
j e d n a k o j e s z c z e i n n y m w y -
k o r z y s t a n i u p o ł o ż o n e g o n a 
b r z e g u B a ł t y k u m i a s t a . A t u -
t y d a ł a p r z e c i e ż s a m a p r z y ^ 
r o d a : Ś w i n o u j ś c i e s ł y n i e z 
d o s k o n a ł e g o k l i m a t u , k t ó r y 
u c h o d z i z a n a j c i e p l e j s z y i 
n a j b a r d z i e j u s t a b i l i z o w a n y n a 
c a ł y m w y b r z e ż u ( ś r e d n i a r o c z -
n a 7,8»). N a d z i m n y m B a ł t y -
k i e m , t o k w e s t i a n i e z m i e r n i e 
i s t o t n a . 

W p l a n a c h p o m y ś l a n o o 
120 n o w y c h p e n s j o n a t a c h , c -
l e g a n c k i m h o t e l u , m i a s t e c z k u 
c a m p i n g o w y m z u r o c z y m i 
d o m k a m i , r e s t a u r a c j a c h i 
p a r k i n g a c h . P r o j e k t y są s z e -
r o k i e i p o m y ś l a n e z r o z m a -
c h e m , a p r z e c i e ż c a ł k o w i c i e 
d o z r e a l i z o w a n i a — g d y ż 
m i e j s c o w e f u n d u s z e b ę d ą z a -

G d y O d r a wreszc ie spotka ła . Ba ł tyk 

s i l o n e p r z e z f u n d u s z e w i e l -
k i c h z a k ł a d ó w p r a c y z W a r -
s z a w y , Ł o d z i i Ś l ą s k a . 

T u r y ś c i p r z y j e ż d ż a j ą t y l k o 
w o k r e s i e l e t n i m , a p r z e c i e ż 
m o r s k i e s o l a n k i m o g ą i p o -
w i n n y l e c z y ć p r z e z c a ł y r o k . 
N a k r a ń c u m i a s t a z b u d o w a -
n e z o s t a n i e n o w o c z e s n e u -
z d r o w i s k o z s o l a n k o w y m i 
w a n n a m i i b a s e n a m i . D l a d o -
r o s ł y c h p o w s t a n i e s p e c j a l n e 
s a n a t o r i u m n a 750 ł ó ż e k , d l a 
d z i e c i m n i e j s z e , m o g ą c e p o -
m i e ś c i ć 100 m a ł y c h p a c j e n -
t ó w . W p r z y s z ł o ś c i p r z e w i d u -
j e s i ę , ż e c o r o c z n i e o d w i e d z i 
m i a s t o o k o ł o 5,5 m i l i o n a t u -
r y s t ó w i p a c j e n t ó w . 

C a ł e Ś w i n o u j ś c i e s t a j e s i ę 
w i e l k i m p l a c e m b u d o w y . N o -
w e o b l i c z e m i a s t a n a b i e r a c o -
r a z b a r d z i e j r e a l n y c h k s z t a ł -
t ó w . Z a k i l k a l a t ś r o d k o w e 
u j ś c i e O d r y d o B a ł t y k u — 
Ś w i n a — s t a n i e s i ę j e d n y m 
z n a j b a r d z i e j p o p u l a r n y c h 
m i e j s c w P o l s c e . 

M A R I A O L B R Y C H T 

Rynek w Św inou j ś c iu czeka n iema ła kar ie ra 

K i e d y trawień 
b y ł majem 

Podczas gdy Francuzi, 
' Niemcy, Rosjanie, Anglicy 
(itd. przyjęli nazwy miesię-
. cy z łaciny, Polacy zacho-
. wali nazwy własne, pra--' 
I stare, pochodzące jeszcze >. 
, czasów pogańskich. 

Mówimy więc LUTY, 
[ gdyż w miesiącu tym wy-
, stępują lute mrozy, a slo-
.wo luty znaczyło dawniej: 
, srogi, bezlitosny, groźny. 

KWIECIEŃ wywodzi się 
, od kwiatów, które zakwita-
, ją w tym miesiącu, to jest 
, jasne. 

Ciekawie przedstawia się 
, CZERWIEC. Otóż właśnie 
, w czerwcu zbierano daw-
. niej czerwie, poczwarki o-
(wada Coccus polonicus, 
, występujące na korzeniach 
I rdestu, poziomek i innych 
j roślin. Poczwarki te słu-
^ żyły do iarbowania tkanin 
, na czerwono, stąd też na-
(zwa koloru: czerwony. 

Następny miesiąc przod-
I kowie nasi nazwali LIPIEC 
I od zakwitających lip. 

SIERPIEŃ byl miesiącem 
, żniw, a że zboża żęto sier-
) pami, stąd się wzięła nazwa 
) ku chwale sierpów.. 

WRZESIEŃ, znów wraca-
jmy do kwiatów. We wrze-
t śniu kwitną wrzosy. 

Zbliżają się jesienne dni, 
j nadchodzi PAŹDZIERNIK. 
^ Skądże się wzięła ta dziw.-
I na nazwa? Od pażdzierzy, 
I czyli odpadków lnu, któ-
) ry w tym miesiącu kruszo-
I no na cierlicach. Włókna 
I zabierano do stodoły, o 
I paździerze zaśmiecały po-
I dworze, póki ich wiatr nic 
I wymiótł. 

LISTOPAD sam się thi-
\ maczy od liści, które opa-
\dajq. GRUDZIEŃ od grudy 
t na drogach wskutek przy-
»mrozków. Ale nie wiado-
) mo skąd się wziął STY-
tCZEŃ (w każdym razie nie 
I od styku starego roku z 
I nowym, gdyż dawniej No-
jwy Rok świętowano na 
> wiosnę). 

Z łaciny pożyczyliśmy 
I tylko: MARZEC (martius) 
'i MAJ (maius). Pierwszy' 
I z tych miesięcy zwal się 
) dawniej brzezień od słod-
I kiego soku dobywanego z 
I brzóz, a drugi zwał się tra-
(wień od zielonej trawy na 
) łąkach. 

^ Mgr WALENTYNA POPIEL 



Trudno przejść obojętnie obok wspanialegro białegro stada. N a w e t mie jscowy lekarz dr Specht uległ wyraźn ie czarowi pięknych kur rodziny Zbrozińskich 

D O I 

z 1 
w 
Pol 

„Ouandtrois poules 
vont aux champs..: 

Przypomina się piosenka polska: „Mia ła baba I 
fricazały I bo jowy, a jednocześnie taki piękny, że 

F O T O W Ł A D Y S Ł A W S Ł A W N Y 

Na fermie Zbrozińskich nte używa 
się budzika. O 3 rano budzą się 
koguty i wtedy rozbrzmiewa tak 
głośne pianie, że o spaniu już nie 
ma mowy. Zresztą o tej godzinie, 

trzeba zapalać lampy w kurnikach i napalić 
w piecach. Tylko dzięki tak troskliwej opiece, 
świetnie chowa się i rozmnaża stado, a pani 
Zbrozińska zbiera dziennie w swych kurnikach 
60 jaj. 

Jesteśmy w Goulottes, niedaleko znanej ko-
lonii robotniczej Montchanin, licznie zamiesz-
kałej przez Polaków. Stanisław Zbroziński, po-
dobnie jak większość rodaków, pracuje w po-
bliskiej hucie w Montchanin, a po pracy dora-
bia sobie hodowlą kilkuset kur. Hodowla wy-
maga stałej, systematycznej opieki, wypełnia-
jąc całkowicie dzień pani Zbrozińskiej, a nawet 
trójki jej dzieci. Jednym słowem rodzina żyje 
kurzym rytmem, od wczesnego świtu przez ca-
ły pracowity dzień i wcześnie wieczorem z ku-
rami kładzie się spać. 

Jednakże praca przy kurach, których wielkie 
białe stado chodzi po ogrodzonych pólkach, da-
je wiele przyjemności i odprężenia panu Zbro-
zińskiemu po ciężkiej pracy w hucie (nie mó-
wiąc o korzyściach). A rodzina również przy-
wiązana jest serdecznie do swego drobiu. 
Trudno nie lubić maleńkich żółtych kurczątek 
wykluwających się w elektrycznej wylęgarni. 
Przyjemnie obserwować parotygodniowe kur-
częta wygrzewające się pod wielkim kloszem 
elewatora opalanego antracytem. A Jak wspa-

niale wyglądają wysypujące się z kurników 
stada białych, rocznych już kur, wśród których 
krąży 6 okazałych i zadziornych kogutów. 

Razem ze Zbrozińskimi mieszkają rodzice pa-
ni Marii. Ojciec, p. Antoni Raźny, pracował 
w tej samej hucie co Zbroziński. Dzisiaj jest 
na emeryturze i pomagając dzieciom w pracy 
przy kurach snuje wspomnienia z dzieciństwa 
spędzonego w rodzinnym Kaczanowie oraz 
swój wyjazd zagranicę w poszukiwaniu roboty. 
Wiele faktów zatarło się już w pamięci tego 
żwawego jeszcze, ale już 71 lat liczącego so-
bie człowieka. A szkoda, gdyż w okolicach ro-
dzinnych p. Raźnego działy się ciekawe rzeczy. 
W e Wrześni, małym miasteczku powiatowym, 
wybuchł strajk szkolny dzieci, które nie chciały 
się uczyć po niemiecku. 

Ciekawe tych spraw są dzieci Zbrozińskich. 
Helenka, Andrzej i Krysia bardzo dobrze uczą 
się w szkole francuskiej (najmłodsza Krysia 
jest pierwszą uczennicą w klasie) i chętnie tak-
że uczęszczają do szkoły polskiej w Montcha-
nin. O Wrześni słyszały i od dziadka i od na-
uczycielki. Przejęły się tym ogromnie i dum-
ne są ze swego dziadka, który żył w tak cie-
kawych i bohaterskich czasach. 

Mali Zbrozińscy bardzo lubią rysować. Nikt 
tak jak oni nie potrafi wyrysować koguta •— 
godła Francji, ani kurczątek na wielkanocnych 
kartkach z życzeniami świątecznymi dla rodzi-
ny. Nic dziwnego, modeli w domu nie brakuje. 

(td) 



Zbrozińskich położony jest na malowniczym zboczu, 
iórego widać kopalnię gliny dla pobliskiej cegielni, a 
lali wielkie f abryk i L e Creuzot, zatrudniające wie lu 
ków. Przed domem rodzina Zbrozińskich w komplecie. 

oguta..." Koguta jednakże trudno wsadzić do buta. Jest 
służy jako model do rysunków dzieciom Zbrozińskich 

W wy lęgarn i ro jno i gwarno . Dzieci Zbrozińskich ma j ą wie le radości i obowiązków wobec małych złociut-
klch piskląt, które się wyk lu ł y . Trzeba je nakarmić, ogrzać 1 pilnować, aby się nie pogubiły 

Pomiędzy domem a kurnikami, dziećmi i kurami up ływa j ą Zbrozińsklm pracowite dni. Są zadowoleni 
i uśmiechnięci, a to na j lep ie j świadczy o spokojnym i szczęśliwym życiu. W r a c a j ą do domu po pracy 



Młoda nauczycielka i poetka, Basia Romanow-
ska, która pewnego dnia przyjechała zwiedzać 
kopalnię, starała się przekonać, inż. Szerudę, że 
powinien ugasić pożar trawiący od trzech lat 
najbogatszy pokład węgla. Miało to bowiem być 
jednocześnie jego osobiste zwycięstwo i powrót 
do normalnego życia, z którego się wycofał po 
odejściu żony. Szeruda — człowiek szorstki i 
zniechęcony do Iiudzi — wyjeżdża w góry. W dro-
dze przypomina słowa młodej dziewczyny. Chcąc 
zerwać z bolesną przeszłością wraca do kopalni 
i podejmuje się trudnego zadania. Z gromadką 
górników zjeżdża w głąb kopalni, w której pło-
nie pożar. Siedząc w jakimś zakamarku pokładu 
odtwarza w myśli niedawną rozmowę z dyrekto-
rem kopalni. 

Dyrektor wstał spoza biurka, podszedł do 
niego: 

— Na glückaui, Her Kollege! Glückaui! 
Sie sehen, ich bin schon alt. Sie sind noch 
jung! Aber tüchtig! — dodał z przekona-
niem. — Und wir brauchen einen jüngeren, 
aber tüchtigen Direktor! Na, glückaui! — 
i potrząsnął mu dłonią. 

Szeruda zrozumiał, że to zapowiedź uzys-
kania stanowiska dyrektora, jeżeli uda mu 
się ogień ugasić. 

Nazajutrz podjął się walki. 
Polecił wybrać najbardziej doświadczonych 

górników i sztygarów z młodym sztygarem 
Piekarczykiem na czele, przybrał do pomocy 
inżyniera Richtera i rozpoczął pracę. Przez 
trzy nocne zmiany wszyscy pracowali przy 
spuszczaniu rur do kopalni, przy ich monto-
waniu, utwierdzeniu pod stropem, łączeniu 
z głównym rurociągiem zamułkowym, prze-
wlekano je przez niskie chodniki, przez ob-
wały i ganki, prowadzono coraz bliżej pod 
pochylnię, mordowano się z ich ciężarem, aż 
nareszcie koniec rurociągu znalazł się przed 
tamą. Teraz nastąpiła najtrudniejsza część 
pracy. Trzeba było wybić w tamie otwór pod 
stropem i do otworu wpuścić rurę. Za tamą 
kończyła się pochylnia, a chodnik skręcał na 
lewo. O kilkadziesiąt metrów dalej były pło-
nąpe filary. Szeruda obliczył, że jeżeli zamul-
ka wypełni wszystką przestrzeń za tamą aż 
pod jej górny brzeg, ogień będzie zatopiony. 
Poziom szczytu dziewięciometrowej tamy 
przewyższał bowiem poziom stropu w fila-
rach. 

Szeruda doglądał pracy. Praca zaś była 
uciążliwa. Wszyscy bowiem górnicy, podob-
nie jak i Szeruda, musieli mieć maski na 
twarzach. Utrudniały one ruchy, przeszkadza-
ły w robocie, uniemożliwiały porozumiewa-
nie się, a równocześnie zachodziło niebezpie-
czeństwo, że najlżejsze jej obluźnienie spo-
woduje śmierć. Szeruda patrzył z niepokojem, 
jak górnicy na zmianę wstępowali po chwiej-
nych drabinach pod strop, jak kruszyli beton, 
jak mordowali się z ciężarem rury, słuchali 
z przerażeniem, jak trzeszczą drabiny, a dwaj 
śmiałkowie, zawieszeni na szczeblach przeło-
żoną nogą, zanurzeni głowami w żółtych kłę-
bach dymu, buchających ze szczerby w ścia-
nie, ostatkiem sił mocują się z ciężarem i bra-
kiem tchu. 

Jeden górnik struł mu się tylko. 
Byl to Bujok. Zanurzony głową w dymie 

nie zauważył, że wąż gumowy od maski za-
haczył się o wystający szczebel. Zanim Sze-
ruda i Piekarczyk mieli czas zwrócić mu na 
to uwagę, Bujok cofnął się i maska obluźnila 
się na twarzy. Począł szybko schodzić, lecz 
w polowie wysokości zachwiał się, wypuścił 
z dłoni szczebel i runął na spąg. Towarzysze 
wynieśli go na drewnianą tamę, co kierowała 
dym z filarów w boczny ganek wentylacyjny. 
Zerwano mu maskę z twarzy. Bujok charczał 

i kopał nogami rumowisko. Z głowy sączyła 
się krew i krzepła w miale węglowym. Wy-
wieziony na powierzchnię skonał w lazarecie 
nie odzyskawszy przytomności. Jutro będzie 
mial pogrzeb. 

„Ha, trudno!..." myślał teraz Szeruda. 
Ujrzał powtórnie ową scenę. Bujok leży 

na spągu z rozbitą głową, charczy coraz ci-
szej, kopie nogami rumowisko, a krew ciek-
nie coraz wolniej i zastyga w rudą kałużę. 
Cisza w opuszczonym ganku dzwoni jak da-
leki dzwon we mgle. Gdy jutro Bujoka po-
wiozą na cmentarz, dzwon na cmentarzu się 
rozdzwoni i będzie go można słyszeć na ko-
palni. Wtedy ludzie powiedzą: 

— Oho, nieboszczyka Bujoka grzebią już 
w ziemi! 

Szeruda nie pójdzie na pogrzeb. Wyśle jed-
nego z inżynierów, wydele^guje oddział gór-
ników w paradnych mundurach i z zapalony-
mi lampami górniczymi, będzie ksiądz, kape-
la górnicza, karawan z wieńcami, będzie po-
grzeb, o jakim każdy górnik marzy. Zonie 
wypłaci się odszkodowanie i skończone. 

Cisza dzwoni coraz donośniej... 
Szeruda zerwał się spod ściany i szybko 

podążył do pompy w pokładzie ,,Ernesta". 

IV 

Kiedy przyszło do losowania, kto ma pójść 
ze sztygarem Piekarczykiem, powstał zamęt. 
Darli się młodzi i starzy, zdrowi i dychawicz-
ni, silni i ci połamańce, robotą zbici i cho-
robami zżarci. Wszyscy byli zlaknieni szczo-
drego zarobku, a przede wszystkim honoru, 
że to oni, a nikt inny, będą ogień dusić. Ser-
ca wszystkich, serca całej załogi wypełnione 
były nienawiścią do ognia. Każdy z górni-
ków widział w nim przyczajonego wroga, 
śmierć podłą, co przykucnęła w przeklętych 
filarach i zgniłe kłańce szczerzy na ludzkie 
życie. Oto wyjdzie kiedyś ze swego legowiska 
i runie z furią w ganj<i i chodniki, wypełni 
czadem najdrobniejszy zakątek, a przerażo-
nych ludzi będzie ścigać w zapamiętaniu, 
kłaść ich będzie pokotem na spągu, dławić, 
ludzie zaś, błąkający się w żółtym dymie, 
będą wyli z przerażenia, będą przeklinali 
z rozpaczy, do Boga sztywniejące ramiona 

wydzierali, a potem zaczną konać. Jedni gryźć 
będą miał na spągu, drudzy rozcharczą się 
w męce ostatnich chwil, inni zakryją głowy 
koszulami, zwilżonymi własnym moczem, łu-
dząc się naiwnie, że w ten sposób przedłużą 
swoje życie do chwili aż nadejdzie ratunek. 
Oni tylko przedłużą sobie mękę konania. Za-
stygną po kolei z wywalonymi ślepiami, z roz-
wartymi szeroko ustami w cichnącym krzy-
ku, z podniesionymi pod strop pięściami... 

Toteż serca wszystkich wypełnione były 
twardą nienawiścią do ognia w pokładzie 
„Wojciecha", a kiedy przyszło do losowania, 
darli się wszyscy do zaszczytnej pracy. 

Ze tam śmierć grozi, to głupstwo!... Wy-
starczy, gdy się jej człowiek nie boi. Wtedy 
ona boi się człowieka. 

Inżynier polecił wybrać najzdrowszych 
i najbardziej doświadczonych górników. 
W masce bowiem nikt długo nie wytrzyma. 
Jedynie ci najzdrowsi potrafią w niej oddy-
chać. Poza tym nie wszyscy byli tak biegli 
w rozpoznawaniu szelestów, żeby według 
nich można było uświadczyć podpełzującą 
śmierć. Nieliczni posiadali tę umiejętność. 

Szerudowi wybrańcy spotkali się z zawiś-
cią u towarzyszy. 

— Zobaczysz, pieronie, że cię gazy strują! 
Tylko raz pociągniesz nosem, nogami za-
wierzgasz i już będziesz miał szumny po-
grzeb zarobiony. Taki pogrzeb z paradą 
î muzyką! Zobaczysz! 

— Eh, skocz mi, gdzie byś nie rad! — 
odcinał się jeden i drugi, spluwając z zado-
wolenia. 

Stanęli teraz rzędem pod drzwiami i słu-
chali. 

Rura ryczy! 
Skołtuniona burza dygoce w jej obłych 

ścianach, rzuca się na oślep, rozbija swój łeb 
na strzępy w ogiętych załomach, zapiera się 
w jej kolanach, wyrywa grube haki ze stem-
pli, huczy rzyganą wodą jak sto powodzi wa-
lących na przełaj przez zerwane stawidła. 

Wszyscy sycą się teraz upojeniem człowie-
ka, co najdzikszą bestię spętał i pod nogi rzu-
cił. Wszyscy widzą drogę zamułki. Leci z szu-
mem krętymi rurami, dudni w szybie, dzwo-
ni w chodnikach, a za betonową ścianą, 
u swego kresu, ryczy z radości. Roztłukiwa-
ne powietrze drga rytmicznie i stukoce koś-
cistymi palcami we wnętrzu uszu. Na po-
wierzchni zsypują się wagonami całe hałdy 
zmeltego kamienia i piasku w ogromny ba-
sen. Z drugiej strony spada rzeka rozbelta-
nej wody. W basenie kotłuje jak w zaczaro-
wanym młynie diabelskim. Daleką drogą 
wędruje zamulka. 

Zamulka kłębi się za tamą, bulgoce, pluje 
brudną pianą na syczące ściany, parska 
i kipi, wlecze się bez końca, opuchła ujarz-
mionym buntem. Ponad jej ruchomym goś-
cińcem wodzą się zestrzępione plachciska 
pary. Para bieli się w świetle lampek. 

Piekarczyk nałożył maskę na twarz, spiął 
na potylicy i wszedł za drzwi. Pod tamą 
krzątają się stary Szkuta i Pietryś. Wyszedł 
na drabinę i spojrzał w wyłom. Przymrużył 
oczy, bo w wytrzeszczone okulary bryznęła 
struga pary ze skwarnym powietrzem. Oparł 
dłoń o tamę. Tama dygoce! I wtedy zdawało 
mu się, że dłoń opiera o biodro konia, co się 
mocno zaparł kopytami w ziemię i teraz 
trzyma wóz na spadzistej skarpie. 

— Czy wytrzyma? — pomyślał z niepoko-
jem. 

Spojrzał na gładką ścianę. Ani śladu pęk-
nięcia. Spojrzał na ludzi. Szkuta i Pielryś 
podnieśli głowy. Maski czynią je podobne do 
świńskich ryjów o wybałuszonych oczach. 

Zszedł ostrożnie z drabiny, podniósł lampę, 
poświecił w okulary masek. Dojrzał w nich 
skupione oczy. 

- - Wszystko w porządku! Uważajcie n,3 
siebie i na tamę! — rzeki na migi. 

— Dobrze! - - kiwnęły śmiesznie dwa ryje 
na znak, że rozumieją. 



KOBEE TA n O IfM 
KOSZYK DO G O T O W A N I A 
CZYŚCIBUT 
SUSZARKA 

NOWOŚCI SALONU 
gospodarstwa domowego 

j J A K W A M SIĘ P O D O B A ? 

nr 
I Sty d z i e w i ą t y S a l o n G o s -

p o d a r s t w a i D o m o w e g o w 
P a r y ż u o d b y w a ł s i ę p o d h a s -
ł e m „ o s z c z ę d n o ś c i c z a s u i 
m i e j s c a " . P r o d u c e n c i s t a r a l i 
s i ę s k o n s t r u o w a ć s p r z ę t d o -
m o w y , k t ó r y z a j m u j ą c j a k 
n a j m n i e j m i e j s c a , u p r a s z c z a ł 
b y j a k n a j b a r d z i e j z a j ę c i a 
d o m o w e . T a k p r z y n a j m n i e j 
g ł o s i ł a r e k l a m a . 

Z w i e d z a j ą c y n a t o m i a s t 
s t w i e r d z a l i , ż e t e g o r o c z n y s a -
l o n p r z y n i ó s ł n i e w i e l e n o -
w o ś c i . W ś r ó d n i c h n a j w i ę k s z e 
z a i n t e r e s o w a n i e w z b u d z i ł y 
n a s t ę p u j ą c e e k s p o n a t y : 

PANI ANNO! 
Spotkała mnie straszna 

rzecz i zupełnie straciłam 
głowę. Proszą sobie wyobra-
zić, że w ubiegłym roku po-
jechałam na wakacje z moją 
przyjaciółką, zamieszkałyśmy 
w jednym pokoju i wszyst-
ko było w porządku. Ale po 
kilku dniach przyjechał pe-
wien pan, którego zresztą 
znałam dawniej i moja przy-
jaciółka przeniosła się do nie-
go, jak gdyby, nigdy nic. 
Wiedziałam, że ten człowiek 
jest- żonaty, a moja przyja-
ciółka zamężna. Nie mam 
zwyczaju wtrącać sią do cu-
dzych spraw, więc i do nich 
się nie wtrącałam. 

Przeszły wakacje, wróciliś-
my do pracy i ja, nic nie 
przeczuwając posłałam temu 
panu małą książeczkę o którą 
mnie prosił kiedyś. Załączy-
łam mój bilecik wizytowy. i 
wkrótce o całej sprawie za-
pomniałam. I oto niedawno, 
zadzwoniła do mnie jakaś ko-
bieta i zaczęła mi robić kar-
czemne awantury, że jej męża 
uwodzę. Jak się okazało to 
była żona przyjaciela mojej 
przyjaciółki. Sama pani rozu-
mie, w jakiej głupiej zna-
lazłam się sytuacji. I ja mam 
męża i a n i m i w g ł o w i e ja-
kieś romanse, ale przecież nie 
mogę powiedzieć tej kobiecie, 
że to nie ja żyję z jej mężem, 
tylko moja przyjaciółka. 

Co robić, błagam panią o 
szybką odpowiedź. 

OFIARA PRZYJAŹNI 

D r o g a P a n i ! 
R z e c z y w i ś c i e s y t u a c j a n i e 

d o p o z a z d r o s z c z e n i a . Z g a d z a m 
s ię , ż e n i e p o w i n n a p a n i u -
j a w n i a ć p r z e d ż o n ą i m i e n i a 
p r z y j a c i ó ł k i i n i e p o w i n n a p a -
n i r ó w n i e ż d a w a ć j e j d o z r o -
z u m i e n i a , ż e p a n i w o g ó l e w i e 
c o ś n a t e n t e m a t . W t a k i c h 
s p r a w a c h i n g e r e n c j a o s ó b 
t r z e c i c h j e s t z a w s z e z b y t e c z n a 
i k o ń c z y s i ę t y m , ż e w s z y s c y 
d o p a n i m i e l i b y p r e t e n s j ę . 

A l e c h o d z i t u t a k ż e o p a n i ą . 
P o w i n n a p a n i j e j p o w i e d z i e ć , 
ż e t o j a k i e ś n i e p o r o z u m i e n i e , 
ż e n i c n i e ł ą c z y ł o p a n i i n i e 
ł ą c z y z j e j m ę ż e m , n i e w d a -
w a ć s i ę w o g ó l e z n ią w 
s z e r s z e r o z m o w y 1 w t e n 
s p o s ó b u r w a ć d y s k u s j ę . N a t o -
m i a s t n a l e ż y j a k n a j s z y b c i e j 
p o r o z u m i e ć s i ę z m ę ż e m t o j 
k o b i e t y i p o w i e d z i e ć m u , ż e 
p a n i n i e z a m i e r z a w t r ą c a ć s i ę 
d o j e g o s p r a w , a l e t a k ż e ż e 
p a n i p r o s i , b y j e j n i e n a p a -
s t o w a n o i n i e w c i ą g a n o d o 
t e j a f e r y . 

N i e c h p a n i w i ę c e j n i e m y ś l i 
o c a ł e j t e j s p r a w i e , b o n a -
p r a w d ę n i e m a p o c o . 

A N N A 

Koszyk do gotowania , w y -
k o n a n y z l e k k i e g o m e t a l u ; 
s t a w i a s i ę g o n a g a r n k u z 
w r z ą c ą w o d ą , g o t u j ą c n a p a -
r z e r y b y , m i ę s o i j a r z y n y . T a -
k i s p o s ó b g o t o w a n i a z a l e c a n y 
j e s t d l a o s ó b p o z o s t a j ą c y c h 
n a d i e c i e . C e n a k o s z y k a ś r e d -
n i e j w i e l k o ś c i — 25 N F . 

Szybkośc iowa maszynka do 
k a w y , p a r z y w c i ą g u 10 m i -
n u t d w i e d o o ś m i u f i l i ż a n e k 
k a w y . M a s z y n k a w y k o n a n a 
j e s t z b i a ł e g o a l u m i n i u m , 
r ą c z k a z r i l s a n u . C e n a 35 N F . 

A p a r a t do suszenia w ł o s ó w 
„mi rac i e " — e l e k t r y c z n y a p a -
r a t , w y k o n a n y z p l a s t i k u , z a -
o p a t r z o n y w d w a w y ł ą c z n i k i . 
B a r d z o l e k k i — w a ż y 600 g . 
C e n a 19 N F . 

K u c h e n k a elektryczna, z 
r u s z t e m d o p i e c z e n i a , d z i a ł a -
j ą c y m n a z a s a d z i e p r o m i e n i 
i n f r a c z e r w o n y c h . P o s i a d a s z u -
f l a d k ę d o d u s z e n i a m i ę s a , u -
m i e s z c z o n ą p o d p i e k a r n i k i e m . 
C e n a 669 N F . 

Czyścibut — s k ł a d a s i ę z e 
s z c z o t k i e l e k t r y c z n e j , d w ó c h 
s z c z o t e k z w y k ł y c h o r a z d w ó c h 
p r z e z n a c z o n y c h d o c z y s z c z e -
n i a . „ n a g l a n s " . 

Susza rka do biel izny. S k ł a -
d a n a , z a j m u j e b a r d z o n i e w i e -
l e m i e j s c a . R o z ł o ż o n a — z m i e -
ś c i n a w e t p r z e ś c i e r a d ł a . M o -
d e l o s z e ś c i u p r ę t a c h k o s z t u -
j e 34 N F . 

DZ I S p rezentu j emy w a m 
k i lka mode l i po l sk ie j 
mody. W i o s e n n a ko l ekc j a 

pokazana została w W a r s z a -
w i e przed k i lkoma tygodn ia -
mi, w z b u d z a j ą c j a k zawsze 
w ie lk i e za interesowanie . S p r a -
w o z d a w c y p r a s o w i podkreś l a -
j ą prostotę linii, szyk oraz 
dużą przydatność mode l i w 
życiu codz iennym i, co nie 
jest bez znaczenia — u m i a r -
k o w a n e ceny. O b o k b o w i e m 
mode l i w y k o n a n y c h z d r o -
gich ma te r i a ł ów k r a j o w y c h i 
zagranicznych, pokazano np. 
ba rdzo ł adne lekkie p łaszczy-
ki z tanich tkanin, których 
cena w a h a się w granicach 
od 480 do 580 zl. N a ogólne 
uznanie zasłużyły także letnie 
sukienki z ln ianego płótna. 

Obecnie „ M o d a P o l s k a " s p a -
k o w a ł a k u f r y i po jecha ła na 
M i ę d z y n a r o d o w e T a r g i do 
L ipska . P o powroc ie do P o l -
ski — manek iny i mode l e o b -
j a d ą wszystk ie w iększe miasta. 

A teraz powiedzcie . Jak 
w a m się podoba p o l s k a moda? 

P łaszczyk w iosenny , bez 
kołnierza z j asne j , c ienkie j 
we łny . Duże guziki i k iesze -
nie są j e d y n y m i ozdobami 
(fot. 1). 

Komple t , d e u x pièces, p r o -
sty żakiecik, o k r y tym zapię -
ciu, przy r ę k a w a c h b ia łe w y -
pustki, pod żakietem... (fot. 2) 

. . .sukienka, bez r ę k a w ó w , 
z wyc ięc iem w „ V " i 'z b i a -
ł ym żabocik iem (fot. 3). 

U dołu letnia suk ienka z 
wzorzystych chustek w i e j -
skich, spódnica uk ł adana 
(fot. 4). 

Foto. J Ó Z E F A S C H I F F 

CÓRKI O MATKACH 
WY C H O D Z Ą C Y w W a r -

s z a w i e t y g o d n i k d la 
d z i e w c z ą t , , F i l i p i n k a " 

p r z e p r o w a d z i ł w ś r ó d s w y c h 
c z y t e l n i c z e k a n k i e t ę m . in . na 
t e m a t s t o s u n k ó w m i ę d z y m a t -
ką a c ó r k ą . 

B r a k w z a j e m n e g o z r o z u m i e -
n ia m i ę d z y p o k o l e n i e m m a t e k , 
a p o k o l e n i e m c ó r e k — to p r o -
b l e m , n a d k t ó r y m z a s t a n a w i a 
s ię d z i ś c a ł y ś w i a t . N a s z e 
C z y t e l n i c z k i m a j ą c z p e w n o ś c i ą 
i w i e l e t r u d n o ś c i i w i e l e k ł o -
p o t ó w z w y c h o w a n i e m s w y c h 
d o r a s t a j ą c y c h c ó r e k , n i e w ą t p l i -
w i e z a i n t e r e s u j ą s i ę t y m , c o 
d z i e w c z ę t a p o l s k i e m y ś l ą o 
•swoich m a t k a c h , c o im z a r z u -
c a j ą , o c o m a j ą d o n i c h ża l . 

O d d a j e m y g ł o s d z i e w c z ę t o m . 
O t o k i l k a c h a r a k t e r y s t y c z n y c h 
w y p o w i e d z i u c z e s t n i c z e k a n -
k i e t y , w w i e k u o d 15 d o 18 
lat . 

,,Byłybyśmy matkom wdzię-
czne za zrozumienie, a mając 
więcej ,,wolności" chętniej 
byśmy się uczyły. Wolność 
— to nie znaczy włóczyć się 
po nocach, to raczej móc pójść 
na prywatną zabawę do kole-
żanki, czy z kolegą na dobry 
lilm. 1 aby wszystko odbywa-
ło sią bez awantur i łez ze 
strony mamy"... 

,,Matki powinny nam więcej 
wierzyć. Nie powinny uważać, 
że dzisiejsza młodzież jest zła 
i nie powinny stale powtarzać 
„za moich czasów..." 

„ M y jesteśmy bardziej z-
orientowani w nowym życiu, 
w którym wcześniej dojrze-
wamy. Nasi rodzice w tym 
wieku byli dziećmi. Bardziej 
poważnie traktowali małżeń-
stwo, kurczowo trzymali się 
religii. Pomimo to zdobyli du-
że doświadczenia i chcą nam 
je przekazać, lecz robią to w 
sposób niewłaściwy. To 
w szystko doprowadza często 
do poważnego konlMktu po-
między dzieckiem, a rodzica-
mi, którzy nie dostrzegają na-
szej dojrzałości, naszega roz-
woju"... 

„Mama mówi, że teraz 
dziewczyny są głupie, bez żad-
nych zainteresowań, bez celu, 
że dawniej było inaczej. Te 
słowa zawsze mnie złoszczą. 
Powiedziałam sobie, że jeżeli 
będą miała dzieci, nigdy nic 
takiego nie będę im mówić"... 

„Dawniej rodziców uważano 
za władzę absolutną w rodzi-
nie. Dzisiejsza młodzież chce 
mieć w rodzicach przyjaciół. 
Rodzice zaś uważają, że po-
winno być tak. jak dawniej":.. 

„Zasadniczych różnic nié ma. 
Jest tylko doświadczenie, któ-
re ja mam przed sobą, a mat-
ka za sobą''... 

„Ja staram się żyć z moją 
matką w zgodzie. Nie zabrania 
mi ona ubierać się modnie, po-
maga przy szyciu nowości, 
przy strzyżeniu Iryzurki i bar-
dzo często opowiada mi o swo-
jej młodości. Oprócz tego pil-
nuje mnie, interesuje się moją 
nauką i jest nam dobrze ra-
zem. Przecież matka i córka 
powinny być przyjaciółkami 
nie wrogami". 

J a k w y n i k a z a n k i e t y , z n a -
c z n a w i ę k s z o ś ć d z i e w c z ą t p r a -
g n i e w i d z i e ć w m a t c e p r z y j a -
c i ó ł k ę , a n i e s u r o w e g o s ę d z i e -
g o . D z i e w c z ę t a t ę s k n i ą z a 
s z c z e r y m i r o z m o w a m i i p r a g -
ną b y m a t k i t r a k t o w a ł y j e 
p o w a ż n i e , g d y n i e są j u ż m a -
ł y m i d z i e ć m i . 

M a t k i w i e d z ą d o b r z e , ż e 
n a j t r u d n i e j j e s t p o r o z u m i e ć s i ę 
z c ó r k ą w t e d y w ł a ś n i e , g d y 
z a k a z y i n a k a z y j u ż n i e w y -
s t a r c z ą . N a j w a ż n i e j s z ą , a j e d -
n o c z e ś n i e n a j t r u d n i e j s z ą s p r a -
w ą j e s t z r o z u m i e n i e i c h p r o -
b l e m ó w , k o n f l i k t ó w , d r o b n y c h 
z a w o d ó w i k ł o p o t ó w m ł o d e g o 
p o k o l e n i a . 

S t a r a j m y s i ę b y ć m a t k a m i 
n o w o c z e s n y m i — t e g o o c z e k u -
ją o d n a s n a s z e d z i e c i . 

B a r d z o i n t e r e s u j ą c e b y ł o b y 
t a k ż e w y s ł u c h a n i e g ł o s ó w m a -
t e k n a t e m a t c ó r e k . C z e g o 
m a t k i o c z e k u j ą o d c ó r e k , p o z a 
g r z e c z n o ś c i ą , o d r a b i a n i e m l e k -
c j i i p o r z ą d k o w a n i e m s z u f l a d . 



ÊaâtmcH naucmnnitm 

SENIOR POLSKICH NAUCZYCIELI we FRANCJI 
zadziwia energią, humorem i entuzjazmem 
SZ E R O K Ą s z o s ą p r o w a -

d z ą c ą d o V e r d u n , j e c h a ł 
n a r o w e r z e j a k i ś m ę ż -

c z y z n a . O t e j p o r z e r o k u w 
d e p a r t a m e n c i e M e u s e d r o g i 
b y w a j ą n i e b e z p i e c z n e , a i e 
n a s z c y k l i s t a z d a w a ł s i ę n i e 
z w r a c a ć n a t o u w a g i . J e c h a ł 
b a r d z o s z y b k o i z a t r z y m a ł s i ę 
d o p i e r o u s ł y s z a w s z y n a s z ą 
r o z m o w ę . „ P a n o w i e P o l a c y ? 
Z d a l e k a ? J e s t e m n a u c z y c i e -
l e m z M o n t - B o n v i l l e r s . J a d ę 
w ł a ś n i e s t a m t ą d " . 

W ta l ę i ch o k o l i c z n o ś c i a c h 
p o z n a l i ś m y p a n a J ó z e f a A m -
b r o z i a k a , s e n i o r a n a u c z y c i e l i 
p o l s k i c h w e F r a n c j i . B y ł t o 
d z i e ń j e g o u r o d z i n . P a n 
A m b r o z i a k u k o ń c z y ł 60 l a t , a 
j e c h a ł n a p r z y j ę c i e , k t ó r e 
w ł a ś n i e z t e j o k a z j i u r z ą d z i ł a 
j e g o ż o n a w r a z z d z i e ć m i . 
„ S k ą d j a d ę ? Z M o n t - B o n v i l -
i e r s , 130 k i l o m e t r ó w s t ą d . D a -
l e k o ? O h , n i e r a z z d a r z a s i ę 
p r z e b y ć w j e d n y m d n i u t ę 
t r a s ę " . 

I t a k n a w i ą z a ł a s i ę n a s z a 
r o z m o w a . C z ł o w i e k t e n o t a k 
n i e s p o ż y t e j e n e r g i i , m a j u ż z a 
s o b ą 32 l a t a p r a c y w s z k o l -
n i c t w i e . Z a l e d w i e p r z y b y ł d o 
F r a n c j i p o u k o ń c z e n i u s t u -
d i ó w p o l o n i s t y c z n y c h w W i l -
n i e i p o p r a c o w a ł t r o c h ę n a d 
l i t e r a t u r ą f r a n c u s k ą n a U n i -
w e r s y t e c i e w R e n n e s , o t r z y -
m a ł o d w ł a d z p o l s k i c h p r o p o -
z y c j ę o b j ę c i a s t a n o w i s k a n a -
u c z y c i e l a w e w s c h o d n i e j 
F r a n c j i . 

B y ł t o g r u d z i e ń 1927 r o k u . 
D o F r a n c j i p r z y j e ż d ż a ł y , j e -
d e n p o d r u g i m , t r a n s p o r t y 
P o l a k ó w . N a j p i e r w m ę ż c z y z n , 
p o t e m k o b i e t z d z i e ć m i . W i ę k -
s z o ś ć a n g a ż o w a ł a s i ę d o p r a c 
n a r o l i , w i e l u p r z y j e ż d ż a ł o z 
p o d p i s a n y m j u ż k o n t r a k t e m 
p r a c y „ u p e j z a n a " , a l e n i e 
b r a k o w a ł o i o c h o t n i k ó w d o 
p r a c y w p r z e m y ś l e i g ó r n i c t -
w i e w s c h o d n i e j F r a n c j i . 

W M o n t - B o n v i l l e r s z e b r a ł o 
s i ę j u ż o k o ł o 700 n o w o p r z y -
b y ł y c h P o l a k ó w , a t r a n s p o r t y 
n i e k o ń c z y ł y s i ę . P r z y b y s z e z 
k r a j u n i e z n a l i z u p e ł n i e f r a n -
c u s k i e g o , w i e l u n a w e t n i e 
u m i a ł o c z y t a ć a n i p i s a ć p o 
p o l s k u . D z i e c i p o z b a w i o n e b y -
ł y p o l s k i e j s z k o ł y . L . u d z i e , 
z g u b i e n i w n o w y m k r a j u , m ę -
c z y l i s i ę . D l a d z i e c i k a ż d y 
d z i e ń s t a n o w i ł s t r a t ę n i e p o -
w e t o w a n ą . 

— N a u c z y c i e l a ! D a j c i e n a m 
n a u c z y c i e l a — s ł y s z a ł o s i ę 
c o r a z g ł o ś n i e j s z e ż ą d a n i a . 
S z k o ł a , k s i ą ż k a , n a u c z y c i e l , 
o ś w i a t a s t a ł y s i ę n a j p i l n i e j -
szą p o t r z e b ą i n a j w i ę k s z y m 
d o b r o d z i e j s t w e m . 

M ł o d e g o , d w u d z i e s t o p a r o -
l e t n i e g o p o l o n i s t ę z a s k o c z y ł a 
p r o p o z y c j a p r a c y . P r o p o n u j ą 
m u p o r z u c e n i e p r a c y n a u k o -

w e j , u k o c h a n y c h k s i ą g , i o -
s i e d l e n l e s i ę w n i e z n a n y m 
M o n t - B o n v i l l e r s . 

C z y ż j e d n a k m o ż n a s i ę b y -
ł o w a h a ć ? M ł o d y n a u k o w i e c 
o p u s z c z a R e n n e s , ż e g n a s i ę z 

m i a r ę j a k n a p ł y w a l i l u d z i e 
i m o j a s z k o ł a s t a w a ł a s i ę c o -
r a z b a r d z i e j l i c z e b n a . N i e d ł u -
g o z o r g a n i z o w a ć m u s i a ł e m 
k u r s y w i e c z o r o w e d l a m ł o -
d z i e ż y . J u ż w r o k p o r o z p o -

z a r ó w n o r o d z i c o m , j a k i d z i e -
c i o m . 

I t a k u p ł y n ę ł o d w a n a ś c i e 
l a t . N a d e s z ł a w o j n a , o k u p a c j a . 
N i e m c y z a b r o n i l i n a u c z a n i a 
p o l s k i e g o , a l e p a n J ó z e f n i e 

Rozpoczęły się przygotowania do kolonii letnich. Pan Ambroziak stara się uzy-
skać jak najwięcej miejsc dla swych dzieci i omawia tę sprawę z delegatką PCK 

u n i w ' e r s y t e t e m , p r o f e s o r a m i , 
k o l e g a m i ; j e d z i e d o M o n t -
- B o n v i l l e r s , g d z i e r o d a c y c z e -
k a j ą z t a k ą n i e c i e r p l i w o ś c i ą . 
M y ś l a ł w t e d y — b y ć m o ż e — 
ż e n i e p o z o s t a n i e t a m d ł u g o . 
N i e t r a c i ł j e s z c z e n a d z i e i , ż e 
w r ó c i d o p r a c y n a u k o w e j , 
g d y t y l k o z a s p o k o i n a j p i l -
n i e j s z e p o t r z e b y r o d a k ó w , o t 
t a k j a k l e k a r z , k t ó r y u d z i e l a 
p i e r w s z e j p o m o c y c i e r p i ą c e -
m u . 

L o s j e d n a k c h c i a ł i n a c z e j . 
P a n J ó z e f p o z o s t a ł w M o n t - ś 
- B o n v i l l e r s 32 l a t a . N a ł a w - 4 
k a c h j e g o s z k o ł y z a s i a d a ł y 
c o r a z t o n o w e g e n e r a c j e d z i e -
c i ; w s u m i e m i a ł p a n A m b r o -
z i a k p a r ę t y s i ę c y u c z n i ó w . 

O t y m o d l e g ł y m o k r e s i e 
s w e j p r a c y , o s w e j h e r o i c z -
n e j d e c y z j i o p o w i a d a s t a r y 
n a u c z y c i e l z e w z r u s z e n i e m i 
z n a j d r o b n i e j s z y m i s z c z e g ó ł a -
m i . P a m i ę t a t e l a t a d o s k o n a -
le . C i e s z y g o ś w i a d o m o ś ć , ż e 
b y ł p o ż y t e c z n y , ż e u c z ą c m ó g ł 
t y l e d o b r e g o l u d z i o m w y -
ś w i a d c z y ć . 

— P r a c y b y ł o m n ó s t w o . 
S t a r s z y c h u c z y ł e m f r a n c u s k i e -
g o , d z i e c i — p o l s k i e g o . W 

c z ę c i u p r a c y m i a ł e m o k o ł o 
90 — 100 u c z n i ó w . A c i ą g l e 
n a p ł y w a l i n o w i . T r a n s p o r t y 
e m i g r a n t ó w z P o l s k i p r z y c h o -
d z i ł y a ż d o 1932 r o k u . L e k c j e 
o d b y w a ł y s i ę w l o k a l u k o -
p a l n i , k t ó r e j d y r e k c j a z a c h ę -
c a ł a r o b o t n i k ó w i m i g r a n t ó w 
d o n a u k i . Z a u c z ę s z c z a n i e n a 
l e k c j e f r a n c u s k i e g o i p o l s k i e -
g o w y p ł a c a n e b y ł y p r e m i e . 

K A U K A 

p o g o d z i ł s i ę z t y m z a r z ą d z e -
n i e m . U c z y ł d a l e j , p o k r y j o -
m u , p o d o m a c h p r y w a t n y c h . 
P ł a s z c , z y k i e m d l a k o n s p i r a -
c y j n e j p r a c y n a u c z y c i e l a b y ł o 
s t a n o w i s k o t ł u m a c z a ( s e n i o r 
n a s z w ł a d a 5 j ę z y k a m i ) . U d a -
w a ł o s i ę t o p r z e z p e w i e n c z a s , 
a l e w r e s z c i e n a z w i s k o J ó z e f a 
A m b r o z i a k a z n a l a z ł o s i ę n a 
l i ś c i e g e s t a p o . W p i s a n i e n a t ę 
l i s t ę r ó w n a ł o s i ę w y r o k o w i 

Z A B / V W / V 

Pamięci ofiar l(atastrofy górniczej w Marcinelle 
w Marc ine l l e , w Belgi i , 29 

m a r c a t j . w dniu I n w a l i d y 
P racy , odbędzie się u roczy -
stość odsłonięcia pomnika d l a 
uczczenia pamięci o f ia r k a t a -
strofy górniczej , która w y d a -
rzy ła się w te j mie j scowośc i 
w 1956 r . P o n i e w a ż w ś r ó d 
o f ia r by l i i Po lacy, s taran iem 

Oddz ia łu W a r s z a w s k i e g o 
Z w i ą z k u I n w a l i d ó w P racy i 
Innych organizacj i , do M a r c i -
nel le w y s ł a n o z W a r s z a w y 
w i e l k i 6 - t onowy blok z g r a -
nitu, z nap i sem „ P o l s k a " 
B lok ten umieszczony został 
j ako cokół pod rzeźbą g ó r -
nika, w y k o n a n ą w Pistole. 

„Wesele Śląskie" w Waziers (Nord) 
z o k a z j i 31 r o c z n i c y i s t -

n i e n i a polskiego zespołu t a -
neczno -śp lewaczego J.O.C. w 
Waz i e r s g r u p a t a w y s t a w i ł a 
w n i e d z i e l ę 28 l u t e g o w s a l i 
. . C l o c h e t t e " k o m e d i ę m u z y c z -
ną p t . „ W e s e l e Ś ląsk ie " , p r z y -
g o t o w a n ą z w i e l k ą s t a r a n n o ś -
c i ą . P r z e d s t a w i e n i e s p o t k a ł o 
s i ę z e s z c z e r y m , g o r ą c y m u -
z n a n i e m l i c z n i e p r z y b y ł e j p u -
b l i c z n o ś c i . N a s z c z e g ó l n e u z n a -
n i e s p o ś r ó d m ł o d y c h a k t o -

r ó w - a m a t o r ó w z a s ł u ż y ł a T e -
resa W o s k o w i a k , o p i ę k n e j 
k o l o r a t u r z e g ł o s u , k t ó r a z w y -
c z u c i e m o d e g r a ł a r o l ę p a n n y 
m ł o d e j i Teodor M a ć k o w i a k , 
k t ó r y w y s t ą p i ł w r o l i m ł o -
d e g o . W i e c z o r e m t e a t r „ C l o -
c h e t t e " z a m i e n i ł s i ę w s a l ę 
b a l o w ą . B a l , p o d c z a s k t ó r e g o 
p r z y g r y w a ł a orkiestra „ R u d e -
go " , t r w a ł d o p ó ź n e g o w i e -
c z o r u . 

DW I E s t a r s z e p a n i e na p e -
r o n i e d w o r c a w Arras 
m ó w i ł y n a j c z y s t s z ą p o l -

s z c z y z n ą . M i m o w o l i p r z y s t a -
n ę ł a m : 

— W i e p a n i , p a n i K a c z m a r -
k o w a , i n f o r m o w a ł a w y ż s z a z 
n i c h , w b r ą z o w y m p ł a s z c z u , 
ż e j a k m o j a c ó r k a , W a n d a 
c h o d z i ł a n a l e k c j e p o l s k i e g o , 
t o b y ł o z u p e ł n i e i n a c z e j . N a -
u c z y c i e l k a p o r z ą d n i e u c z y ł a , 
s t a w i a ł a s t o p n i e , z a d a w a ł a 
l e k c j e d o d o m u ; j a k k t o n i e 
o d r o b i ł — s t a w i a ł a d o k ą t a , 
a n i e r a z i d a ł a p o ł a p a c h . T o 
b y ł a s o l i d n a nauka>. T e r a z 
c ó r e c z k a W a n d y , N i c o l e , z a -
c z ę ł a s ię u c z y ć . M a ł a n i e w i e -
l e u m i e p o p o l s k u , a c h c i a ł a -
b y m , ż e b y z n a ł a n a s z ą m o w ę . 
T y l k o ż e t o z u p e ł n i e n i e to , 
c o d a w n i e j , t o w i ę c e j z a b a w a , 
n i ż n a u k a . M a l u j ą j a k i e ś o -
b r a z k l , ś p i e w a j ą p i o s e n k i , w 
z e s z ł y m t y g o d n i u k i n o p o k a -
z y w a l i , a n a u k i t o j a k o ś n i e -
w i e l e . M a s z , N i c o l e c o ś d o 
o d r o b i e n i a z p o l s k i e g o , p y -
t a m ? — W i e r s z y k P a n i k a z a -
ła ' p o w t ó r z y ć z „Naszego Pi-
semka" ( t aka g a z e t k a p r z y -
c h o d z i z P a r y ż a d l a d z i e c i , 
w i e P a n i ) . T o w s z y s t k o ? — 
w s z y s t k o — m ó w i . C ó r c e p o -

w i a d a m , ż e b y p o s z ł a d o n a u -
c z y c i e l k i s p r a w d z i ć , c z y m a ł a 
n i e k ł a m i e , b o c o t o za t a k a 
n a u k a . 

C h o ć n i e z n a ł a m ż a d n e j z 
p a ń , m i a ł a m o c h o t ę w t r ą c i ć 
s i ę d o r o z m o w y , a l e n a d s z e d ł 
w ł a ś n i e m ó j p o c i ą g . P o z w o l ą 
w i ę c d r o g i e P a n i e , ż e p o r o z -
m a w i a m y d z i ś n a ł a m a c h „Ty-
godnika Polskiego". 

M a ł a N i c o l e n i e k ł a m i e — 
r z e c z y w i ś c i e nauczyciele na 
lekcjach polskiego starają się 
jak najbardziej zainteresować 
dzieci i stosować jak najwię-
cej metod nauczania zbliżo-
nych do zabawy. P o k a z y w a ć 
o b r a z k i , f i l m y , u c z y ć p i o s e -
n e k — i j a k n a j m n i e j z a d a -
w a ć d o d o m u . N i e w i e m d o -
k ł a d n i e i l e lat m a N i c o l e , a l e 
c h o d z i o n a p r z e c i e ż d o s z k o ł y 
I r a n c u s k i e j p r z e z 5 dn i w t y -
g o d n i u , r a n o i p o p o ł u d n i u , 
a p o t e m j e s z c z e z o s t a j e na 
„ é t u d e " . D l a d z i e c k a 7 — 8 c z y 
n a w e t 1 1 — 1 2 l e t n i e g o t o bar-
dzo duże obciążenie. I d o te -
g o w i e c z o r e m , a t a k ż e w 
c z w a r t e k , k i e d y r ó w i e ś n i c z k i 
N i c o l e s ię b a w i ą , o n a c h o d z i 
n a l e k c j e p o l s k i e g o . Lekcje 
le więc muszą być prowadzo-
ne tak, żeby nie przemęczały 

ś m i e r c i . N a s z c z ę ś c i e o n i e -
b e z p i e c z e ń s t w i e g r o ż ą c y m n a -
u c z y c i e l o w i d o w i e d z i a ł s i ę 
p o l s k i p i - o b o s z c z z T u c q u e g -
n i e u x . O s t r z e ż o n y w p o r ę , 
p a n J ó z e f z d o ł a ł p r z e d s i ę -
w z i ą ć o d p o w i e d n i e ś r o d k i o -
s t r o ź n o ś c i . 

W s p o m n i e n i a k a ż d e g o n a u -
c z y c i e l a p r z e p e ł n i o n e są z a w -
s z e n a z w i s k a m i u c z n i ó w . N i e 
t y l k o n a z w i s k a m i , a l e t y m 
w s z y s t k i m , c o u c z n i o w i e j e g o 
w s w o i m ż y c i u z r o b i l i , d o 
c z e g o d o s z l i . Z m ł o d s z e g o p o -
k o l e n i a w i e l u u k o ń c z y ł o s z k o -
ł ę ś r e d n i ą , n i e k t ó r z y s t u d i a 
u n i w e r s y t e c k i e . S z c z e g ó l n ą 
p r z y j e m n o ś ć s p r a w i l i s t a r e m u 
n a u c z y c i e l o w i c i , k t ó r z y p o 
w o j n i e w s t ę p o w a l i d o P o l -
s k i e g o L i c e u m , t a k j a k b r a c i a 
F i l o w i e — C z e s ł a w i Z d z i -
s ł a w , W ł a d e k B a r a n i t y l u 
i n n y c h . 

— B u n a r i P i w o w a r są i n -
ż y n i e r a m i . A p a n n a N a t a l i a 
K o r b a s , p o s k o ń c z e n i u s t u -
d i ó w o t r z y m a ł a p o w a ż n e s t a -
n o w i s k o w M i n i s t e r s t w i e 
H a n d l u Z a g r a n i c z n e g o . T o 
r ó w n i e ż a b s o l w e n t k a p a r y s -
k i e g o L i c e u m . 

— A P a n a d z i e c i ? 
— O d z i e d z i c z y ł y p o m n i e 

z a m i ł o w a n i a , o d z i e d z i c z y ł y ! 
S y n u c z y w s z k o l e f r a n c u -
s k i e j w W o g e z a c h . J e s t w p r a -
w d z i e p r a w n i k i e m z w y k s z t a ł -
c e n i a , a l e o d e z w a ł a s i ę w 
n i m ż y ł k a n a u c z y c i e l s k a i — 
z o s t a ł p e d a g o g i e m . C ó r k a 
t a k ż e s i ę w e m n i e w d a ł a . 
S t u d i u j e n a F a c u l t é d e s L e t -
t r e s w N a n c y i m a r z y o t y m , 
a b y u c z y ć f r a n c u s k i e g o w 
W a r s z a w i e . 

N i e d ł u g o j u ż p a n A m b r o -
z i a k p r z e j d z i e n a e m e r y t u r ę . 
G d y o p u ś c i s z k o ł ę , b y z a z n a ć 
w r e s z c i e w y p o c z y n k u , t a k 
r z e t e l n i e z a s ł u ż o n e g o , d z i e c i 
k o n t y n u o w a ć b ę d ą p r a c ę p e -
d a g o g i c z n ą . 

T y m c z a s e m j e d n a k p a n J ó -
z e f A m b r o z i a k p r a c u j e , u c z y , 
o r g a n i z u j e i m p r e z y , w c i ą g a 
m ł o d z i e ż d o p r a c p o z a l e k c y j -
n j ' c h , d o t a ń c a , ś p i e w u , i n s c e -
n i z a c j i . L u d z i e w c a ł y m o k r ę -
g u N a n c y m ó w i ą o d o s k o n a -
ł y c h w y n i k a c h j e g o p r a c y , c e -
n ią p r a c ę s e n i o r a w y s o k o . 

T . D O M A Ń S K I 

zbytnio dzieci, ż e b y n i e b y ł y 
d l a n i c h d o d a t k o w y m o b c i ą -
ż e n i e m . 

P o w i e Pan i , ż e p r z e c i e ż c ó r -
k a Pani , W a n d a , .a m o ż e i i n -
n e P a n i d z i e c i t eż c h o d z i ł y i 
d o s z k o ł y f r a n c u s k i e j i n a l e k -
c j e p o l s k i e g o i n i c i m to n i e 
z a s z k o d z i ł o . M o ż e n i e z a s z k o -
d z i ł o , a m o ż e t y l k o d a w n i e j 
m n i e j n a t e r z e c z y z w r a c a n o 
u w a g ę . M e t o d y n a u c z a n i a i 
w y c h o w a n i a z m i e n i a j ą s i ę 
p r z e c i e ż i w d o m u i n a c z e j , 
z d r o w i e j s i ę d z i ś o d ż y w i a i 
u b i e r a d z i e c k o , n i ż d a w n i e j , 
i n a c z e j s i ę j e w y c h o w u j e . 
Z r e s z t ą o b a w a p r z e d p r z e m ę -
c z e n i e m d z i e c i t o w a ż n y p o -
w ó d w z m i a n i e m e t o d n a u c z a -
n i a p o l s k i e g o , a l e n i e j e d y n y . 
P a n i c ó r k a m a j ą c 9 — 1 0 la t 
d o s k o n a l e c h y b a m ó w i ł a p o 
p o l s k u . W n u c z k a z n a j u ż n a s z 
j ę z y k , s ą d z ą c z e s ł ó w P a n i , 
o w i e l e s ł a b i e j . 1 t o n i e t y l k o 
P a n i w n u c z k a , a l e w i e l e d z i e -
c i u r o d z o n y c h i w y c h o w a n y c h 
w e F r a n c j i . 1 d l a t e g o nauczy-
ciele muszą teraz stosować 
inne metody, m u s z ą d u ż o c z a -
su p o ś w i ę c a ć n a n a u c z a n i e n i e 
t y l k o c z y t a n i a i p i s a n i a , a l e 
s a m e j mowy poliskiej. T r z e b a 
d z i e c i o m p o k a z y w a ć o b r a z k i , 
k a z a ć o p o w i a d a ć , m ó w i ć z 
n imi , b a w i ć s ię w r ó ż n e g r y . 
T o w c a l e n i e są t y l k o z a b a -
w y , j a k s ą d z i m a ł a N i c o l e , 
t o j e s t n a u k a , p r o w a d z o n a w 
i o r m l e z a b a w y . D z i e c i n a s z e 
n i e w i e l e dz i ś w i e d z ą o P o l -
s c e — i n a u c z y c i e l p o k a z u j e 
im o b r a z k i , f i l m y , k a ż e r y s o -
w a ć , o d b y w a , , p o d r ó ż e " p o 
k r a j u , o p o w i a d a o j e g o d z i e -



WIELKA IMPREZA ARTYSTYCZNA 
W D o m u B e l g i j s k o - P o l s k i m 

W L I E G E 
Pod pat ronatem be l g i j sk i e so M in i s t e r s twa Ośw i a ty T o -

w a r z y s t w o Be l g i j s ko -Po l sk i e zorgan izowa ło w sa l i D o m u 
Be l g i j sko -Po l sk i e go w L iège wieczór artystyczny. W ieczór 
ten wype łn i ł y wys t ępy w y s o k o cenionego w Be lg i i zespołu 
pod n a z w ą „ L e G r o u p e m e n t d ' A r t Popu l a i r e A n c i e n " . 

Zespó l sk łada się z 17 wyb i tnych artystów, spośród k tó -
rych na szczególne wyróżn ien ie z a s ł ugu j ą : p. A l i c e B O S -
M A N T - S A U C I N , p ro f e so rka K r ó l e w s k i e g o K o n s e r w a t o r i u m 
Muzycznego w L i ège — recytacje , p. Lou i se D E C O R T I S — 
sopran, p. S imone L Y N E N — alt, p. W i l l y R O M A N I U K — 
tenor i p. H u b e r t H E R M A N S — baryton. W p rog ramie w y -
stąpiła róMmleż g r u p a taneczna p. Janine D O U A T oraz 
zespół instrumenta lny E m a n u e l a K O C H ' a pod dy rekc j ą 
p. Jul ien G H Y O R S . 

Zespó ł zaprezentował s łuchaczom kompozyc je muzyczne 
I w o k a l n e oraz recytac je u t w o r ó w l iterackich z w i e k u X V I , 
X V I I i X V I U . D o na j c i ekawszych pozyc j i p r o g r a m u t rzeba 
zaliczyć orkiestra lne w y k o n a n i e Suity Po l sk i e j n ieznanego 
kompozytora polskiego z X V I w i eku . 

Ostatni w ieczór artystyczny zo rgan izowany w D o m u B e l -
g i j s k o - P o l s k i m został ba rdzo przychylnie oceniony przez 
prasę be lg i j ską . D l a licznie zg romadzonych w i d z ó w był on 
nie tylko godz iwą r o z r y w k ą ku l tura lną , lecz i p e w n e g o r o -
d za j u w y k ł a d e m , pon ieważ z a r ó w n o u k ł a d p rog ramu , j a k 
i j ego interpretac ja , zmierza ły do ukazan ia w przys tępne j 
f o rm ie p r zek ro ju historii m u z y k i i l i teratury trzech stuleci. 

T A D E U S Z M A J E W S K I 

W A L N Y Z J A Z D 
p o l s k i e j m ł o d z i e ż y 
kombatanckiej we Francji 

Z w i ą z e k Po l sk i e j M łodz ieży 
K o m b a t a n c k i e j o d b y ł o s t a t n i o 
w a l n y z j a z d w L i l le , w s i e -
d z i b i e z w i ą z k u w „ C a f é E u -
r o p ę " . W z j e ź d z i e w z i ę ł o u -
d z i a ł 60 m ł o d y c h d e l e g a t ó w . 

Z j a z d z a g a i ł p r e z e s P M K , 
p . Dan ie l PoziemskI, k t ó r y p o 
p o w i t a n i u g o ś c i o d d a ł ho łd 
po l eg łym za wolność , n a s t ę p -
n i e z ł o ż y ł s p r a w o z d a n i e z a 
o k r e s t r z e c h l a t i s t n i e n i a o r -
g a n i z a c j i . W n a s t ę p n y m p u n k -
c i e p o r z ą d k u d z i e n n e g o s e k r e -
t a r z P M K — M a r t a Poz i em-
ska, o d c z y t a ł a p r o t o k ó ł o s t a t -
n i e g o w a l n e g o z j a z d u . 

j a c h , s tara s i ę a b y d z i e c k o t e n 
d a l e k i k r a j s w o i c h o j c ó w p o -
z n a ł o i p o k o c h a ł o . I d l a t e g o 
każdy dobry nauczyciel trosz-
czy się o ło aby lekcje pol-
skiego były dla dzieci jak naj-
bardziej ciekawe, pociągające, 
aby to wszystko, co się w 
młodym umyśle i sercu dziecka 
łączy z Polską, pozostawiło 
w nim na całe życie jak naj-
przyjemniejsze wspomnienia. 
D o s z k o ł y I r a n c u s k i e j d z i e c k o 
c h o d z i c z y c h c e , c z y n i e c h c e , 
b o m u s i . J ę z y k a p o l s k i e g o 
d z i e c i u c z ą s i ę d o b r o w o l n i e , 
t r z e b a , a b y u c z y ł y s ię g o c h ę t -
n ie , a b y s a m e c h c i a ł y c h o d z i ć 
na l e k c j e , a b y c z e k a ł y n a te 
l e k c j e z n i e c i e r p l i w o ś c i ą . 

Z a p e w n i a m P a n i ą , d r o g a P a -
ni , ż e przeprowadzenie lekcji 
w formie zabawy, lekcji z ry-
sunkiem, śpiewem, obrazkiem 
czy filmem jest dla nauczy-
ciela o wiele trudniejsze, n i ż 
z w y k ł e t r a d y c y j n e u c z e n i e l i -
ter i s ł ó w z e l e m e n t a r z a . W y -
m a g a , o n o w i ę k s z e j w i e d z y , 
d o ś w i a d c z r t i i a , d a l e k o g r u n t o -
w n i e j s z e g o p r z y g o t o w a n i a d o 
l e k c j i . C i n a u c z y c i e l e , k t ó r z y 
w t en s p o s ó b u c z ą , uzyskują 
na ogół lepsze rezultaty. D l a -
t e g o , s ą d z ę , p o w i n n a P a n i b y ć 
z a d o w o l o n a , ż e w n u c z k a t r a f i -
ła d o n a u c z y c i e l k i s t o s u j ą c e j 
n a j l e p s z e , n o w o c z e s n e m e t o d y 
n a u c z a n i a . 

Łączę serdeczne pozdrowie-
nia dła Pani, pani Wandy i 
małej Nicole. 

N A U C Z Y C I E L K A 

P o d y s k u s j i o d b y ł y s i ę w y -
b o r y d o z a r z ą d u n a r o k 1960, 
k t ó r e d a ł y n a s t ę p u j ą c e w y -
n i k i : p r e z e s — Dan ie l P o -
ziemskI, w i c e p r e z e s i — Jan 
M a r i a n Ma r s za l ek o r a z M o n i -
ka Jęd rze j ewska , s e k r e t a r z — 
M a r t a Poz iemska, z a s t ę p c a — 
Micha l ina K o w a l s k a , s k a r b n i k 
— Franciszek K a s j a n i u k , z a -
s t ę p c a — Chanta l l e Ras , w y -
k ł a d o w c a j ę z y k a p o l s k i e g o — 
Danie l PoziemskI . 

I n s t r u k t o r k a m i t a ń c a z o s t a -
ł y : G e n o w e f a Maz i a r z i M a r t a 
Poz iemska, k o m i s j ę r e w i z y j n ą 
w y b r a n o w s k ł a d z i e : M o n i k a 
D u n a j s k a , I r ena Marsza ł ek , 
G lse l le Haute feu i l l e . W s k ł a d 
z a r z ą d u w e s z l i r ó w n i e ż : O l -
l e równa . Jędrze jowska , T re l a , 
K a s j a n i u k i J ęd r ze j ewsk i ( j u -
n i o r ) . 

W p r o g r a m i e d a l s z e j p r a c y 
p o s t a n o w i o n o k o n t y n u o w a ć 
w y k ł a d y j ę z y k a p o l s k i e g o , a 
d a l e j m i e s z k a j ą c e j m ł o d z i e ż y 
z o r g a n i z o w a ć k o r e s p o n d e n c y j -
n y k u r s o r t o g r a f i i . K u r s y t ań -
c ó w l udowych o d b y w a ć się 
będą co d w a tygodnie w s ie -
dzibie zw i ązku w „ C a f é E u -
ropę" , 27 rue de Bu isse w 
Li l le . N o w o w y b r a n y z a r z ą d 
p o s t a n o w i ł r ó w n i e ż u t w o r z y ć 
amatorsk ie zespoły muzyczne 
i teatralne. 

Z e b r a n i u z n a l i k rzewien ie 
p r zy j a źn i po l sko - f r ancusk i e j 
za g ł ó w n y cel działalności 
zw iązku . 

P o z a k o ń c z e n i u o b r a d z a -
r z ą d g ł ó w n y Z U P R O p o d e j -
m o w a ł m ł o d z i e ż l a m p k ą w i n a . 

KOMUNIKAT 
KONSULATU w NANCY 

w m i e s i ą c u m a r c u p r z e d -
s t a w i c i e l K o n s u l a t u P R L 
w N a n c y u r z ę d u j e : 

w M u l h o u s e 8 i 22 
w piątki o d g o d z . 10 d o 16 

w Metzu — 4, 11 i 25 w 
poniedzia łki g o d z . 10—16. 

„ P O L O N E Z " 
W B r a c q u e g n i e s 

B E L G Ó W 
s 

P O L A K Ó W 
w Bracauegn ie s w y s t ą p i ł 

g o ś c i n n i e z n a n y z e s w e j a k -
t y w n o ś c i M ł odz i e żowy Zespó l 
P ieśni i T ańca „Po l onez " w 
Char le ro i . Z e s p ó ł z a p r o s z o n y 
b y ł p r z e z m i e j s c o w ą po lską 
rodzicie lską r adę szkolną. 

W s z y s t k i e m i e j s c a w i e l k i e j 
s a l i w i d o w i s k o w e j w Ma i son 
d u P e u p l e w BracQuegnics 
b y ł y z a j ę t e p r z e z P o l a k ó w z 
t u t e j s z e j k o l o n i i i B e l g ó w 
z m i e j s c o w e g o s p o ł e c z e ń s t w a , 
w ś r ó d n i c h s z e r e g o s o b i s t o ś c i , 
j a k p . Deba i s e — s e n a t o r , 
p . F lorent ine Joos — b u r -
m i s t r z m i a s t a , p . P ignez —• 
d y r e k t o r s z k o ł y a t a k ż e p r z e d -
s t a w i c i e l e a d m i n i s t r a c j i k o -
m u n a l n e j i m i e j s c o w e g o 
ś w i a t a k u l t u r a l n e g o . 

W y s t ę p y „ P o l o n e z a " o d r a -
z u zdoby ły sympatię . Z e b r a n i 
o k l a s k i w a l i g o r ą c o p o p i s y 
m ł o d z i e ż y i d o m a g a l i s i ę b i -
s o w a n i a p o s z c z e g ó l n y c h t a ń -
c ó w i p i e ś n i . W n i e z w y k l e 
p r z y j e m n e j a t m o s f e r z e , p r z e -
m ó w i ł p o d c z a s w y s t ę p ó w c i e -
s z ą c y s i ę p o p u l a r n o ś c i ą w ś r ó d 
P o l o n i i b e l g i j s k i e j p . s e n a -
t o r D e b a i s e . P o d z i ę k o w a ł o n 
w i m i e n i u b e l g i j s k i e j a d m i -
n i s t r a c j i w n i e z w y k l e p o c h l e -
b n y c h s ł o w a c h z e s p o ł o w i p o l -
s k i e m u i n i e s t r u d z o n y m o r -
g a n i z a t o r o m u r o c z y s t o ś c i z a 
z a p o z n a n i e t u t e j s z e g o ś r o d o -
w i s k a z b o g a c t w e m f o l k l o r u 
p o l s k i e g o . J e d n o c z e ś n i e s ena -
tor zaprosi ł zespól do pono -
w ien ia w y s t ę p ó w w B r a c -
auegnies , a z w r a c a j ą c s i ę d o 
w i c e k o n s u l a P R L p . S tan i -
s ł a w e m O l a ska w y r a z i ł u z -
nanie w ł a d z o m po lsk im za 
k u l t y w o w a n i e w ś r ó d Po loni i 
t r adyc j i na rodowych . 

Z d y s c y p l i n o w a n i e z e s p o ł u , 
u s t a b i l i z o w a n i e j e g o s k ł a d u , 
b o g a c t w o i r ó ż n o r o d n o ś ć 
p o m y s ł ó w , są n i e w ą t p l i w i e 
z a s ł u g ą o p i e k u n ó w „ P o l o n e -
z a " , n a u c z y c i e l i p p . Te re sy 
i M i e c z y s ł a w a M a j c h r z a k ó w , 
o s i ą g n i ę c i a z a ś w z a k r e s i e 
ś p i e w u — n a u c z y c i e l k i b e l g i j -
s k i e j p. Long . S p o ś r ó d s o -
l i s t ó w w y r ó ż n i a j ą s i ę u t a l e n -
t o w a n y t e n o r p . H e n r y k H o -
rata i w y b i t n y a k o r d e o n i s t a 
p . R y s z a r d Oznerek . 

Z u z n a n i e m n a l e ż y p o d k r e -
ś l i ć , ż e k i e r o w n i c t w o „ P o l o -
n e z a " n i e c h c e o g r a n i c z a ć s i ę 
d o f o l k l o r u , a l e w p r o w a d z a 
r ó w n i e ż n o w o ś c i p o l s k i e g o i 
f r a n c u s k i e g o r e p e r t u a r u e s t -
r a d o w e g o . S t w a r z a t o z e s p o -
ł o w i s z e r s z e m o ż l i w o ś c i w y -
s t ę p o w a n i a w e w s z y s t k i c h o ś -
r o d k a c h p o l o n i j n y c h w B e l -
g i i -

T . M . 

O G Ł O S Z E N I A D R O B N E 
Z A M I E N I Ę l u b S P R Z E D A M — 
5 p o k o i , 1.700 m g r u n t u p o ł o ż o -
n e 10 k m o d A g e n (L . et G . ) , — 
150 m l inia k o l e j o w a , 200 m s z o -
s a T o u l o u s e — B o r d e a u x , 300 m 
r z e k a G a r o n n e — n a j c h ę t n i e j w 
P o l s c e w w o j . p o z n a ń s k i m , ł ó d z -
k i m l u b n a Ś l ą s k u . G A Z D A , 
F o u r t a n e t p a r St . H l l a l r e ( L . et 
G ) . 

Poszukiwanie rodzin 
M a r c e l i n a K u r a ś , p o c h o d z ą c a 

ze Z l o c z o w a ( M a ł o p o l s k a ) , p o s z u -
k u j e k u z y n a s t r y j e c z n e g o J ó z e f a 
W A C E K , 13 p u ł k U ł a n ó w w Z ł o -
c z o w i e , p o c z e m 18 p u ł k u ł a n ó w 
p o m o r s k i c h i w a r m i i g e n e r a ł a 
A n d e r s a , w e d l e o s t a t n i c h w i a d o -
m o ś c i . O s o b y , k t ó r e b y w i e d z i a ł y 
c o k o l w i e k o l o s a c h m a j o r a W a c -
k a , u p r a s z a s ię o p o d a n i e i n f o r -
m a c j i n a a d r e s : M m e M . L e c h a t , 
26, B o u l e v a r d M a r e c h a l F o c h , 
C h a r t r e s ( E u r e et L o i r ) . 

P a ń s t w o Ko le r scy przy śniadaniu 

2Âate gjodą 
WĘJ 

W k r ę g u d z i e c i i w o i i i c ó w 
S ą s i e d z i p o z n a j ą g o z ł a t -

w o ś c i ą p o k r o k u . C h o d z i w o l -
n o , z w y s i ł k i e m w s p i n a s i ę 
p o s c h o d a c h n a d r u g i e p i ę t r o , 
z a t r z y m u j ą c s i ę w p o ł o w i e 
d r o g i d l a n a b r a n i a o d d e c h u . 

D z i s i a j j e d n a k d z i a ł o s i ę 
c o ś n i e z w y k ł e g o . P a n Mic ł ia l 
K O L E R S K I s t ą p a ł d z i a r s k o 
j a k m ł o d z i k p r z e b y w a j ą c 
d r o g ę z t a r g u d o s w e g o 
m i e s - z k a n i a k r o k i e m ż o ł n i e r z a 
n a d e f i l a d z i e . G d y w s z e d ł d o 
p o k o j u , p i e r w s z y m j e g o g e -
s t e m b y ł o p o d a n i e ż o n i e o w i -
n i ę t e g o w g a z e t ę b u k i e t u r ó ż . 
D z i s i a j w ł a ś n i e u p ł y w a 50 l a t 
o d d n i a ś l u b u p a ń s t w a K o -
l e r s k i c h z H a g o n d a n g e . 

O d w i e d z i l i ś m y s t a r u s z k ó w 
r a n o , z a n i m z j e c h a ł y s i ę d z i e -
c i , z a n i m r o z p o c z ą ł s i ę w ł a ś -
c i w y „ o b c h ó d " z ł o t y c h g o d ó w . 
D o m y ś l a c i e s i ę , ż e p o p i ę ć -
d z i e s i ę c i u l a t a c h m a ł ż e ń s t w a 
K o l e r s c y n i e są s a m i ; w u -
r o c z y s t e d n i o t a c z a i c h z a w -
s z e c z w o r o d z i e c i , d z i e s i ę c i o r o 
V7nuczków i c z w o r o p r a w n u -
k ó w . Z j e ż d ż a j ą s i ę z M e t z u , 
s p o d G r e n o b l i n i e ż a ł u j ą c c z a -
s u a n i t r u d u . L u b i ą b y ć r a -
z e m . 

P i e r w s z y m m i e j s c e m p o b y -
t u K o l e r s k i e g o w e F r a n c j i 
b y ł o U c k a n g e , p o t e m p o j e -
c h a ł p o d M e l u n , w r ó c i ł d o 
U c k a n g e i w r e s z c i e o s i e d l i ł 
s i ę w H a g o n d a n g e . W e w s p o -
m n i e n i a c h h u t n i k a — e m e r y -
ta n i e b r a k m o m e n t ó w t r a -
g i c z n y c h : w y p a d e k , d ł u g a k u -
r a c j a w s z p i t a l u , ś m i e r ć 
s y n a . . . 

N a j m ł o d s z y s y n z a c i ą g n ą ł 
s i ę w r o k u 1939 d o A r m i i 
P o l s k i e j g e n e r a ł a S i k o r s k i e g o . 
P o k r ó t k i m p o b y c i e w C o e t -
ą u i d a n i e w y s ł a n y z o s t a ł n a 
f r o n t i p r z e s z e d ł c a ł ą k a m -
p a n i ę 1940 r o k u , a ż d o k a p i -
t u l a c j i . L a t a o k u p a c j i s p ę d z i ł 
w o b o z i e j e ń c ó w w B a w a r i i . 
W r o k u 1946 o t r z y m a ł p u -
b l i c z n ą p o c h w a ł ę o d w ł a d z 
f r a n c u s k i c h z a w a l e c z n o ś ć w 
o b r o n i e k r a j u p r z e d n a j e ź d ź -
cą w 1940 r o k u . . O b e c n i e 
W i k t o r m i e s z k a p o d G r e n o -
b l e . P r a c u j e u r z e ź n i k a . O ż e -
n i ł s i ę z P o l k ą i w y c h o w u j e 
d w o j e d z i e c i . 

M o ż n a b y z d z i a d k a m i g a -
w ę d z i ć b e z k o ń c a . T y l e w s p o -
m n i e ń f a k t ó w i l u d z i , t y l e 
p r z e ż y ć i d o ś w i a d c z e ń c i ę ż -
k i e g o ż y c i a n a s u w a s i ę n a 
m y ś l ! 

Dz i adkow i e Ko le rscy spę -
dzą dzień s w y c h złotych g o -
d ó w w ś r ó d dzieci, w n u k ó w i 

T R A G I C Z N Y W Y P A D E K 
w B r u a y - e n - A r t o i s (P . d e C . ) 

P r z e c h o d z ą c y p r z e z s z o s ę p . J a n 
K a s z u b e k l a t 72 z a m i e s z k a ł y w 
B r u a y - e n - A r t o i s w p a d ł p o d a u t o 
p r o w a d z o n e p r z e z m i e j s c o w e g o 
k u p c a . P . K a s z u b e k d o z n a ł p ę k -
n i ę c i a c z a s z k i i z m a r ł w k i l k a 
c h w i l p o w y p a d k u . 

p r a w n u k ó w . N i e m a d l a n i c h 
m i l s z e g o t o w a r z y s t w a n i ż n a j -
b l i ż s z a r o d z i n a , z k t ó r ą , n i e -
s t e t y , n i e c o d z i e n n i e s i ę s p o -
t y k a j ą . I n i e m a w i ę k s z e j 
t r o s k i o d t e j , a b y w n u k i i 
p r a w n u k i n a u c z y ł y s i ę p o -
r z ą d n i e m ó w i ć p o p o l s k u . 
T a k , j a k m ó w i ą w s z y s t k i e 
d z i e c i K o l e r s k i c h . 

E . S . 

Z 2YCIA 
RÓŻNYCH 

K O L O N I I 
D W I E P O L K I L A U R E A T K A M I 

T Y T U Ł Ó W P I Ę K N O Ś C I 
Z R O O S T - W A R E N D I N ( N O R D ) 

Z a s z c z y t n y t y t u ł , , k r ó l o w e j m u -
z y k i " n a b a l u w M u s i ą u e M u s i -
cale** jaki ' o d b y ł SÌQ W n i e d z i e l ę 
w R o o s t - W a r e n d i n ( N o r d ) z d o b y -
ła p a n n a Ł u i z e t t a P e i k , j e j d a -
m a m i d w o r u z o s t a ł y . w y b r a n e 
L i l i a n n a P a r p u s i M a r i e - C l a i r e 
D e r i n . T r z e m l a u r e a t k o m t y t u ł u 
p i ę k n o ś c i w r ę c z o n o p r e z e n t y . 

M I Ł E W Y D A R Z E N I E W D I V I O N 
( P . D E C . ) 

A l f r e d K o w a l c z y k j e d e n z g r a -
c z y k l u b u s p o r t o w e g o O l y m p i a 
z a w a r ł 27 . II .br . ś l u b w D i v l o n 
z p . K a r e l i i ^ S p y t a n y . W i e c z o -
r e m k i e r o w n i c y k l u b u w o s o b a c h 
p . Sct iu l tza i p . D o l a t y u d a l i 
s ię d o d o m u m ł o d e g o m a ł ż e ń s t w a 
c e l e m z ł o ż e n i a i m ż y c z e ń w 
i m i e n i u k l u b u . 

„ K A N A Ł * ' W P A R Y Ż U 

O d 16.III w y ś w i e t l a n y j e s t p o l -
s k i f i l m , , K a n a ł ' * ( , , l l s a i m a i e n t 
la v i e " ) w k i n i e , , L e R i n e l a g h " 
5, r u e d e s V i g n e s , P a r i s X V I . 

Ś W I Ę T O K O M B A T A N T Ó W 
W H O U D A I N 

W s a l i p . P a w ł o w s k i e g o w H o u -
d a i n , m i e j s c o w i b y l i k o m b a t a n c i 
z o r g a n i z o w a l i d l a s w y c ł i c z ł o n -
k ó w i i c n r o d z i n d o r o c z n y b a n -
k i e t . 

K R O L O W A S O K O Ł O W W L E N S 

G n i a z d o S o k o ł ó w z L e n s z o r g a -
n i z o w a ł o w i e l k ą z a b a w ę t a n e c z -
n ą , n a k t ó r e j g r a ł z n a n y z e s p ó ł 
t a n e c z n y . R u d y K r a k o w s k i e g o . 
P o d c z a s z a b a w y w y b r a n o k r ó l o -
w ę z a b a w y i S o k o ł ó w . P i e r w s z e 
m i e j s c e 1 t y t u ł S o k o ł ó w z d o b y ł a 
p . K a t a r z y n a E c k . p . M o n i k a B e d -
n a r e k z o s t a ł a w y b r a n a d r u g ą d a -
m ą d w o r u . 

N A J P I Ę K N I E J S Z A P A R A 
W A V I O N 

Z p e w n y m o p ó ź n i e n i e m o d b y ł a 
s ię w A v i o n z a b a w a ś w . W a l e n -
t e g o — ś w i ę t a z a k o c h a n y c h . J a k o 
n a j p i ę k n i e j s z ą p a r ę w y b r a n o p . 
A n d r z e j a D ą b r o w s k i e g o i p . D o -
p u y d t . 

K R Ó L O W A K I B I C Ó W W L E N S 

K i b i c e s p o r t o w i z G r a n d . C o n d ś 
z o r g a n i z o w a l i z a b a w ę , n a k t ó r e j 
w y b r a l i s w ą k r ó l o w ę . S z c z ę ś l i w ą 
l a u r e a t k ą z o s t a ł a p . H e l e n a P a k s z 
z L e n s . 



USŁUGI PRAKTYCZNE 
Pan KASPRZAK Fr. — Stiring-
Wendel (Moselle) 

Zapytuje Pan, czy brat prze-
bywający obecnie w Polsce 
ma prawo do renty za prze-
pracowane 3 lata w kopalni 
Ostricourt (1923—26). 

Za okres trzyletni od roku 1923 
do 1926 w kopalni węgla w , 
Ostricourt należy się pańskiemu 
bratu jedynie zwrot opłaconych 
składek. — W tej sprawie powi-
nien on się porozumieć z Biurem 
Rent Zagranicznych w Minister-
stwie Pracy i Ooiekl Społecznej, 
ul. Szopena, w Warszawie. 

Pani Zofia PASZKOWIAK — 
Freyming (Moselle) i Pan Jan 
KULIŃSKI — Divion (P. de C.). 

Czy mając parcelę w Pol-
sce można ją sprzedać, a pie-
niądze przewieźć do Francji. 

Niestety, parcelę sprzedać moż-
na, nie wolno jednak wywieźć pie-
niędzy uzyskanych ze sprzedaży. 
Potrzebne jest na to zezwolenie 
Banku Narodowego w Warszawie. 
Operacia jest zatem praktycznie 
niemożliwa, ze względu na zakaz 
wywozu dewiz z Kraju. 

Pan Jan RAFALSKI, Le Perreux 
(Seine et Oise) 

Do jakiej sumy jest się zwol-
nionym od składania dekla-
racji podatkowej? 

Na ogół nie istnieje zwolnienie 
z obowiązku składania deklaracji 
podatkowych. Od obowiązku 
składania deklaracji mogą być 
zwolnione: 

1. osoby nie pozostające w 
związku małżeńskim, a których 
dochody nie przekraczają 220.000 
franków. 

D A R R O D A K A 
d l a 

Muzeum Narodowego 
O r g a n i z a t o r r a i d u s a m o c h o d o w e g o 

d o P o l s k i , p. Eugeniusz Kucharsk i , 
d y r e k t o r TJnlversitaire Popu l a i r e de 
Par ís , p r a g n i e w c z a s i e s w e g o p o b y t u 
w W a r s z a w i e o f i a r o w a ć M u z e u m N a -
r o d o w e m u z a b y t k o w ą s z a b l ę f r a n c u s k ą 
z p o c z ą t k ó w X I X w i e k u . 

N a p o c h w i e s z a b l i w y g r a w e r o w a n y 
j e s t n a p i s : ,,Dla upamiętnienia I Rajdu 
Samochodowego Paryż — Warszawa 
szabla Francuskiej Gwardii Królewskiej 
(1814) została oliarowana Muzeum Na-
rodowemu w Warszawie przez inż. Eug. 
Kucharskiego. Paryż, w kwietniu 1960". 

Koncert muzyki polskiej 
w Nancy (M. et M.) 

w r a m a c h w y m i a n y k u l t u r a l n e j 
f r a n c u s k o - p o l s k i e j z o k a z j i 150 r o c z n i -
c y u r o d z i n F r y d e r y k a C h o p i n a o d b y ł 
s i ę w p i ą t e k 4 m a r c a w k o n s e r w a -
t o r i u m w N a n c y k o n c e r t z u d z i a ł e m 
p i a n i s t y p o l s k i e g o Z b i g n i e w a S z y m o -
n o w i c z a p r o f e s o r a k o n s e i r w a t o r i u m w 
Ł o d z i , d y r y g o w . a ł Z b i g n i e w C h w e d c z u k , 
d y r e k t o r F i l h a r m o n i i P o m o r s k i e j w 
B y d g o s z c z y . ( W j e d n y m z n a j b l i ż s z y c h 
n u m e r ó w z a m i e ś c i m y o b s z e r n y f o t o r e -
p o r t a ż c h o p i n o w s k i c h u r o c z y s t o ś c i w e 
w s c h o d n i e j F r a n c j i ) . 

2. małżeństwa, których zarob-
ki nie przekraczają 440.000 frs. 

3. małżeństwa mające 1 dziec-
ko na utrzymaniu, których docho-
dy nie przekraczają 550.000 frs; 
dwoje dzieci — 660.000 frs, tro-
je — 770.000 frs itd. zwiększając 
tę sumę każdorazowo o 110.000 
frs. W danym wypadku chodzi o 
tak zwaną „surtaxe progressive" 
czyli dawny podatek docho-
dowy (impôt général sur le re-
venu) . 

Jeżeli chodzi o dawny podatek 
„impôt cédulaire" cmecny „taxe 
proportionnelle", nie płacą po-
datRów osoby, których dochody z 
tego tytułu nie przekraczają 
60.000 frs, a od których podatek 
wynosi 18%, jak np. dochody z 
nieruchomości, lub 210.000 fran-
ków jak „bénéfice réel", „rente 
viagère" etc., od których znów 
podatek wynosi 5 % . 

Ostateczny termin składania 
deklaracji upływa z dniem 28 lu-
tego. 

W odpowiedzi więc na powyż-
sze pytanie, radzimy przesłać de-
klarację, by udowodnić, że nie 
podlega się opodatkowaniu. 

Pan Józef Z. SAINT-DENIS 
(Seine) 

,, Assistance Publique", żąda 
od mnie pewnej sumy tytu-
łem zwrotu części kosztów 
za pobyt mojej żony w szpi-
talu. Czy jestem zobowiąza-
ny do uregulowania tej su-
my. 

Dekret z dnia 26 stycznia 1954 
ustalił wysokość opłat za dzienny 
pobyt w szpitalu. Ceny jednak 
wahają się, zależnie od oddziału, 
na jakim" znajduje się chory. Na 
oddziale „Médecine" oplata dzien-
na wynosi 2.770 franków. Zgodnie 
z ustawą Kasa pokrywa 80®/o 
kosztów, a na ubezpieczonego 
wypada 20»/o. 

,,Assistance Publique" żądając 
od Pana 20®/o opłaty stosuje się 
do przepisów prawnych, gdyż 
świadczenia w naturze tyczące 
się zwrotu kosztów pomocy le-
karskiej, dentystycznej, farmace-
utycznej, lub kosztów związanych 
z pobytem w szpitalu lub w zdro-
jowiskach, obejmują 80»/o. 

Pan Michał CHMIEL — Avenois. 

Posiadając we wsi Korków 
pow. Biłgoraj, 9 morgów ziemi 
ornej oraz 3 i 'I2 morga lasu, 
którymi zarządza siostra, zapy-
tuje Pan, czy jest nadal właś-
cicielem tego gospodarstwa, 
ze względu na pobyt zagra-
nicą. 

Fakt zamieszkania zagranicą, 
nie stanowi powodu do utraty 
prawa własności posiadanego go-
spodarstwa w Polsce. Zdarzają się 
wypadki, gdy dla takich lub in-
nych powodów, nieruchomość mo-
że być wywłaszczona. Odbywa się 
to jednak za odszkodowaniem i o 
wszczęciu takiego postępowania 
byłby Pan zawiadomiony, gdyż 
ustawa nakłada na prezydium 
wojewódzkiej rady narodowej 
obowiązek zawiadomienia za do-
wodem doręczenia, właściciela 
lub posiadacza. Wywłaszczenie 
może nastąpić jedynie na rzecz 
Państwa np. budowę szpitala, 
szkoły, drogi, fabryki a nie na 
rzecz osoby prywatnej. 

W Le Havre -Graville 
róujnież mieszkają Polacy 
M A R L E S - L E S - M I N E S c z y H a r n e s t o j a k b y m i e j s c o w o ś c i ż y w c e m p r z e -

niesione z po lsk iego Ś l ą ska do F ranc j i . D z i e s i ą t k i k o p a l n i a n y c h w i e ż 
w y c i ą g o w y c h , h a ł d y k a m i e n i a , g ó r n i c z e k o l o n i e . W L e H a v r e - G r a v U I e 

jest j uż zupełnie Inaczej . N i e m a t a m , a n i w ę g l a a n i go spoda r s tw r o l n y c h , 
a l e w ł a ś n i e w L e H a v r e - G r a v i l l e o d w i e l u j u ż l a t mieszka duża g r o m a d a 
P o l a k ó w , p r z y b y ł a t u k i e d y ś d o p r a c y w f a b r yce Tre f l l e r l es et L am lno l r e 
du H a v r e . 

S c h o d z ą c z g ł ó w n e j u l i c y - p r z e d m i e ś c i a t e g o w i e l k i e g o m i a s t a p o r t o w e g o 
n a d k ana ł em L a Manche , z n a j d z i e m y s i ę n a p r z e d m i e ś c i u G r a v i l l e , k t ó r e 
o b e j m u j e r ó w n i e ż „Cité - Po l ona i se " z b u d o w a n e 30 , l a t t e m u d l a p r z y j e ż d ż a j ą -
c y c h z P o l s k i d o p r a c y w f a b r y c e . P r z e d 3 0 - t u l a t y m i e s z k a l i t u w y ł ą c z n i e 
P o l a c y , c h a r a k t e r k o l o n i i z m i e n i ł s i ę , s t a ł s i ę b a r d z i e j m i ę d z y n a r o d o w y , a t ó 
z a w s z e z p r z e w a g ą P o l a k ó w . 

W ILie H a v r e - G r a v i l l e m i e s z k a o b e c n i e 50 rodz in polskich. Dzieci uczą Się 
j ęzyka polskiego w szkole polskie j , od czasu do czasu w y ś w i e t l a się tu f i lmy 
z k r a j u , wspó ln i e obchodzi t r adycy jne święta polskie. J ednym s ł o w e m 
wszys tko co polskie nie jest d la rodzin zamieszkałych w w i e l k i m p o r t o w y m 
mieście, obce. 

P r z e d s t a w i c i e l „Tygodn ika Po l sk i ego " o d w i e d z i ł w L e H a v r e - G r a v i l l é p , 
Rogowsk iego , k t ó r y p r a c u j e w m i e j s c o w e j f a b r y c e o d 1937 r o k u . W t y m ł-Oku 
p. R o g o w s k i w y b i e r a s i ę n a w a k a c j e s a m o c h o d e m d o P o l s k i . Z r e s z t ą n i e ó n 
j e d e n . P . p . Świątek , Orze ł I W o j c i e c h o w s k i m a j ą z a m i a r r ó w n i e ż w t y m r o k u 
o d w i e d z i ć b l i s k i c h w s t a r y m k r a j u . 

P a n Ś w i ą t e k j e s t p r e z e s e m T o w a r z y s t w a W z a j e m n e j Pomocy. Z n a j ą g o 
w s z y s c y z k o l o n i i . W i e l e w o l n e g o c z a s u p o ś w i ę c a o r g a n i z o w a n i u w s z e l k i e g o 
r o d z a j u I m p r e z . C i e s z y s i ę t e ż p o w s z e c h n ą s y m p a t i ą . N i e d a l e k o p . Ś w i ą t k a 
w C i t é P o l o n a i s e m i e s z k a pan i Wa lo ryszek , m a t k a z n a n e g o p o l s k i e g o p i ł k a r z a 
z a w o d o w e g o I gnaca Wa lo ryszka , w y s t ę p u j ą c e g o w b a r w a c h k l u b u Grenob le . . 

R ó w n i e ż s e k r e t a r z T o w a r z y s t w a W z a j e m n e j P o m o c y p. Orze ł n a l e ż y d o î 
p o p u l a r n i e j s z y c h p o s t a c i w ś r ó d k o l o n i i p o l s k i e j w L e H a v r e - G r a v i l l e . Mieszki 
k a w H a v r z e 30 lat. J e d n a z j e g o c ó r e k w y j e c h a ł a d o K a n a d y , d r u g a m ł o d -
s z a — A n n a — j e s t n a u c z y c i e l k ą w s z k o l e f r a n c u s k i e j . P a n i A n n a ś w i e t n i e 
m ó w i p o p o l s k u , b y ł a k i l k a r a z y w k r a j u n a k o l o n i a c h i k a ż d y w y j a z d d o 
P o l s k i w s p o m i n a b a r d z o m i l e . N a j m ł o d s z y s y n e k B e r n a r d c h o d z i d ò p o l s k i e j 
s z k ó ł k i . I o n w y j e d z i e l a t e m w r a z z c a ł ą r o d z i n ą d o P o l s k i . 

Ż y c i e k o l o n i i p o l s k i e j w L e H a v r e - G r a v i l l e j e s t d o ś ć m o n o t o n n e . J e d y r 
n y m u r o z m a i l c e n i e m są w y ś w i e t l a n e o d c z a s u d o c z a s u p o l s k i e f U m y i u i d -
c z y ś c i e o b c h o d z o n a c o r o k u g w i a z d k a . 

W POLSKIM DOMU POLSKIE SŁODYCZE 
N A UŻYTEK C O D Z I E N N Y I T O W A R Z Y S K I 

CUKIERKI R O Ż N Y C H G A T U N K Ó W : TOFFI, M I O D O W E , 
COCKTAILOWE, K A W O W E , MIĘTOWE, GRYLAŻOWE, 
ORZEŹWIAJĄCE, C Y T R Y N O W E , P O M A R A Ń C Z O W E , 
O W O C O W E , DROPSY, HERBATNIKI, WAFLE, PIERNIKI, 

C H A Ł W A , SEZAMKI, CZEKOLADA 
1 W Y R O B Y CZEKOLADOWE 

ŻĄDAJCIE W SKLEPACH POLSKICH S Ł O D Y C Z Y 

E K S P O R T E R 

R O L I M P E X W A R S Z A W A , Żurawia 32/34 
Telefon: 21-64-21 
Telex : 10265 Rolpex Warszawa 

Adres telegr.s Rolimpex-Warszawa 

W . t m p r t m s M . t m m ą g 

na X X I X Międzynarodowych Targach w Poznaniu 
od 12 d o 26 czerujca 1960 r. 



Najszybszy narciarz świata 
27-Ietni Francuz Jean Vuarnet, 
zdobywca złotego medalu w 
•Squaw Valley w biegu zjazdo-

wym. 

MOŻEMY 
się 

CIESZYĆ! 
BILAHS v m Zimowych 

I g rzysk O l imp i j sk i ch 
m o ż n a p r z e d s t a w i ć w 

r ó ż n y s p o s ó b . W i e l e m ó w i ą -
c e są n a t u r a l n i e t a b e l k i z d o -
b y t y c h m e d a l i i p u n k t ó w ( z a 
p i e r w s z e s z e ś ć m i e j s c ) . 

N i e o f i c j a l n a p u n k t a c j a I g -
r z y s k w S q u a w V a l l e y p r z e d -
s t a w i a s i ę n a s t ę p u j ą c o : 

1. Z S R R 165.5 
2. S z w e c j a 71,5 
3. U S A 71 
4. N iemcy 70,5 
5. F in landia 59,5 
6. N o r w e g i a 53 
7. Aust r i a 35,5 
8. K a n a d a 32 
9. F r a n c j a 27 

10. S z w a j c a r i a 26,5 
H . Po l ska 16 
12. W iochy 15.5 
13—14. Ho land ia 

i C S R po 11 
15. Japonia 6.5 
18. A n g l i a 2 p k t 

O c z y w i ś c i e s u c h e c y f r y n i e 
są w s t a n i e o d d a ć w y j ą t k o -
w o s e n s a c y j n e g o p r z e b i e g u 
z a w o d ó w w S q u a w V a l l e y . 
K r y j e s i ę z a n i m i w i e l e d r a -
m a t ó w , n i e o c z e k i w a n y c h t r i -
u m f ó w , w i e l k i c h r o z c z a r o w a ń , 
z a s k a k u j ą c y c h p o s t ę p ó w . 

Miche l C l a r e z n a n y f r a n c u -
s k i d z i e n n i k a r z z a t y t u ł o w a ł 
s w ó j a r t y k u ł w „ S p o r t e t 
V i e " p r z e d I g r z y s k a m i b a r -
d z o w y m o w n i e : „ S Q u a w V a l -
ley un coup de poker " . T r z e -
b a p r z y z n a ć , ż e n i e p o m y l i ł 
s i ę , b o w i e m c o r a z b a r d z i e j 
w y r ó w n u j ą c y s i ę p o z i o m w e 
w s z y s t k i c h k o n k u r e n c j a c h 
s p r a w i a , ż e c o r a z t r u d n i e j b ę -
d z i e w s k a z a ć f a w o r j r t ó w . K o ń -
c z y s i ę d o m i n a c j a S k a n d y n a -
w ó w w n a r c i a r s k i c h k o n k u -
r e n c j a c h k l a s y c z n y c h , A u s t -
r i i w z j a z d a c h 1 s l a l o m a c h , 
K a n a d y w h o k e j u i Z S R R w 
ł y ż w i a r s t w i e s z y b k i m . Ich p o -
r a ż k i n i e d ł u g o p r z e s t a n ą b y ć 
n i e s p o d z i a n k a m i . 

P o l a c y z a d o w o l e n i są z e 
s w o i c h o s i ą g n i ę ć . W e j ś c i e d o 
c z o ł ó w k i ś w i a t o w e j w ł y ż -
w i a r s t w i e s z y b k i m k o b i e t i 
o b i e c u j ą c e w y n i k i m ł o d y c h 
p o l s k i c h b i e g a c z y i b i e g a c z e k 
d a j ą p o d s t a w ę d o o p t y m i z m u 
n a p r z y s z ł o ś ć . S z k o d a , ż e b o -
l e s n y p e c h p o z b a w i ł P o l s k ą 
s t a r t u c i ę ż k o k o n t u z j o w a n e g o 
p r z e d I g r z y s k a m i Z d z i s ł a w a 
H r y n i e w i e c k i e g o . 

W s z y s c y p a m i ę t a j ą , ż e w 
s w o i m o s t a t n i m s t a r c i e p o k o -
n a ł o n p ó ź n i e j s z e g o m i s t r z a 
o l i m p i j s k i e g o N i e m c a H e l m u -
t h a R e c k n , a g l a . 

D o ś ć d z i e l n i e s p i s y w a l i s i ę 
F r a n c u z i . Z a w i ó d ł c o p r a w d a 
w p e w n y m s t o p n i u f r a n c u s k i 
as w ł y ż w i a r s t w i e f i g u r o w y m 
A l a i n Giletti , z a j m u j ą c d o -
p i e r o 4 m i e j s c e , n i e s p e ł n i ł 
n a d z i e i r e w e l a c y j n y A n d r é 
Konpr i ano f f w ł y ż w i a r s t w i e 
s z y b k i m n a o r a z n a r c i a r z 

P o r ó w n a n i e t y c h z e s t a w i e ń 
z w y n i k a m i p o p r z e d n i c h I g -
r z y s k Z i m o w y c h , k t ó r e o d -
b y ł y s i ę w 1956 r o k u w C o r -
t i n a d ' A m p e z z o j e s t b a r d z o 
i n t e r e s u j ą c e . P r z e w a g a Z S R R 
n a d i n n y m i k r a j a m i m i m o 
w i e l u n i e p o w o d z e ń z a w o d n i -
k ó w r a d z i e c k i c h w S q u a w 
V a l l e y j e s z c z e b a r d z i e j w z r o -
s ł a . B a r d z o d u ż o s t r a c i ł a 
A u s t r i a , s p a d a j ą c z 2 m i e j s c a 
n a 7, a t a k ż e F i n l a n d i a , s p a -
d a j ą c z 3 m i e j s c a n a 5. P o -
s t ę p y z a n o t o w a l i o l i m p i j c z y c y 
S t a n ó w Z j e d n o c z o n y c h ( c o 
c z ę ś c i o w o w y n i k a z f a k t u , ż e 
b y l i g o s p o d a r z a m i ) i p o ł ą c z o -
n e j r e p r e z e n t a c j i N i e m i e c . 

A w a n s o w a ł y w s t o s u n k u d o 
C o r t i n a d ' A m p e z z o F r a n c j a z 
11 n a 9 p o z y c j ę 1 P o l s k a z 
13 , n a 11 p o z y c j ę . 

G u y Prillat zdobył tytuł mi-
strza świata w trójkombinacji 
narciarskich konkurencji zjaz-

dowych. 

A d r i e n Duv i l l a rd , k t ó r y c h 
p r z e d o l i m p i j s k i e w y n i k i t y p o -
w a ł y n a l e p s z e m i e j s c a n i ż 
u z y s k a l i , a l e d z i ę k i s u k c e s o m 
Jean Vua rne t ' a G u y P e r i l -
Iat'a, Char l es Bozoa i T e r e sy 
Leduc , r e p r e z e n t a n c i s p o d 
z n a k u k o g u t a g a l i j s k i e g o u z -
b i e r a l i k i l k a m e d a l i i s p o r o 
p u n k t ó w , k t ó r e p o p r a w i ł y p o -
z y c j ę F r a n c u z ó w w h i e r a r c h i i 

m i ę d z y n a r o d o w e j . 

Siatkarze liceum polskiego w „Excellence" 
Siatkarki liceum polskiego w półfinale Coupe Robert 

N i e m a t e g o z ł e g o , c o b y 
n a d o b r e n i e w y s z ł o . W a l c z ą -
c y w k a t e g o r i i P r o m o t i o n 
m i s t r z ó w P a r y ż a O . S . S . U . 
s i a t k a r z e l i c e u m p o l s k i e g o o d -
p a d l i w p ó ł f i n a l e n i e z d o b y -
w a j ą c a w a n s u d o w y ż s z e j 
k l a s y E x c e l l e n c e . J e d n a k j a k o 
p ó ł f i n a l i ś c i P r o m o t i o n u c z e s t -
n i c z y l i w r o z g r y w k a c h o p u -
c h a r R o b e r t a . W p u c h a r z e 
t y m s t a r t o w a ł o 5 d r u ż y n , k t ó -
r e o d p a d ł y z E x c e l l e n c e i 5 
d r u ż y n z P r o m o t i o n , k t ó r e o d -
p a d ł y w p ó ł f i n a l e . W s z y s t k i e t e 
d r u ż y n y z o s t a ł y p o d z i e l o n e n a 
d w i e g r u p y . S i a t k a r z e l i c e u m 
p o l s k i e g o w P a r y ż u j a k d o t ą d 

s p i s a l i s i ę d o s k o n a l e , g d y ż 
o d n i e ś l i t r z y z w y c i ę s t w a n i e 
p o n o s z ą c - ż a d n e j p o r a ż k i . W y -
g r a l i : z E c o l e N a t i o n a l e d e 
C o m m e r c e s (3 : 2) E c o l e P o l y -
t e c h n i q u e ( W o ) i A g r o (3 : 1). 
T e t r z y z w y c i ę s t w a z a p e w n i ł y 
c h ł o p c o m z l i c e u m p ó ł f i n a ł y 
w p u c h a r z e R o b e r t a o r a z 
a w a n s d o E x c e l l e n c e n a s e -
z o n 60/61. 

D z i e w c z ę t a z k o l e i , k t ó r e 
o d p a d ł y r ó w n i e ż w p ó ł f i n a l e 
m i s t r z o s t w P a r y ż a w y g r a ł y z 
E . N . I . B a r t i g n i l l e s ( W o ) o r a z 
z l i c e u m w S a v i g n y ( 2 : 0) 
k w a l i f i k u j ą c s i ę w r a z z 6 d r u -
ż y n a m i d o p ó ł f i n a ł u p u c h a r u . 

J.S.o. PIENNES - JOUDREVILLE 
M ^ f m n t M ą g f M t m ś c f o M t M t ^ b t g d a 

P U C H A R U A M B A S A D Y 
Piennes — p o ł o ż o n y w d e -

p a r t a m e n c i e M . et M . słynie 
w e F r a n c j i z wysokop rocen -
t o w e j rudy że lazne j i... św ie t -
nych p i łkarzy . P i e n n e s j e s t 
n i e w ą t p l i w i e p o w o j n i e n a j -
w i ę k s z ą „ w y l ę g a r n i ą " t a l e n -
t ó w f r a n c u s k i e g o p i ł k a r s t w a . 
T u s t a w i a l i s w e p i e r w s z e 
k r o k i z n a n i i r e n o m o w a n i r e -

ł o j u ż t y l k o k i l k u l u d z i . K a -
p i t a n d r u ż y n y Jan G a w r o n i 
n a p a s t n i k — p r z e w o d n i c z ą c y 
k l u b u Maste l l i są j e d y n y m i 
z a ł o ż y c i e l a m i i z a w o d n i k a m i 
z r o k u 1946, k t ó r z y u t r z y m a l i 
s i ę d o d n i a d z i s i e j s z e g o w 
s z e r e g a c h k l u b u . 

J S O P I e n n e s - J o u d r e v i l l e 
w y s t ę p u j e w F S G T . O d k i l k u 

p i ł k a r z y z 1959 r o k u g r a i w 
t y m r o k u . P r z y b y l i r ó w n i e ż 
n o w i I t o d o b r z y j a k n p . : n a -
pastnik H e n r y k Kosmicki . 
k t ó r y g r a ł w p i e r w s z e j l i d z e 
a m a t o r s k i e j F r a n c j i , w y s t ę p o -
w a ł j u ż k i e d y ś o b o k z n a n y c h 
s ł a w z a w o d o w y c h N o w a k a i 
Kowa l sk i ego ; b r a c i a L eon ( o -
b r o ń c a ) I S t an i s ł aw ( n a p a s t -

Drużyna J.S.O. Piennes-Joudreville w pełnym składzie 

p r e z e n t a n c i F r a n c j i C i sowsk i 
I P iantoni . A l e są j e s z c z e i 
i n n i : N o w a k ( M o n a c o ) , H u a -
t o w ( R e n n e s ) , Pasqu in i i K o -
w a l s k i ( A n g e r s ) , B rzeźn iak 
( N a n c y ) i td . G d y b y z e b r a n o 
w s z y s t k i c h p i ł k a r z y w w i ę k -
s z o ś c i p o c h o d z e n i a p o l s k i e g o 
l u b w ł o s k i e g o , k t ó r z y g r a l i 
w P i e n n e s , p o w s t a ł a b y d r u -
ż y n a z a w o d o w a n a b a r -
d z o w y s o k i m p o z i o m i e . A n i 
N î m e s , a n i R e i m s w o b e c n y c h 
s k ł a d a c h n i e m o g ł y b y z n ią 
l i c z y ć n a ł a t w e z w y c i ę s t w a . 

W P i e n n e s i s t n i e j ą d w a 
k l u b y : E S Piennes i J S O 
Piennes — Joudrev i l le . P i e r w -
s z y o w s p a n i a ł e j p r z e s z ł o ś c i 
p r z e ż y w a o b e c n i e k r y z y s . 
D r u g i n a t o m i a s t J S O P i e n -
nes — Joudrev i l l e s t a ł s i ę p o -
s t r a c h e m d r u ż y n F S T G w c a -
ł e j L o t a r y n g i i . T e m u w ł a ś n i e 
k l u b o w i j a k o z e s z ł o r o c z n e m u 
f i n a l i ś c i e p u c h a r u A m b a s a d y 
i c z o ł o w e m u f a w o r y t o w i w 
t e g o r o c z n y c h r o z g r y w k a c h p o -
ś w i ę c a m y k i l k a s ł ó w . . . 

C z t e r n a ś c i e l a t m i n ę ł o k i e -
d y g a r s t k a z a p a l e ń c ó w p i ł k i 
n o ż n e j z a ł o ż y ł a d r u ż y n ę J e u -
nesse Sport ive Ouv r i è r e P i e n -
nes -Joudrev i l l e . 14 l a t — t o 
ł a d n y s z m a t c z a s u . Z t e g o 
p i o n i e r s k i e g o o k r e s u p o z o s t a -

l a t d z i e r ż y tytuł mistrza L o -
taryngii . W r o z g r y w k a c h p u -
c h a r o w y c h p i ł k a r z e z P i e n n e s 
wa lczy l i z czo łówką n a j l e p -
szych d rużyn F S G T Franc j i . 
K i l k a k r o t n i e b y l i w pó ł f i na -
łach pucha ru A m b a s a d y . J e d -
n a k d o p i e r o w u b i e g ł y m r o k u 
J S O P i e n n e s o s i ą g n ą ł s w ó j 
n a j w i ę k s z y s u k c e s — d o c h o -
d z ą c do f ina łu r o zg rywek o 
p u c h a r A m b a s a d y . P o z a k w a -
l i f i k o w a n i u s i ę z o k r ę g u L o -
t a r y n g i i p i ł k a r z e z P i e n n e s 
k o l e j n o w y e l i m i n o w a l i : w 
pół f ina le M o n t i g n y - e n - G o -
hel le 3 :2, Houda in — 1 : 0 , 
Ostr icourt — 3 : 2. W d e c y d u -
j ą c y m b o j u z O I i m p i q u e - B a r -
lin p o d c z a s z e s z ł o r o c z n y c h 
mistrzostw Emig rac j i , P i e n -
n e s w c i ą g u c a ł e g o s p o t k a n i a 
m i a ł a p r z e w a g ę . N i e s t e t y b e z 
s k u t k u . P o d c z a s z a m i e s z a n i a 
w p o l u p r z e d b r a m k o w y m 
„ B a r l i n " n a 9 m i n u t p r z e d 
k o ń c e m s t r z e l i ł j e d n ą b r a m k ę . 
N a t y m s k o ń c z y ł y s i ę m a r z e -
n i a p i ł k a r z y z e w s c h o d n i e j 
F r a n c j i . 

W t y m r o k u J S O P J n i e d o -
z n a ł j e s z c z e p o r a ż k i . Z r e z y g -
n o w a ł z w s z e l k i c h i n n y c h 
r o z g r y w e k p u c h a r o w y c h , b o 
p r z y g o t o w u j e s i ę d o w a l k o 
p u c h a r A m b a s a d y . W i ę k s z o ś ć 

n i k ) M a r k u t o w i e są r ó w n i e ż 
p i ł k a r z a m i p o c h o d z ą c y m i z 
p i e r w s z e j l i g i a m a t o r s k i e j . 

W m a j u b r . w r a z z O l l m p i -
que Ba r l in p i ę c i u p i ł k a r z y z 
Piennes jedzie do Po lsk i b y 
rozegrać t am ki lka spotkań. 

J S O P i e n n e s - J o u d r e v i l l e 
s t a w i a w t y m r o k u w s z y s t k o 
n a j e d n a k a r t ę . Chce zdobyć 
puchar A m b a s a d y . 

Mistrzostwa, świata 
w piłce nożnej 

O d b y ł o si«3 j u ż l o s o w a n i e g r u p 
d o n a s t ę p n y c h m i s t r z o s t w ś w i a t a , 
k t ó r y c h i i n a ł y r o z e g r a n e z o s t a n ą 
w C h i l e w 1962 r . 

D o f i n a ł o w e j s z e s n a s t k i w e s z l i 
b e z g r y o b e c n y m i s t r z ś w i a t a 
B r a z y l i a i g o s p o d a r z e z a w o d ó w 
C h i l e . P o z o s t a ł e K r a j e p o d z i e l o n o 
n a 14 g r u p ; k t ó r y c h z w y c i ę z c y 
p o j a d ą d o Anaeryłc i P o ł u d n i o w e j 
d l a r o z e g r a n i a o s t a t e c z n y c h b o -
j ó w . 

P o l s k a z n a l a z ł a s i ę w g r u p i e 
X z J u g o s ł a w i ą i z w y c i ę z c ą p o d -
g r u p y , w k t ó r e j j e s t J a p o n i a , 
K o r e a P o ł u d n i o w a i I n d o n e z j a . 
W o b e c p e w n e g o k r y z y s u j a k i 
p r z e ż y w a p i l k a r s t w o j u g o s ł o w i a ń -
s k i e b i a ł o - c z e r w o n i n i e s ą b e z 
s z a n s c h o ć s ą o n e n i e w i e l k i e . 

F r a n c j a w y l o s o w a ł a w I I g r u -
p i e B u ł g a r i ę i F i n l a n d i ę . T e n 
p i e r w s z y p r z e c i w n i k s p r a w i ! 
F r a n c u z o m w 1959 r . n i e s p o d z i a n -
k ę w y g r y w a j ą c w S o f i i i n i e b ę -
d z i e ł a t w y d o p o k o n a n i a . 

Jeżeli pragniecie 
lH na|lepszeî obsługi, 

^ Dafszybszego załatwienia 
^ po najniższych cenach 

na wszelkie podróże 
zwracajcie się wytycznie do PolsŁiego Bînra, Podróży 
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^pràs bien des 
ceu „Siersxd "ant gcn^né 
UMtP^emiheure, 25kilom de charbon 

111 % , , , » 

et d e s z l o t y s 
„ C ' e s t u n e f o l i e ! O n n ' y a r r i v e r a 

p a s ! " . A i n s i a v a i t - o n s a l u é l ' i n i t i a t i v e 
d u p u i t s „ S i e r s z a " e n p l u s i e u r s e n -
d r o i t s . Q u e l l e e s t c e t t e i n i t i a t i v e ? C e l l e 
d e p a s s e r d è s m a i n t e n a n t à l a j o u r n é e 
d e t r a v a i l d e 7 h e u r e s 30. 

L e s m i n e u r s d u p u i t s „ S i e r s z a " 
é t a i e n t l e s p r e m i e r s à t e n t e r l ' e x p é -
r i e n c e . C e c i e x p l i q u e l e s c e p t i c i s m e 
d e c e r t a i n s e t l ' i n q u i é t u d e d e s a u t r e s , 
d e t o u s " c e u x q u i v o u l a i e n t q u ' e l l e 
r é u s s i s s e . A u j o u r d ' h u i o n p e u t a n -
n o n c e r q u e l e „ S i e r s z a " a f r a n c h i 
v i c t o r i e u s e m e n t l a p r e m i è r e é t a p e . 

C E N E F U T P A S S A N S M A L 
Ç a n e s ' e s t p a s p a s s é s a n s m a l . I l 

a f a l l u q u e t o u t l e m o n d e s ' y m e t t e 
p o u r r é s o u d r e — s a n s q u e l a p e i n e 
d e c h a c u n s o i t a u g m e n t é e — c e 
p r o b l è m e : p r o d u i r e p l u s e n m o i n s d e 
t e m p s . 

C o m m e n t , f a l l a i t - i l s ' y p r e n d r e ? L a 
q u e s t i o n f u t p o s é e a u x t e c h n i c i e n s 
c o m m e a u x o u v r i e r s . L e u r c o n c l u s i o n 
f u t d ' é l e v e r l e n i v e a u t e c h n i q u e d e s 
h o m m e s e t d e s m a c h i n e s . 

L E S A J U S T E U R S F O N T 
D E L ' É L E C T R I C I T É 

P o u r l e s p r e m i e r s l e s c o u r s o n t é t é 
r é p a n d u s , a m é l i o r é s . A i n s i , l e s a j u -
s t e u r s o n t r e ç u u n e f o r m a t i o n d ' é l e c -
t r i c i e n s a f i n d e p o u v o i r r é p a r e r s u r 
p l a c e l e s m o t e u r s d e s m o t r i c e s é l e c -
t r i q u e s q u i d e v a i e n t a u p a r a v a n t ê t r e 
e n v o y é e s à Z a b r z e o u à G l i w i c e , a s s e z 
l o i n d e là . U n t e m p s p r é c i é u x s e r a i t 
g a g n é . 

A u c o u r s d e n o m b r e u s e s r é u n i o n s , 
l e s m i n e u r s o n t é t a b l i e u x m ê m e s u n 
p l a n d ' a m é l i o r a t i o n t e c h n i q u e p o u r 
c e t t e , a n n é e e t u n a u t r e p o u r l e s 
c i n q a n n é e s à v e n i r . O n a d é c i d é 
d ' a c h e t e r d e n o u v e a u x o u t i l s e t d e 
n o u v e l l e s m a c h i n e s . 

C i n q c e n t t r a v a i l l e u r s s e s o n t 
g r o u p é s d a n s 54 b r i g a d e s a f i n d e t r o u -
v e r i c i u n g r a m m d e p l u s l à u n e 
s e c o n d e "de m o i n s . . 

P e n d a n t l e „ t r o u " d ' u n e d e m i h e u r e 
q u i r e s t a i t m a i n t e n a n t e n t r e c h a q u e 
é q u i p e , d e s g e n s f u r e n t c h a r g é s d e 
v é r i f i e r s i c h a q u e m a c h i n e é t a i t b l e . i 
p r ê t e à f o n c t i o n n e r , s i i l y a v a i t b i e n 
a s s e z d e w a g o n n e t s . . . 

L E V E R D I C T 
E n d é c e m b r e , l e p r e m i e r m o i s d e 

l ' e x p é r i e n c e , l e s c h i f f r e s d e p r o d u c t i o n 

lin plan général 
va coordonner les 
recherches dans le 

domaine des sciences 
techniques en Pologne 

P lu s de mi l l e spécialistes ont mis 
au point, après un an de travai l , 
le p ro je t d ' un plan généra l de 
recherches dans le domaine des 
sciences techniques. P r é v u pour 
l a pé r iode 1961—1965, il abo rde 
p lusieurs centaines de questions 
intéressant les sciences techniques, 
l 'essor de l 'économie et le progrès 
de la technique. Ses directives sont 
orientées part icul ièrement vers la 
recherche de solutions prat iques 
pour résoudre les prob lèmes f o n -
damentaux . C 'est le premier p lan 
de ce genre en Po logne . I I prévoit 
un déve loppement intense de l ' au -
tomation et de la technique n u -
cléaire: construction d 'un d e u x i è m e 
réacteur atomique, appl icat ion des 
isotopes radioact i fs dans l ' industrie, 
électri f ication et automat ion de la 
technique minière, des t r a v a u x de 
prospection pour l a découverte de 
n o u v e a u x gisements. I I é labore des 
pro jets de construction de n o u v e l -
les mines. D a n s la s idérurg ie , les 
t r a v a u x du génie, de l 'architecture 
et du bât iment il env isage la 
standardisat ion des instal lations et 
des maté r i aux . 

i l s i n d i q u e n t u n e p r o g r e s s i o n d e 23 
k i l o s ( d e 1580 à 1603) . L e p l a n é t a i t 
d é p a s s é d e 4.023 t o n n e s . E n j a n v i e r 
c e s r é s u l t a t s é t a i e n t e n c o r e a m é l i o r é s . 
E t c ' e s t a v e c c o n f i a n c e q u ' o n e n v i s a g e 
d ' a c c o m p l i r l e s d e u x t o n n e s p a r t r a -
v a i l l e u r , p r é v u e s a u p l a n d e 1960. 

E T L E S S A L A I R E S ? 
E t l e s s a l a i r e s ? U n e c o m m i s s i o n 

s p é c i a l e m e n t c r é e a s u i v i l e u r é v o l u -
t i o n d a n s c h a q u e é q u i p e , d a n s c h a q u e 
s p é c i a l i t é . E l l e v i e n t d e f a i r e c o n -
n a î t r e s e s c o n c l u s i o n s : l e s s a l a i r e s 
o n t a u g m e n t é . M ê m e d a n s l e s s e c t e u r s 
o ù i l s n e s ' é l e v a i e n t p a s d ' h a b i t u d e 

p a r c e q u e l e p l a n n ' é t a i t p a s a c c o m p l i , 
i l s o n t c e t t e f o i s c o n n u u n e h a u s s e . 

D U T E M P S P O U R L E J A R D I N 
I l n ' y a p a s q u e l e p o r t e m o n n a i e 

q u i s e s o i t g o n f l é a p r è s c e s r é s u l t a t s . 
L e b u d g e t s o c i a l d u c o m i t é d ' e n t r e p r i s e 
s ' e n e s t t r o u v é m i e u x é g a l e m e n t . T r o i s 
c e n t „ m a i s o n s d e m i n e u r s " a v a i e n t 
é t é c o n s t r u i t e s c e s d e u x d e r n i è r e s a n -
n é e s . O n v a e n b â t i r d ' a u t r e s . L e p u i t s 
a u r a s a M a i s o n d e l a C u l t u r e a i n s i 
q u ' u n e m a i s o n d e r e p o s . E n f i n o n 
c o n s t r u i r a u n é t a b l i s s e m e n t d e b a i n , 
e t o n v a o r g a n i s e r d e s j a r d i n e t s . . . il 
f a u t b i e n o c c u p e r c e t t e d e m i h e u r e . 

L e moniunent de N e p t u n e à Gdansk , oeuvre d 'un sculpteur ho l landa is 
d u X V I I s. A la base d u monument se trouvent les aigles polonaises qu i 
fu ren t brisées par la jeunesse hit lér ienne en 1939. L e monument l u i - m ê m e 
tut détruit pendant la guerre . A p r è s l a L ibérat ion on a pu le reconsti uire, 

la Statue d u D ieu de la m e r ayant été ret rouvée 

1725 fois le tour de la Terre 
E n 1959, 69.300 p e r s o n n e s o n t p r a t i -

q u é l ' a u t o s t o p e n P o l o g n e . 7 0 % é t a i e n t 
d e s é t u d i a n t s , 1 0 % d e s l y c é e n s . M a i s 
i l n ' a p a s m a n q u é d ' a m a t e u r s p l u s 
â g é s , p u i s q u ' i l s c o m p t e n t p a r m i s e s 
a d e p t e s u n e g r a n d ' m è r e d e 70 a n s q u i 
v a n t e l e s m é r i t e s d e c e m o y e n d e 
l o c o m o t i o n m o d e r n e . T o u s e n s e m b l e 
i l s o n t f a i t 70 m i l l i o n s d e k m . s o i t 
1725 f o i s l e t o u r d e l a T e r r e . 

L e s chimistes p o l o n a i s 
aident les Brési l iens 

L e s c h i m i s t e s p o l o n a i s p a r t i c i p e n t , 
c o m m e e x p e r t s , a u x t r a v a u x d e c o n -
s t r u c t i o n d ' u n e g r a n d e f a b r i q u e d e 
s o u d e à C a b o a u B r é s i l . 

A u p a r a v a n t , 10 c h i m i s t e s e t m é c a n i -
c i e n s b r é s i l i e n s o n t f a i t d e s s t a g e s 
d a n s l e s é t a b l i s s e m e n t s d e s o u d e à 
M a t w y p r è s d ' I n o w r o c l a w . 

Un tableau de chasse 
impressionnant 

L a s a i s o n d e c h a s s e d ' a u t o m n e e t 
d ' h i v e r e s t c l o s e d e p u i s l e 10 f é v r i e r . 
S e l o n d e s d o n n é e s t o u t e s p r o v i s o i r e s , 
o n a a b a t t u e n P o l o g n e p l u s d e 400 
m i l l e l i è v r e s , 380 m i l l e p e r d r i x , e n -
v i r o n 25 m i l l e s a n g l i e r s , 14,5 m i l l e 
b i c h e s e t u n g r a n d n o m b r e d e d a i m s 
et d e c e r f s . 

A Florence, cérémonies 
à la m é m o i r e d e S ł o w a c k i 

F l o r e n c e , q u i l u i a v a i t i n s p i r é c e r -
t a i n s d e s e s p l u s b e a u x v e r s , a r e n d u 
h o m m a g e à l a m é m o i r e d u g r a n d 
p o è t e p o l o n a i s J u l i u s S ł o w a c k i . S u r 
la m a i s o n d a n s l a q u e l l e i l h a b i t a d e 
1837 à 1838 o n a p o s é u n e p l a q u e 
c o m m é m o r a t i v e . U n e c o n f é r e n c e d u 
P r o f e s s e u r M e r i g g i , „ S ł o w a c k i e t l e 
m o n d e c o n t e m p o r a i n " , a r a s s e m b l é d e 
n o m b r e u x r e p r é s e n t a n t s d u m o n d e 
s c i e n t i f i q u e e t c u l t u r e l . 

llÂlpïSriANCÂii 
Les oeuvres complétés 

de Chopin sur disques 
A l ' o c c a s i o n d u 1 5 0 - è m e A n n i v e r s a i r e 

d u g r a n d c o m p o s i t e u r , l a M a i s o n d u 
d i s q u e p o l o n a i s a é d i t é p o u r l a p r e -
m i è r e f o i s d a n s l e m o n d e , l e s o e u v r e s 
c o m p l é t é s d e C h o p i n . L e s v i n g t q u a t r e 
d i s q u e s m i c r o - s i l l o n s d e 33 c e n t i -
m è t r e s , r e p r é s e n t a n t 16 h e u r e s 40 m i -
n u t e s d ' a u d i t i o n , o n t é t é g r a v é s p a r l e s 
m e i l l e u r s m u s i c i e n s , l a u r é a t s d e s C o n -
c o u r s C h o p i n . D e s f i r m e s é t r a n g è r e s 
o n t d é j à a d r e s s é d e n o m b r e u s e s c o m -
m a n d e s à l a M a i s o n p o l o n a i s e . 

Exposit ions d'art dans 
l e s us ines V a r s o v i e n n e s 
L a S i x i è m e E x p o s i t i o n d ' a r t p l a s t i -

q u e s ' e s t o u v e r t e à V a r s o v i e , a u F o y e r 
d e l ' u s i n e d e p o s t e s d e r a d i o „ K a s -
p r z a k " . E n q u a t r e m o i s , d e p u i s q u e 
d è s a r t i s t e s p l a s t i c i e n s m e m b r e s d u 
P a r t i O u v r i e r P o l o n a i s U n i f i é o n t p r i s 
l ' i n i t i a t i v e d e p o p u l a r i s e r l ' a r t c o n t e m -
p o r a i n d a n s l e s u s i n e s , p l u s d e d i x 
e x p o s i t i o n s d e c e g e n r e e t d e s r e n -
c o n t r e s a v e c l e s a u t e u r s s e s o n t 
d é r o u l é e s . D a n s l ' a v e n i r l ' i n i t i a t i v e v a 
e n c o r e s e d é v e l o p p e r s o u s f o r m e d e 
c o n f é r e n c e s e t d e p r o j e c t i o n s d e f i l m s 

c o n s a c r é s a l ' a r t p l a s t i q u e . 

Des savants polonais au Spitzberg 
A p a r t i r d e j u i n p r o c h a i n , à l a s t a -

t i o n s c i e n t i f i q u e d u F j o r d H o r n s u n d , 
u n g r o u p e d e s a v a n t s p o l o n a i s v a 
p o u r s u i v r e l e s r e c h e r c h e s e n t r e p r i s e s 
a u c o u r s d e l ' a n n é e g é o p h y s i q u e i n t e r -
n a t i o n a l e . 

Un centre tourist ique dans 
la forêt d e B i a ł o w i e ż a 

L e C e n t r e N a t i o n a l d ' O r g a n i s a t i o n e t 
d e r e c h e r c h e s t o u r i s t i q u e s v a s ' é t a b l i r 
d a n s l a f o r ê t d e B i a ł o w i e ż a . D a n s u n 
s i t e m a g n i f i q u e c o m p o s é d e h ê t r e s , d e 
s a p i n s e t d e c h ê n e s v é n é r a b l e s o n v a 
c o n s t r u i r e u n m u s é e , u n h ô t e l d e 150 
p l a c e s e t u n i n s t i t u t d e s y l v i c u l t u r e . 
S u r l e s b o r d s d e l ' é t a n g v o i s i n o n 
a m é n a g e r a u n c e n t r e s p o r t i f a i n s i 
q u ' u n p a r c d ' a t t r a c t i o n s . 

G n i e z n o d é v o i l e d e s 
secrets v i e u x d e 1000 ans 

S u r l e l a c d e L e d n i c a p r é s d e 
G n i e z n o , d e s p l o n g e u r s o n t d é c o u v e r t 
u n a n c i e n p o n t d e b o i s re l ia r i t u n e 
v i e i l l e b o u r g a d e s l a v e , s i t u é e s u r l ' î l e , 
a u x v i e i l l e s r o u t e s c o m m e r c i a l e s . O n 
y a d é c o u v e r t d e s p i è c e s d ' a r m u r e s 
d a t a n t d e l ' é p o q u e d e M i e s z k o I - e r 
( 1 0 - è m e s i è c l e ) . 

D a n s l e s s o u s - s o l s d e l a c a t h é d r a l e 
d e G n i e z n o o n a m i s à j o u r d e s 
v e s t i g e s r a r e s d ' a r t r o m a i n . I l r é s u l t e 
d e l ' e x p e r t i s e p r é l i m i n a i r e , q u e l a p l a -
q u e d e p l â t r e q u i y a é t é d é c o u v e r t e , 
g r a v é e e n h e x a m è t r e l a t i n , p o r t e u n e 
i n s c r i p t i o n d a t a n t d e B o l e s l a s l e 
V a i l l a n t . ( 1 1 - è m e s i è c l e ) . 

D a n s l a n e f p r i n c i p a l e o n a é g a l e -
m e n t d é c o u v e r t d e s f r a g m e n t s d e d e u x 
b â t i m e n t s d e s t y l e r o m a i n . 

NOUVELLES ECLAIR 
^ L e 21 m a r s , l a j e u n e s s e d e la c a 

p i t a l e v a f ê t e r a v e c é c l a t la v e n u e d u 
p r i n t e m p s . A u s o n d e l a m u s i q u e , e n 
b r i l l a n t s c o r t è g e s , l e s j e u n e s v o n t d e s -
c e n d r e a u b o r d d e la V i s t u l e o ù , s e l o n 
l e s r i t e s d e l a v i e i l l e c o u t u m e s l a v e , 
i l s n o i e r o n t l ' e f f i g i e d e la d é e s s e 
p a ï e n n e , ,Marzanna<* . S ' e s t é g a l e m e n t l e 
q u ' u n l i é r a u t a n n o n c e r a à t o u t le m o n -
d e le r i c h e p r o g r a m m e d e s f ê t e s d u 
„ P r i n t e m p s d e V a r s o v i e " . 

^ A B y t o m , e n S i l é s i e , V i n g t - h u i t 
c o u p l e s o n t c é l é b r é l e u r s n o c e s d ' o r . 
L e s é p o u x u n i s p a r c i n q u a n t e a n n é e s d e 
v i e c o n j u g a l e o n t r e ç u la c r o i x d ' o r d u 
m é r i t e S o c i a l . 

^ D u 13 a u 20 m a r s , P o z n a n f u t 
le s i è g e d e l a f o i r e n a t i o n a l e d u „ P r i n -
t e m p s i960**. O n s ' a t t e n d à c e q u e l e s 
trois m i l l e e x p o s a n t s e f f e c t u e n t d e n o m 
b r e u s e s t r a n s a c t i o n s . 

^ L e s f o n d s c o l l e c t é s e n 1959 p o u r 
l a c o n s t r u c t i o n d e s é c o l e s d e la c o m -
m é m o r a t i o n d u M i l l é n a i r e d e l ' E t a t p o -
l o n a i s s ' é l è v e n t , r i e n q u ' à V a r s o v i e , 
à 61.909.000 z l . 

Le Gérant: M . B a n a s z k i e w i c z . 

I M P R I M E R I E 
Z a k ł a d y G r a f i c z n e Ł ą c z n o ś c i 

V a r s o v i e u l . L u d n a 4 



Najpiękniejsze rysunki małych „artystów" ozdobią ściany przedszkola 

MA R C O W E słońce jest już weso łe 
i j a sk r awe . Ta r a s wzd łu ż p i e r w -
szego piętra mieni się od ko ło ro -

wycl i leżaków, a jasne, paste lowe za -
s łony w ogromnycłi oknacłi k o n k u r u j ą 
z w iosennymi b a r w a m i n ieba i ob ło -
ków . Z wnęt rza d o m u dob iega m u z y -
ka i śmiech, dźwięczny, św ie rgo t l iwy 
dziecięcy śmiech. T e n dom — to j a k b y 
oaza pogody pośród bl iźniaczych b l o -
k ó w dzielnicy m ie s zkan iowe j — M i -
rowa , który sąs i adu je z w a r s z a w s k ą 
T r a są W — Z . 

Ten dom, to przedszkole. P a n i A l i n a 
T ippe , m ł o d a k ie rowniczka przedszko -
la, o p r o w a d z a mnie po tym dziecięcym 
kró lestwie , gdzie wszys tko s łuży m a l -
com — od szatni do j ada ln i i sypialni . 

W szatni nad w ie szak iem: obrazek 
z k w i a t e m lub zwierzątk iem, w ł a -
zience n a d k a ż d y m ręcznikiem — to 
samo, n a szafce z pościelą do poob i ed -
n ie j d r zemki — to samo, na w o r k u 
z panto f lami , na teczce z rysunkami. . . 
T o każdy malec m a tu s w ó j symbo l — 
jest M a k i e m , a lbo N i ezapomina jką , a l -
bo Kotem, a lbo M y s z k ą — i już w s z y -
stkie s w o j e rzeczy w przedszko lu o -
znacza j e d n y m tak im znakiem. 

Dzieci zaczyna ją się schodzić — 
pod opieką rodz iców — już od 6 r ano 
zależy, na którą tata czy m a m a idzie 
do pracy. Wszyscy ma lcy m y j ą ręce, 
z j a d a j ą śniadanie — i do za jęć ! 

Ho,ho, czego m y się tu nie uczymy! 
Jest umuzyka ln ienie , g imnastyka, m o -
w a ojczysta (nauka w i e r s zyków , w ł a ś -
c i w e j w y m o w y t rudnie j szych w y r a z ó w , 
omawian ie ob razków ) , za jęcia a r ty -
styczno-techniczne, na p rzyk ład m i e -
rzenie i liczenie. Dzieci b a w i ą się — 
ucząc. B o przecież przedszkole m a na 
celu nie ty lko ulżyć p r a c u j ą c y m m a t -
kom, pomóc im w opiece nad dziec-
kiem, a le także p rzygotować dziecko 
do szkoły, r o z w i j a ć j e go charakter 
I intel igencję. 

D w a razy na tydzień o d b y w a j ą się 
l ekc je rytmiki , raz na miesiąc jest 
teatr — a lbo w gmachu przedszkola, 
a lbo w gmachu teatru „ G u l i w e r " . 
Tea t r przysy ła w ó w c z a s po dzieci s w ó j 
autokar, a po przedstawien iu odwoz i 
jfc do przedszkola . T a k a wyc ieczka 
autokarem ul icami W a r s z a w y , to także 
nie l ada p rzy j emność ! 

Przezrocza, g łośne czytanie „ M i s i a " 
i „Św i e r s zczyka " (to są p i sma dla 
dzieci), g r y i z a b a w y na św ieżym 
powietrzu, w og ródku l ub na tarasie, 
gdy jest ciepło — dope łn ia ia boga te j 
Usty roz rywek . 

Po łudn i e — w j ada ln i poda j e się 
obiad. M e n u uk ł ada lekarka , żeby by ło 
i zdrowo , I a t rakcyjn ie , bez g r y m a s ó w . 
N ie , na b r ak apetytu dzieci pan i doktor 
się nic skarży . 

P o obiedzie dzieci leżą przez dw ie 
godziny w p iżamkach w bia łych ł ó -
żeczkach, p rzeważn ie śpią. W rozb i e ra -
niu I ub ie ran iu nikt nie pomaga , bo 
to jest l ekc j a samodzielności i uspo -
łecznienia. Dzieci p o m a g a j ą sobie na 
w z a j e m same, a pani w y c h o w a w c z y n i 
radz i ty lko w n a p r a w d ę t rudnych w y -
padkach, k iedy na p rzyk ład po d r z em-
ce t rzeba przeczesać warkocz. . . 

Persone l przedszkola sk łada się z 17 
w y k w a l i f i k o w a n y c h osób. D w a razy 
na tydzień przychodzi l ekarka oraz p ie -
lęgniarka . Codziennie p r z y j m u j e d e n -
tystka. Wsze lk i e szczepienia, zastrzyki, 
naświet lan ia o d b y w a j ą się na mie jscu . 
Czasem j ednak dzieci k i e rowane są do 
przychodni , k iedy zachodzi potrzeba 
spec j a lne j po rady czy badania . 

Otoczone t rosk l iwą opieką dzieci s ta -
j ą się u fne , weso łe , przy jazne , życzli -
w e każdemu. A l e bo też o każdym 
dziecku w y c h o w a w c z y n i e w i edzą w s z y -
stko, z n a j ą j ego w a r u n k i domowe , 
upodobania , charakter . W y s o k o tu ce -
nią psychologię dziecka. 

Już 7 lat jest czynne przedszkole 
na M i r o w i e . Obecnie uczęszcza do 
niego 138 dzieci od 3 do 7 lat, n a j -
l iczniejsza g rupa , to 5- latki . P r a w i e 
d w i e trzecie, to dzieci p r a c o w n i k ó w 
fizycznych, reszta — dzieci p r a c o w n i -
k ó w umys łowych . 

Przedszko l i w Polsce jest obecnie 
7 tysięcy, w tym ponad 3 tysiące w i e j -
skich. Z przedszkol i korzysta 515 ty-
sięcy dzieci. W 1945 roku by ło w ca -
ł e j Po lsce za l edwie 853 przedszkola — 
ale Ich poziom zysku je coraz w i ę c e j 
zau fan ia rodziców. Bo przecież n a -
p r a w d ę nie zawsze w ł a s n y dom może 
dać dziecku na j l epszą opiekę i n a j -
lepsze wychowan i e . 

P rzedszko le n a M i r o w i e nie jest 
ż adnym w z o r c o w y m , an i p o k a z o w y m 
przedszkolem. Jest po prostu j e d n y m 
z tych 7 tysięcy polskich przedszkoli , 
rozs ianych po k r a j u . Odw iedz i ł y śmy 
j e dlatego, że w pobl iżu mieszkamy 1 
ko l o rowy paw i l on m l r owsk i e go p r zed -
szkola, przepełniony g w a r e m I śmie -
chem dzieci, codziennie — gdy p r ze -
chodzimy obok — rozpogadza nam 
twarze . 

K R Y S T Y N A B O E R G E R O W A 
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Rycerskość w stosunku do dam obowiązuje w każdym wieku 

Zabawek w pi zi d-iZl,oIu jest dużo, każdy maluch może bawić się czym chce 

Do gimnastyki najlepiej przyzwyczaić się od małego. Malcy ćwiczą z zapałem 
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Zbyszko przed wyjazdem do Malborka na poszukiwanie 
Danusi — wysyła swego giermka Hlawę do Bogdańca, do 
Maćka. Stary rycerz zabiera ze sobą Jagienkę i jej służką 
Anulkę Sieciechównę i wraz z Hlawą wyrusza na spot-
kanie Zbyszka. Zatrzymuje się w Płocku na dworze księż-
nej Aleksandry. Tu uzyskuje pismo, które umożliwia mu 
bezpieczne poruszanie się po państwie krzyżackim. Z li-
stem Maćko udaje się do Prus. Po drodze napotyka 
okaleczonego wielkoluda, w którym wszyscy ze_ zgrozą 
rozpoznają Juranda. Maćko postanawia odwieźć Juranda 
do Spychowa i pozostawić go pod opieką Jagienki, a sam 
rusza do Szczytna. W Szczytnie siary rycerz dowiaduje 
się, że Danusia została przewieziona przez Zygfryda de 
Lowe na Zmudż. Na Żmudzi przebywał również w obozie 
księcia Skirwoilly Zbyszko, który lu dotarł w nadziei, że 
spotka Danusię. Maćko wyrusza zatem na Żmudź i nastę-
puje radosne spotkanie dwóch rycerzy. Podczas jednej 
z wypraw książę Skirwoillo oraz Zbyszko z Maćkiem roz-
bijają oddział krzyżacki, biorąc do niewoli jeńców. Wśród 
pojmanych Zbyszko rozpoznał rycerza de Lorche i swo-
jego dawnego sługę — Sanderusa. Sanderus twierdzi, że 
wie, gdzie się znajduje Danusia. 

Pacho łkowie odwiązal i zaraz Sanderusa. Z rozkazu 
Zbyszka zawiedziono go przed ognisko, dano j c ść i pić, 
a ciało natarto sadłem. „Dajc ie mi jeszcze tego pogań-
skiego napitku, a opowiem wszystko, com widzia ł ! " — 
rzekł wreszcie Sanderus. „Jeśl i clioć s łowo zełżesz, w b i j ę 
ci klin między zęby ! " — zagroził mu Czecli, ale Zbyszko 
mu przerwał : „Była li m o j a niewiasta w tym oddzielc, z 
którym szedłeś?" „Tak, w o j e w o d o ! Była! A le Z y g f r y d de 
L o w e i Arno ld von Baden zdołali się w a m w y m k n ą ć . " 

„Widziałeś j ą ? " — zapytał z b i j ą cym sercem Zbyszko. 
„Obl icza j e j nie widziałem, panie, ale widziałem między 
d w o m a końmi kolebkę, w które j kogoś wieźli . I śpiewanie 
słyszałem żałosne! " „Nie znęcają się nad n ią? " — zapytał 
g łucho Zbyszko . „ P r a w d ę m ó w i ą c , tom bicia i krzyków 
nie słyszał. Czasem tylko, jak by ptak kwi l i ł ! " „ G ó r z e ! " 
— ozwał się przez zaciśnięte zęby Zbyszko . „Gdzie się 
teraz mogl i s chron i ć? " — zapytał Maćko . „Ukrywają się 
pewnie w puszczy, a potem chcą się przedostać do zamku! " 

„ H ł a w a ! Niech konie i pachołcy będą gotowi , bo zaraz 
wyruszamy w d r o g ę ! " — rzekł Zbyszko . Następnie m ł o -
dzieniec zwróc i ł się do pana de Lorche : „Nie mogę od 
ciebie wymagać , abyś walczył przec iw Krzyżakom. Ale 
jesteś w o l n y i jedź , gdzie chcesz ! " „ N i c ! Zosta je twoim 
j eńcem na s ł owo i stawię się na wezwanie , dokąd k a -
żesz! Pamiętaj , że za mnie Zakon każdego jeńca w y m i e -
ni. T o ci się może przydać ! " Zbyszko podziękował mu 
gorąco . „ P o j a d ę do Malborka, albo na dwór mazowieck i . " 

T a m mnie szuka j ! " — rzekł żegnając się ze Zbyszkiem 
„ D a j rękę ! " — odpowiedział Zbyszko . „Bratem moim j e -
steś, nie j e ń c e m ! " I poczęli się żegnać. Zbyszko o d p r o w a -
dził go jeszcze kawałek — a de Lorche obiecał — „ B ę d ę 
w całych Prusach szukał Danusi, a gdy ją znajdę, w r ó c ę 
do c ieb ie" „Jeżel i ż y w a ! " — odparł smutno młodzian. 
„Przec ież Sanderus ją słyszał. Męczą ją pewnie, ale ż y j e ! " 
— pocieszał Zbyszka de Lorche. Jeszcze raz uścisnęli 
sobie prawice i rycerz de Lorche opuścił obozowisko . 

Zbyszko zaś zabrawszy ze sobą Sanderusa na przewodni -
ka pojechał szukać starego Z y g f r y d a i owego Arnolda, 
o którego nadludzkie j sile tyle słyszał. „Gdz ie mogl i 
się s chronić? " — zapytał Sanderusa Zbyszko . „Rycerz 
Arno ld był lekko ranny w bitwie. Z te j przyczyny nic 
mogą tak szybko j e c h a ć ! " „ A iłu łudzi m a j ą ? " — zapytał 
Maćko . „ D w ó c h , którzy między siodłami kolebkę wiozą, 
rycerz Arnold i Z y g f r y d . " „ W y stryjku chwyta jc ie Z y g -
fryda, a ja na Arno lda uderzę ! " — oświadczył Zbyszko. 

„ A dla mnie nie znajdzie się robo ta? " — zapytał Czech. 
A le nie otrzymał odpowiedzi , bo nagłe M a ć k o się odez-
wał : „Dz iwne są wyrok i boskie. Wśród ca łe j szlachty 
tylko my jedni w ł ó c z y m y się po różnych krajach, zamiast 
spoko jn ie gospodarzyć . Czemu też to nie mogłeś się nor -
malnie ożenić. Siedziałbym sobie przy was w Bogdańcu, 
czy Zgorzelicacł i i wnuki niańczył ! " M a ć k o nie mógł 
Zbyszkowi darować Jagienki. Czas jakiś jechali w 
milczeniu. „S iady świeże ! " zawołał nagle Czech HIawa. 

„Muszą być niedaleko. Ale nie wiadomo, czy to są oni ! " 
— rzekł Zbyszko . „Niech Sanderus pojedzie przodem. 
Tak będzie naj lepiej . Jeśli go zobaczą, to się nie sp ło -
szą." — dodał po chwil i młodzieniec i przywołał San-
derusa. „Po jedziesz sam. Powiesz im, że uciekłeś z nie -
wol i . Trzy razy na dzień, dopóki ich nie dogonisz, 
będziesz się zatrzymywał i czekał na nas. Jeżeli cię 
nie znajdziemy na postoju — to znaczy, że jesteś z 
nimi." „Tak jest, pan ie - " — odrzekł Zbyszkowi Sanderus. 

Na następnym postoju nie znaleźli o umówione j porze 
Sanderusa, natomiast odkryli na sośnie wielki zacios 
w kształcie krzyża, świeżo uczyniony. Rycerzom serca 
poczęły bić żywiej . Zeskoczyl i z siodeł, by zbadać 
ślady. Ruszyli w bór, wysy ła jąc dla pewności pie-
szych pacho łków przed siebie. Drugi zacios na sośnie 
upewnił ich, że nic zgubili śladu Sanderusa. „By le 
mu tylko uwierzyli . Żeby się tyłko nie przestraszyli 
pogoni i zaraz nie ruszyl i ! " — martwił się Maćko . 

Jeden z posłanych przodem pacho l ików wysunął się 
nagłe z leszczynowych zarośli. „Smołarnia ! Są ! " — 
szepnął . „ S t ó j ! " — rzekł Zbyszko i zeskoczył z konia. 
To samo uczynił Maćko , Hława i pozostali pachołcy . 
Po drodze Zbyszko szepnął s t ry jkowi : „Bierzcie stare-
go Zygfryda , a ja Arno lda . " Po chwil i zarośla urwały 
się i ujrzeli przed sobą małą polankę, na które j stały dwa 
namioty. „Patrz ! Umyślnie im wziął miecze i pancerze, 
niby do czyszczenia. Chytry ten Sanderus ! " wyszeptał . 

Wiclireni skoczyli na polanę. Tamc i zerwali się, lecz 
nie zdołali dopaść Sanderusa, a już M a ć k o chwyci ł 
starego Z y g f r y d a za pierś, a Zbyszko szczepił się z 
Arno ldem. Jeden barczysty Niemiec zdążył p o r w a ć za 
miecz, ale zanim zdołał nim machnąć , uderzył go z tyłu 
w rudą g łowę pachołek Maćka i rozciągnął na mie jscu. 
Reszta pacho łków rzuciła się na Sanderusa, tak jak było 
umówione . Zbyszko zmagał się ciągłe z Arno ldem, lecz 
Maćko , który się uporał z Z y g f r y d e m skoczył na pomoc . 

Maćko przyłożył ostrze mizcrykordi i do karku Niemca. 
Ten zaś widząc , że nie ma ratunku, zaprzestał walki ze 
Zbyszkiem i zdał się na łaskę rycerzy z Bogdańca. T y m -
czasem Hława zobaczywszy, że walka jest na ukończeniu, 
wpadł do namiotu i po chwil i wyc iągnął za kark służkę 
zakonną. Na j e j widok Zbyszko skoczył na równe nogi 
i chociaż był bardzo wyczerpany walką z Arnoldem, zbli-
żył się do namiotu. „Danuśka! Danuśka!" — zawołał. 
Z c iemności namiotu żaden głos mu nie odpowiedział. 
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